NA 


ROSZY 


Oplata pocztowa uiszez, 


ryczałtem. 


” 


Wychodzi o 6-ej wieczorem 
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PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKiIEM 


NASZE ABC 


Większość re! rewolucyjna 
w Szwajcarji 


Większość rewolucyjna- w 
Szwajcarji? — W tej oazie do- 
statku i bogactwa, w klasycznej 
ojczyźnie wolności i swobód oby- 
watelskich, w kraju o olbrzymich 
zapasach złota i znikomej liczbie 
bezrobotnych ? 


Tak. Świadczą o tem wymow- 
nie cyfry ostatniego plebiscytu. 
Większością 486 tysięcy głosów 
przeciw 416 tysiącom głosów od- 
rzucił lud szwajcarski uchwaloną 
przez rząd związkowy i poddaną 
plebiscytowi ustawę o „ochronie 
porządku publicznego”. 


Ustawa ta, mająca na celu o- 
chronę wolności demokratycznej 
przeciw zamachom z prawej czy 
lewej strony, pada w plebiscycie 
już po raz drugi. Rząd szwajcar- 
ski wniósł ją ponownie, zmuszo- 
ny do tego kroku z jednej stro- 
ny rozwojem ruchu  faszystow- 
skiego i hitlerowskiego w Szwaj- 
carji, z drugiej akcją wywroto w- 
ców lewicowych, którzy W 28- 
szłym roku spowodowali krwawe 
rozruchy w Lozannie, 


Rozruchy te, które dla wszyst- 
Lich były wielką niespodzianka. 
opinja świata całego potraktowa: 
ła, jako coś przypadkowego i przej 
ściowego. Trudno było wprost u- 
wierzyć, aby w kraju, posiadają- 
cym tak zamożną ludność i tak 
elastyczne metody rządów demo- 
kratycznych, można było mówić 
poważnie o radykaliźmie politycz- 
nym i społecznym. 

A jednak! W czasie ostatniego 
piebiscytu partje demokratyczno- 
liberalne, cieszące Się poparciem 
rządu i broniące obecnego porząd 
ku rzeczy, zmobilizowały wszyst- 
kie swe siły—i przegrały. Zwycię- 
żyły żywioły radykalne dwu wal- 
czących ze sobą obozów: faszyś- 
ci z jednej, i socjaliści wraz z ko- 
munistami z drugiej strony. Za- 
równo jedni, jak i drudzy dali w 
plebiscycie wyraz swemu przeko- 
naniu, że nie godzą się z obecnym 
ustrojem i porządkiem gospodar- 
czo - społecznym w Szwajcarji. 

Gdy rząd i partje 
cze bromiły w 


zachowaw- 
kampanji wybor- 
czej zasad wolności i demokra- 
tyzmu, ugrupowania  faszvstow- 
skie wystąpiły z programem rzą- 
dów hierarchji i dyscypliny, go- 
spodarki wiązanej, a w niemiec- 
kiej części także z antysemityz- 
mem i żądaniem wprowadzenia 
artykułu aryjskiego. 


Z wyniku ostatniego plebiscy- 
tu trudno wysnuwać dalej idące 
Wnioski już na najbliższą przy-| 
szłość. Nie można zapominać, że 
twycięscy dzielą się na dwa wro 
gie i bezwzględnie salczające 
się ohozy, podczas iy zachowaw- 
CZY odłam społeczeństwa jest 
bardziej jednolity. Niemniej jed- 
pak sam fakt przewagi elemen- 
tów rewolucyjnych w takim kra- 
ju, jak Szwajcarja, jest niezwykle 
charakterystycznym przyczyn- 
kiem do zorjentowania się w sile 
fali rewolucyjnej, która dziś 
idzie przez Europę. 

S. S. 
T a TORO ETZ 


Sprostowanie 


We wezorujszyui Dutuerze „ABC? 
wkradła się omyłka W notutec o 
śmicrei Ś. p, gen. Posgorzelskiego, 
którego imię podano mylnie: Wh- 
dysław, zamiast Eugenjusz. 
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-KGRGtakterystyczny 


Czarodziejskie sztuki Boussaców 


Zebranie Żyrardowa rozwiązane 


Dzisiaj o godz. 11.30 rozpoczął 
się nowy akt batalji polsko-Bous- 
sasowskiej — Wafne zgromadze- 
nie akcjonarjuszów Zakładów Ży- 
rardowskieh. 

Porządek dzienny zawiera trzy 
następujące punkty: Odwołanie 
dawnego zarządu i Rady nadzot- 
czej, wybór drugiego, Sprawa 
wniosków prof, Młynarskiego Z 
zeszłego zebrania i sprawa vrea- 
sumcji wniosków prof. Miynar- 
skiego z zeszłego zebrania. 


Andrć Boussac 
Zainteresowanie duże; 
nych około 200 osób. Ze 
francuskiej obecny jest m. i 
dre Boussae, który specjalnie na 
to zebranie przybył z Paryża. An- 


obee- 
strony 
An 


dré Boussac, to głowa rodziny l 
glówny akcjonarjusz Comptoire 
ddndustrie Cottoniere i Manu- 
facture de Senones, a więc po- 
średnio i Żyrardowa. Andı 

sac, 

kawych oczach, z wydatnym no- 


sem — to typowy „międzynarodo- 


wyć żyd. 


„Chorzy” 

jest brak 
mec. Koniea. Na sali przypomi- 
rają, że na poprzedniem zebraniu 
ktoś złośliwie powiedział, że chy: 
ba po raz ostatni przewodniczy 


Konie. Henryk hr. Potocki rów- 
nież nie przybył spowodu choro- 
by. 


Zebranie otwiera sen. Gaszyń- 
ski, proponując na przewodniczą- 
cego mec.  Sznarbachowskiego. 
Mniejszość wysuwa kandydaturę 
gen. Platowskiego. Głosowanie 
daje następującew } niki: strona 
francuska uzyskuje 99.279 gło- 
sów (głosowało 39 osób), strona 
nolska 18.145 (głosowało 203 080- 
bv). 

Zaznaczyć należy, że Boussa- 
O ZANE a E) 


Žyrardów 
przed Sądem Apelacy;nym 


W ciągu bieżącego tygodnia Iz- 
ba Cywilna Sądu Apelacyjnego 
rozpatrywać będzie skargę iney- 
dentalną kilku  akcjonarjuszów 
polskich, występujacych przeciw 
ko mniejszości polskiej dla po- 
parcia Francuzów. Jak wiadomo, 
Sad Okregowy nie uwzględnił te- 
go pewództwa i obecnie pełnomoc 
nik akcjonarjuszów, popierają- 
cych Francuzów, adw.  Bejlin 
wniósł zażalenie do Sądu Apela- 
cyjncgo. 

Utrzymują, że zarządcy SĄdo- 
wi nie będą mogli skorzystać z 
uprawnień Prezydenta R. P. oœ 
obniżeniu nadmiernych uposażeń 
w“ przedsiębiorstwach  handlo- 
wych i wystąpienie do sądu 0 0- 
graniczenie wygórowanych pen- 
syj eudzoziemskich dyrektorów 
i inżynierów,» zatrudnionych W 
Żyrardowie. 


24 godzinny 


Strajk zecerów 


w Poznaniu 

POZNAŃ. 20. 8. (PAT.). Zgod- 
nie z zapowiedzią we wszystkich 
drukarniach poznańskich, WI” 
buchł dziś o godz. 6 rano 21-g0- 
dzinny strajk protestacyjny  Z€ 
cerów. Wobec tego pie ukażą się 
dzienniki popołudniowe, a jutro 
poranne. 

` Powodem strajku jest 
na tle cennikowem. ` 


zutarg 


skiej yj in. 
a) » A psx” 4 je i a 
K bar się 
ioi ZFT i e Bus- 
średniego wzrostu, o zielon- 


cowski stan a EA w 
niespełna półtora miesiąca, 


lącego nas od 


ciągu 


nad 8000 akeyj. Natomiast ilość 
akcjonarjuszy ze strony polskiej 
specjalnej zmianie nie ulegla, co 
tlumaczy się tem, że na miejsce 
ubywająeych akcjonariuszy przy- 
bywają nowi. Swoją drogą. Wwy- 
zbywający się akeyj Polacy. 
siępują lekkomyślnie. 
Przewodnictwo obejmuje „mec. 
Sznarbachowski i powołuje do 
prczydjum pp.: Koźmińskiego i 
Lewandowskiego. 


Bomba 

Po przerwie komisja. wybrana 
dla sprawdzenia prawomocności 
zgłoszeń stwierdza. że nie zosta- 
ła w terminie sporządzona listą 
akcjonarjuszów ı  nicopatrzona 
obowiązującemi dwoma podpisa- 
mi członków zarzadu. Następnie 
stwierdza, że aktu otwarcia doko- 
nał nieprawnie mec. Gaszyński. 
nie będący członkiem zarządu, 
stwierdza dalej fakt zajęcia 
przez 9 Urząd Skarbowy akcyj, 
będących w depozycie w Ba 
Francuskim od nr. 1 do 94. 


nrż l do 99.000. 
Przewodniczący 
Urbanowicz, 


komisji, mec. 
wzywa 


nie zwołanego. W dyskusji zabie- 
rali głos: dvr. Polikier i prot. 
CZES" 


branie 


| 
poprzedniego wel-. 
nego zebrania wzrósł o sumę po-| 


po~] 


n|żone aresztem, Niemniej pozwa- 
00|lało to na operowanie dwoma pa- 
oraz Zakładów Żyrardiewskicn od | kietami, 


prezydjum|lą porzedniego walnego zgroma- 
do rozwiązania zebrania niepraw | dzenia, cały 


Warszawa, wtorek 20 marca 1934 r. 


ma 


Rok IX— APC 


CE 


A 


GROSZ 


| Zmiana warty -po świetach 


- Nowi ludzie czy p. Pieracki? 


W kołach politycznych 
nawiają się 


adta: 
nad przyczynami 
które odwlokły zapowiadana 'po- 
przednio na 17 marca zmianę 
rządu. Niektórzy utrzymują, ™“ że 
zwłoka ta wiaże się z koncepcja 


powrotu gen. Sosnkowskiego <a 
czynnego udziału w życiw poli- 
tycznem. Poprzednio” pogłoski 


wymieniały go, jaka kandydata 
na premjera, obecnie jednak co- 


Miynarski, 


z 


stwierdzajac. że ze 
tego wzgledu chociażby 
nie powinno dojść do skutku, że 
sprawa „Żyrardowa rozpatrywa 
na jest obecnie przez sąd, bo- 
wiem sekwestr jest tylko Środ. 
kiem zabezpieczenia tymczasowe- 
go, lecz meritum sprawy nie zo- 
stalo rozstrzygnięte. Kontynuo-; 
wanie zebrania i ewentualne u- 
chwały wyglądałoby raczej na! 
prowokację w stosunku do sądu. 

Mec. Sznarbachowski, przewod- 


niczący zebrania, przychylił się, 
do tego wniosku. Zebranie zam- 
knięto. l 


Dziwy żyrardowskie 

Niemniej w dyskusji wyszły na 
jaw ciekawe systemy operacyjne, 
typowo  boussacowskie, bo pod- 
czas gdy akcje pojedyńcze, zdepo 
nowane w kasie Zakładów Żyrar- 
dowskich. zostały opięczętowane, 
równocześnie, według  Świadec- 
twa Banku Fi rancuskiego, znaj- 
dowały się w jego posiadaniu ak- 
cje opatrzone temi samemi nume- 
rami, lecz w większych odcin- 
kach, Oba portfele zostały oblo- 


| 


pakiet akcyj „Manu-; 
factures de Senonnes*, w liczbie! 
55.000, został niedopuszczony do 


jednym autentycznym, 


| drugim fikcyjnym. 


A.teraz drugie curiosum. Uchwa 


(zy porozumienie z Niemcami? 
W sprawie Wspólnoty Interesów 


W związku z ogłoszeniem proś- 
by o nadzór sadowy przez „Współ 
notę Interesów“ zwraca uwagę 
fakt, że prasa niemiecka ograni- 
cza się do podania w tej sprawie 
krótkich notatek informacyjnych. 
Wygląda to tak, jakby między 
rządem polskim a niemieckim do- 
szło do jakiegoś cichego porozu- 


mienia w sprawie „Wspólnoty 
Interesów“. 


Obecnie już szereg 
stosunkowanych* czyni gorączko- 
we zabiegi o powołanie ich na 
stanowisko nadzorców sądowych, 
ze względu na dużą pensję, jaka 
nadzorca tak wielkiego przedsię- 
biorstwa uzyska. 

Zaznaczyć należy, 


osób „U 


że przedsię” 


!30 miljonów zł, 


biorstwa „Wspólnoty Interesów“ 
zalegają na rzecz skarbu pań- 


stwa z tytułu bieżących podat- 


ków kwotę około 16 miljonów 
złotych. Pozatem nałożono na 


nie rozmaite grzywny w ogólnej 
wysokości 26 miljonów zł. Wy- 
raiar tych grzywien nie jest jed- 
nak jeszcze uprawomocniony. 
Mówią w kołach finansowych, 
że Bank Gospodarstwa przygoto- 
wany jest na finansowanie 
„Wspólnoty Interesów“ i że w 
tym celu dysponuje kwotą skolo 
Oczywiście dal- 
sze angażowanie się finansowe 
BGK. byłoby możliwe dopiero po 
uporządkowaniu sprawy dotych- 
czasowych długów „Wspólnoty“, 


Smierć urólowej-matki 


w Holansji 


HAGA 20.3 (PAT). Dziś o godzi- 
ric 7 m. 45 zmarła tu królowa mat- 
ka holenderska. 

Krółowa-matka, Fanma lholender- 
ska, urodziła sie 2 sierpnia 1858 r. 
w Arolsen, jako druga córka księcia 
Jerzego Wiktora von Waldeck i Pyr- 
mont i jego małżonki, Heleny z do- 
mu księżniczki Nassau. 

W r. 1879 wyszła zamiąż za króla 
Wilhelma FIT holenderskiego, które- 


go była drugą żoną. Z pierwszego czej, a kampanja 


małżeństwa król Wilhelm 


dwóch synów, z kiórych następca 


tronu, Willem, zginał} w joedynku w| parlamentu 


uia się Luxemburgu od Holandiji. 
Wobce pogarszającego się stanu 
zdrowia króla Wilhelma Ill-go, Ra- 
da Państwa w r. 1839 objeła rządy, 
przekazując je nastepnie królowej 
Emmie, jako regentee. Początek re- 
gencji królowej-wdowy przypadł na 
okres poważnych walk wewnętrz- 
tych o reforme wyborezą według 
zasad demokratycznych. Rok 1896 
przyniósł ustawę o reformie wybor 
wyborcza roku 


mial | 1697 doprowadziła do zwyciestwa 
stronnictw lewieowych.i wejścia do 


socjal-demokratów. Był 


r. 1879, a drugi — Aleksander, był | lo kulminacyjny punkt kryzysu po- 


nieuleczalnie chory, 


ua świat obcena królowę Wilhelmi? 
nę. Wkrótee potem parlament Lo 
lenderski przyjął ustawe, przyzi 
jaca księżniezee Wilkelminie praw: 
następezyui tronu. Było to pow. 
dem w czasie późniejszym odłącze 


; livcznego w Hołandji. 
W r. 1880 królowa Enma wydaja | 


3I sierpnia 1698 r.. po dojściu do 
hunoletności Wilhelminy, królowa 
Fumna mogła przekazać jej władzę 
ad uporzadkowaucu i spokojnem 
„aństwem. Po złożeniu władzy, kró- 
lowa Emma. stale zamieszkiwała w 
nałacu w Hadze. 


| cież ani p, Dedericha, ani de Mar- 


raz częściej powtarza sie przy- 
puszczenie, że wobec zamierzone- 
go wyjazdu marszałka Piłsudskie 
go zagranicę,- gen... Sosnkowski 

ma objąć tekę Ministra Spraw 
Wojskowych. 

Wólad za tem miałyby uastą- 
pić inne zmiany w rządzie i to 
takie, które nie nosiłyby już cha- 
rakteru zwykłych przesunięć w 
obrebie niewielkiej grupki pul- 


giosowania. Tymczasem teraz z] 
listy akcjonarjuszów „Manufuctu | 
res de Senonnes* zniknęła zupeł: | | 
nie, a na jej miejsce zjawil się b. 
dyrektor tej firmy, p. Dederich, z 
pakietem 23.000 akcyj oraz Jean 
de Maryarie z 1.000 akcyj. czyli w 
sumie daje to dawną cyfrę 35.000 
akcyj. 

Jakim sposobem tak szybko, te 
wielkie pakiety zmieniaja właści- 


cieli, zostaje tajemnicą p. Pou- 
ssaców, umożliwiajaca im na 
przyszłość głosowanie, bo prze- 


garie żadne interesy z Żyrardo-, 
wem nie łączą, są więc „najzupeł- 
niej neutralni“. Widać z tego, że 
i dotychczasowi władey prowadzą 
cy tynowo „kolonjalna' gospodar 
kę, sądzą, że polska umysłowość 
stoi na poziomie murzyna. który 
tej zamiany nie zrozumie. Na mar 
ginesie działalności Boussaców, 
należy poświęcić parę słów bro- 
szurze, majacej ich „wykielić” pi- 
sancj przez.. Polaka, działacza 
BB, p. Humnickiego. 

Zasadniczą wadę tej broszury, 
że, że: nie uwzględnia skandalicz- 
nych sprawek ujawnionych ny 
rozprawie przed Sądem Okręgo: 
wym i dlatego jej tytuł winien ra- 


czej brzmieć „Nicprawda o Ży- 
rardowie. 
Wa 


Ina polu ledowem 


kownikowskiej, lecz wysunęłyby 
na powierzchnię osoby. które od- 
grywają wybitną rolę w wew- 
nętrznem życiu obozu rządowego. 
lecz dotąd oficjalnie w rządzie u- 
działu nie: brały. 


az 

Inni przeciwstawiają temu kon- 
cepeję zwykłej «zmiany, warty, 
nad którą dowództwo miałby ob- 
jąć skolei. płk. Pieracki. Podobno 
sprawy te były omawiane pod- 
czas konferencyj, jakie przed 
swym wyjazdem do Wilna prze- 
prowudzał marszałek Piłsudski, 
mają też być, nadal roztrząsan? 
o jego powrocie. W każdym Tra- 
zie obecnie panuje  opinja, że 
zmiany w rządzie nastąpia dopie- 
ro pe świętach. 
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Śnieżyca utrudnia 
Ratewanie rozbitków 


z „Czeluskina* 


MOSKWA, 20. 3. (P: 
Schmidt komunikuje, 


ATH Prom 
że lotnisko 
jest w zupeł- 
nym porządku. Lotnicy Poronin i 
Gołyszew znajdują się w mieście 
Ajan, lotnik zaś Wodopianow na 
wyspie Szanter, skąd, w razie po: 
myślnej pogody, wystartuje do 
Ochocka. 


Statki Stalingrad“ = i  „Smo- 
leńsk“ znajdują się w zatoce Olu 
torskaja, gdzie wyładowano sie: 
dem samolotów, które również 
nie mogą wystartować z powodu 
śnieżycy. 


Filipiny niepodległe 


WAĄASZINGECON, 19.8. Teba. Re- 
prczeniantów przyjceła projekt usta- 
wy o niepodległości wysp. Fiiipiń- 
skich. Mo: dnia 1 paździepnika Tili- 
piny mają zaprowadzić n siebie nie- 
republikański. 


zależny rząd 


2 wyroki Śmierci 


ża spowodowanie K 
MOSKWA, 20. UL CEA Ddy W 
procesie o spowodowanie w dn. 4 
b. m. katastrofy na kolei mo- 
skiewsko kazańskiej, której o- 
fiarą padlo 19 zabitych j 52 ran- 


Panama Rus 


atastrofy kolejowej 


nych, skazano dwóch głównych 
oskarżonych na Śmierć, jednego 
na 8 lat, jednego na 6 lat i dwóch 
na 3 lata więzienia. 


zczewskiego 


Ssądzona jest w drugiej instancji 


Bad Apelacyjny przystąpił dzi- 
siaj do rozpoznawania słynnej spra- 
wy inż. Ruszczewskiego, skazanego 
w pierwszej instancji na B lat wię- 
zienia za nadużycia. popełnione 
przy budowie 
w 


gmachów poczlowych 
Warszawie i Gdyni. W poroz- 
mieniu z dwoma innymi aferzysta- 
mi, Mikalskim i Notlńskim, Rusz 
czewski zoyganizow:ui Tikey jme 
przeđsicbiorstwo bndowlane i nad- 
używając wysokiego stanowiska u- 
rzędowego, jakie zajmował w Mini- 
sterstwie Poczt i Telegrafów, uzy- 
skał powierzenie budowy tej fikeyj- 


Nadużycia w biurze 


Dzisiaj rozpoczał 
nadużycia w 
nych. 
ali: 


się proces 0 
Biurze Urządzeń Rol- 
Na ławie oskarżonych zasie- 
Tadeusz Różański, b. poseł 
Stronnictwa Chłopskiego i dyrcktor 
Biura, oraz buchalter, Stefan Pio- 
trowski. Biuro Urządzeń Rolnych 
zajmowało się osuszanien: terenów 1 
przygotowywaniem gruntów pod u- 
prawe. W tym cclu zorganizowane 
zostało przedsiębiorstwo pod wspo- 
raniana nazwą, które prow=lziło 
swą ukeję, korzystające z pomocy 
finansowej państwa. Obaj oskarżeni 
dopuścili sie nadużyć, sięgających 
kwoiy 150.000 zł, które to pienią- 
dze przywłaszezyli sobie. Obaj o- 
skarżeni nie przyznal się do winy, 
mówiac, iż niedobory powstały ua 
skutek różnych manipulacyj, zwia- 
zanych z gospodarką, która, jak 


stwierdza akt oskarżenia, była nie-* 


vej firmie. Skarb Państwa poniósł 
z tego powodu miljonowe straty, 
jednak na rozprawie sądowej ogra- 


niczono powództwo cywilne do kwo 


ty 400 tyz. zł. 
Rozprawie dzisiejszej przewodni 
czy sędzia Chycziwski, popiera €- 


Grabowski. 

Rozprawa rozpoczęła sie o wodz. 
14%, przyczem sze- 
reg losmmalnych. m. o 
powołanie nowych biegłych do spra- 
wy dodatkowa e 
świadków. 

Sad udał się na naradę 


urządzeń rolnych 


bywale rozrzutna. Du sprawy po- 
wołano całv świadków, tak 
że proces ciągnać' sie bedzie przea 
parę dni, . 


ekaiżenie wiceprok. 


obrońcy  zełosiłi 
wniosków in. 


oraz wezwanie 


SZELES 


66 
„Roman“ Brandstaetter 

apeluje 
FPubliczsta, syjonistyczny, dr. 
Brandsiaetter, który w ubiegiym 
tygodniu przegrał proces, wyto: 
czony przez niego redaktoroln 
pisma naredowego „Myśl Naro- 
dowu*, Pieńkowskiemu i. Rembie- 
ltńskiemu, nie daje za wygraną. 
Brandstaciter wnosi skargę ape- 
lacyjną przeciwko wyrokowi, u- 
niewinniającemu obu redaktorów ) 
„Myśli Narodowej” 


z wz 


= Sir. 


ABC 


Polożenie nie do zniesienia 


Banda złoczyńców grozi nożem lub rewolwerem 


wszystkim, którzy przeciw niej występują * 
(Kor. wł. ABC) 


Niespożytej energji człowiek, 
jakim jest znakomity publicysta 
francuski, Dąudet, zamieszcza w 
swem piśmie list otwarty do mi- 
nistra Sprawiedliwości, w którym 
dokonywa niejako  zestawienią 
wszystkich faktów, dotyczących 
przedewszystkiem zamordowania 
sędziego Prince'a. W liście tym 
Daudet pisze: 

DLACZEGO ŚLEDZTWO NiE 

DAJE WYNIKU? 

Ośmielam się, ze względu na 
dobre stosunki, jakie nas łączyły 
w swoim czasie w izbie posłów, 
wydać panu ministrowi tajemni- 
cę, dla czego całe śledztwo w spra 
wie Prince'a nie dało dotąd wy- 
niku. Powodem tego jest okoliez- 
ność, że śledztwo prowadzi ko- 
misarz Bonny, specjalny agent 
Chautemps'a, którego nastręczył 
panu Sarraut, pragnący uratować 
jeżeli już nie b. prokurątorą Pres- 
sarda, to przynajmniej b. premi. 
Chautemps'a, jego szwagra. Mó- 
wię to panu, jak świadek pod 
przysięga, bez nienawiści i bez o- 
bawy, sądzę też, że w ten sposób 
oddam panu wielką usługę. Bo 
gdyby w obecnych warunkach ka- 
ci sędziego Prince'a pozostali 
bezkarni, kraj cały uległby wstrzą 
sowj. Dowody na to otrzymuję ze 
wszystkich stron. 

Od czagu, gdy po raz pierwszy 
złożyłem panu zdobyte wskazów- 
ki, dotyczące sprawy wyjaśnienia 
morderców, otrzymuję bardzo 
liczne dane uzupełniające, pozwa- 
lające mi stwierdzić bez żadnej 
wątpliwości, jakie to nici tajem- 
nicze osnyły sędziego Prince'a. 
Między innymi powołano do złoże 
nia zeznań w urzędzie bezpieczeń. 
stwa Simonowicza - Syna, jedne- 
go z zaufanych iudzi „Cerle Hip- 
pique“, który, jak wiaądorao 
wszystkim, wyjechał specjalnie 
do Dijon po to, aby dopilnować, 
jak agenci urzędu bezpieczeństwa 
zamordowali swą ofiarę. Simois- 
wicz zeznał wtedy, że jechał na 
ślub. 

ZŁE INFORMACJE URZĘDU 
BEZPIECZEŃSTWA 

Jest niedopuszczalną rzeczą, že 
urząd bezpieczeństwa jest tax źle 
poinformowany co do stosuneów 
osobistych tego Simonowicza, sko 
ro jego ojciec, Aron, jest od dłuż 
szego czasu agentem urzędu, ą syn 
Szymon jest żonaty już odda ra, 

W ciągu śiedztwa często Się o- 
stątnio wspomina nazwisko ko- 
misarza Colombani, który po woż 
nie światowej znajdował "ię w 
Konstantynopolu, gdzie był kie- 
rownikiem policji francuskiej 
podczas krótkiego okresu zajmo- 
wania Kansliunt="o" w. Mizcz 
wojska sprzymierzone. Colombani 
poznał tam Arona Simo1uw.cza i 
od tego czasu obaj pra:ują nie- 
rozdzielnie, spotykając się bardzo 
często. Jeśli więę nie sto inny, to 
przynajmniej komisarz Colomba- 
ni powinien by! poinformować 
urząd bezpicczeństwa, że Szymon 
Simohowicz ma żonę już od wielu 
lat. 

W dalszym ciągu swego listu 
otwartego Daudet podkreśla, że 
należało zawczasu zarządzić sze- 
reg aresztowań prewencyjnych, 
gdyż inaczej śledztwo zawsze tra- 
fiać będzie w próżnię. Daudet koń 
czy swój list stwierdzeniem, iż w 
ciągu całego śledztwa, trwające- 
go już miesiąc, urząd bezpieczeń- 
stwa popełnił kilka tak rażących 
błędów, że tlumaczyć je można 
tylko obawą, iż urząd celowo 
pewnych kroków i osób unika, a- 
by nie dojść do tego, czego właś- 
nie winien szukać. 


URZĄD BEZPIECZEŃSTWA WY 
KONAWCA WOLI WIELKIEGO 
WSCHODU 
Już w następnym numerze 
„Action Francaise" tenże Daudet 
podkreśla ścisłą łączność, istnie- 
jacą między Wielkim Wschodem 
masonerji, a paryskim urzędem 
bezpieczeństwa, co do którego 
Daudet utrzymuje, że jest on jak= 
by wykonawcą zleceń Wielkiego 
Wschodu. W tym artykule Dau- 
det raz jeszcze zaznacza, że po- 
budka do zamordowania Prince'a 
wyszła osobiście od b. premjera 
Chautempsa, że rozkazy zamordo- 
wania Prince'a dane były przez 


b.jpremjera i przez jego szwagra! skiego. 


Pressarda. 


Głos Daudet'a, utrzymującego 
stale, żę zarówno w sprawie Sta- 
wiskiego, jak i w morderstwie 
Prince'a maczały ręce nieuchwyt- 
ne dotąd, lecz bardzo wpływowe 
osobistości, nie jest bynajmniej 
odosobniony. Podobne stanowisko 
zajmuje też „Liberte”, która w 
numerze z 18 marca wręcz Zapy- 
tuje, czy mafja nadal rządzi? ,Li- 
berté“ pisze między innemi, że w 
sobotę, w momencie, gdy sędzia 
śledczy Ordonneau  przygotowy- 
wał się do badanią Romagnino i 
do przędstawieria mu talonów 
czeków Stawiskiego, pocztą do- 
starczyła mu talony dziesięciu 
czeków. Tak więc, niemal w irzy 
miesiące po „samobójstwie“ ` Sta- 
wiskiego sędzia śledczy otrzymuje 
dokumenty, które winny Þriy być 
dostarczone o wiele wcześniej. Tę 
zwłokę dziennik tłumaczy w ten 
sposób, że talony czeków ztalazły 
się dopiero wtedy w rękach władz 
śledczych, gdy osoby zamntereso- 
wąne zrobiły już wszystko cełom: 
ząpewnienia sobie  bezpieczeń- 
stwa. 

To też dziennik wypraw iza 
stąd wniosek, że te samę sily, 
które pozwoliły ogzustom tak dłu 
go działać i które tuszowały przez 
całe ląta jstotną wartość Stawi 
skiego, czynne są i nadał j nie zła 
mała ich nawet silna wolą obec- 
nego ministra sprawiedliwości, 
który na wstępie zaznaczył, iż a- 
fera Stawiskiega wyjaśniona zo- 
stanię bez reszty. 

POŁOŻENIE NIE DO ZNIESIE- 
NIA! 

Ten lańcuch, który wiąże wszy- 
stkich zamieszanych w aferę, łań- 
cuch, który winien właściwie skuć 
razem tych wszystkich  galerni- 
ków, dotąd jeszcze 'pozwala na to, 
aby spod śledztwa wymykali się 
złoczyńcy | ukrywano najistotniej 
sze dokumenty. Takie położenie 
jest nie do zniesienia! Nie moż: 
na dopuścić, aby w kraju uporząd 
kowanym, jak Francja, istniała 
nadal banda złoczyńców, stojąca 
ponad prawem i grożąca nożem 
qzy rewolwerem tym wszystkim, 
którzy mieliby odwagę wystąpić 
przeciw niej. 

Omawiając zamach  samobój- 
czy wyższego urzędnika: min. Rol 
nietwa, Blancharda. „Journal des 
Debats* zaznacza, że to nazwisko 
uzupełnia długą już listę drama- 
tów, stanowiących skutek ohyd- 
nej afery Stawiskiego. 

MASA KRWI OTACZA 

SKANDAL STAWISKIEGO 

Żaden dotąd skandal — pisze 


„Journal des Débats“ — nie był 
otoczony taką masą krwi. Ze 


względu na środowisko, gdzie no- 
pełniał swe pierwsze występki, ze 
względu na swych towarzyszy 
oszust Stawiski należał do rzędu 
ludzi, wśród których życie czło- 
wieka cenione jest bardzo mało. 
Należał on do grupy takich, któ- 
rzy nie cofali się przed niczem w 
dążeniu do swych celów. Stawi- 
ski umiał przywiązywać do swe- 
go majątku ludzi, posiadających 
anaczenie bądź w świecie parla- 
nientarnym, bądź też wśród urzęd 
ników. 

Jego zwolennicy,  rekrutujący 
się bądź z pierwszego, bądź z 
też z drugiego środowiska, kiero- 
wani rządzą użycia, widząc łat- 
wość zdobywania pieniędzy w ną- 
szych warunkach, stawali się 
wspólnikami oszusta, dawali się 
namawiać do popełniania wykro- 
czeń, z których obecnie wypada 
zdawać rachunek. Stojąc tęż w 
obliczu ruiny i hańby, niejeden 
z tych wspólników znajduje jed 
ne tylko wyjście — zniknięcie. 
Może z punktu widzenia maral- 
nego ci ludzie nie są najbardziej 
winni. Są ta jedynie ofiary tego 
systemu korupcji, tak dziś roz- 
powszechnionego, tej łatwości sto 
sunków, która pozwaliła na to, że 
Stawiski do szeregu ludzi, zajmu- 
jacych wysokie stanowiska w ad- 
ministracji francuskiej, mógł pi- 
sywać listy, zaczynające się od 
stów: „Mój drogi przyjacielu", 
RACHUNEK BIEŻĄCY STAWI- 

SKIEGO W GENEWIE 

GENEWA, 19. 3. — W jednym 
z tutejszych kanków policja wy- 
kryła rachunek bieżący Stawi- 
Podejrzenia pod tym 
względem istniały oddawha, ale 


dyrekcja banku  przeczyła 


temu 
kategorycznie. Dopiero teraz, po 
otrzymaniu listu anonimowego, 


policja przeprowadziła śledztwa, 
podczas którego dyrekcja banku 
przedstawiła dane, dotyczące ra- 
chunku bieżącego Stawiskiego i 
bankierą węgierskiego,  Hoffmą- 
na. Operacje między obu wymie- 
nionymi wynosiły ogółem 30 mil- 
jonów franków francuskich. 


BLANCHARD ZMARŁ 
Blanchard, który przed dwoma 
dniami usiłował odebrać sobie 
życie, a którego stan w dniu wcze 
rajszym uległ znacznej poprawie, 
zmarł w ciągu nocy, zabierając 
do grobu tajemnicę swych sto- 
sunków ze Stawiskim. Lekarze 
przypuszczali, że uda się go ura- 
tować, gdyż rany nie były groż 
ne, alo organizm uległ kompli.. - 
cji z plueami, które wywiązały 
się względu na fakt, że BJancharq 
długo leżał pod mostem i z tego 
powodu prawdopodobnie przezię- 
bił się. 

Sędzia śledczy nie zdołał uzy- 
skąć żadnych wyjaśnień gd Blan 
charda, który po odzyskaniu 
przytomności, odpowiadał na 
wszystko pojedyńczemi wyraza- 
mi. 

CZY NĄ TROPIE MORDERCÓW 

PRINCE'A? 

PARYŻ, 19. 8. W sprawie 
zamordowania sędziego Prineę'a, 
ceła prasa podaje szczegóły 
ostatnich zeznań, na które wła- 
dze śledcze zwróciły szczególną 
uwage. 

Okazuje się mianowicie, że w 
dniu zamordowania Prince'a, czy- 
li 20 lutego, jeden zę świadków 


mem: 


jechał samochadem z Paryża w 
kierunku Dijon. Ponieważ wóz 
uległ uszkodzeniu, zatrzymał się 


Głużej na drodze, aby naprawić 
maszynę. Nie znając wcale oko- 
licy, stanął przed pierwszym 
spotkanvm samochodem, aby od 
jego 'ivrowcy zdobyć wskazówki 
ch dw siciunku dalszej drogi. Por 
nieważ zapytany odpowiedział w 
sposób wyjątkowo opryskliwy, 
świadek ruszył dąlej, ale  posta- 
nowit opryskliwego szofera ob- 
serwować. O wszystkiem dat po- 
tem znać policji, 

Jedna z tancerek, występująca 
w subwencjonowanych przez Tri- 
boutą teatrze, wracała 20 lutego 
samochodem z Nicei do Paryża 
w towarzystwie przyjaciółki i ak- 
tora z tego samego teatru. Wszy- 
sçy troje zatrzymali się na noc w 
Dijon. W hotelu obie aktorki pod- 
słuchały rozmowę, prowadzoną 
przez owego aktora z jakimś nie- 
znanym osobnikiem. Aktor zapy- 
tał: Jak się udało? Coście zrobi- 
li z jego samochodem? Na te py- 
tania nieznajomy odpowiedział, 
że wszystko poszło doskonale i 
że samochód zostawili przy mo- 
ścię. Cała ta rozmowa skłoniła 
policję do wysłania agentów do 
Dijon, celem odszukania owego 
aktora i jego nieznanego rozmów 
cy. 

W każdym razie nazwisko Tri: 
bouta, który był, aż do chwili 
aresztowania dyrektorem domu 
gry „Cercle Hippique“, jest co- 
raz częściej powłarząņe w związ 
ku z zamordowaniem Prince'a. 
Jak dotąd wszystkie nici śledz- 
twa prowadzą coraz bardziej w 
kierunku tego domu gry. Wpraw- 
dzie żona  Tribouta utrzymuje, 
że zarówno samochód męża, Jak 
i jej własny były w krytycznym 
czasie w naprawie, ule to zaprze: 
czenie ogół przyjmuje z wielkiem 
niedowierzaniem. 
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DZIŚ OTWARCIEJ 


Ceny ściśle fabryczne! 


Zeznania b. ministra Fabry 
wypadły bardzo na korzyść Chiappe'a 


PARYŻ 20.8 (PAT). Komisja 
parlamentarna dla wyświetlenia wy- 
pudków z du. 6 lutego przesłuchała 
dep. Fabry, który oświądezył, iż 8 
lutego nie było mowy o żadnych za- 
niedbaniach służbowych  pwętekta 
Chiappe'a. Przeciwnie, Daładiey ga- 
proponował noninację Chjappe na 
stanowisko rezydenta generalnego w 
Maroku, jaką wyraz zaufania rzą- 
du do doskonałego . urzędnika. 

Daladier dodaje jednak, że od- 
bvl rozmowę telefoniczną z Chiap- 
pom, który miał mu powiedzieć: 
„Dziś wieczór znajdzie mnie pan 
na ulicy*. Dep. Fabry nie mógł się 
przyłączyć do wniosku Daladiera, 
gdyż uważał go za bardzo nieodpo- 
wiedni. Fabry dodał na Radzie Mi- 
bistrów, że jeżełi słowa te zostały 
wypowiedziane, to należałoby podjąć 


Gospodarcze skutki 


natychmiastowe sankcje. 


"Trzeba * jednak stwierdzić, czy 
istotnie prefekt to powiedział! 
Postanowiono, że Pjepri -i + Fa- 
bry udadzą się do  Chiappc'a. 


Na własne życzenie przyłączył gię 
do nich Martinando-Depląt. Chiappe 
oświadczył, iż słów tych wie powie: 
dział, zwrócił jednak uwagę Dala- 
diera na to, iż „wszedł do prefek- 
tury bogaty, a wychodzi z niej bied- 
ny i teraz znajdzie się na ulicy", 

W czasie posiedzenia Rady Miur- 
strów mie było mowy a raportach 
Polytasa i Moszego, ani o jakiehkol- 
wiek błędach służbowych. Chiappe'a. 
Fabry oświadczył, iż Daladier na 
posiedzeniu Rady Ministrów zapew- 
gil, że zmiana stanowisku prefekta 
pie ma nie wspólnego z aferą Sta- 
wiskiego, 


układu rzymskiego 


z pieniędzmi nikt nie pośp.eszy 


PARYŻ 20.3 (PAT). Prasa fran- 

guska w dalszym ciągu zajmuje się 
układami  rzymskiemi,  ząznaczyć 
jednak należy, że ton tych komenta- 
pzy jest inny, niż przed kilku dnia- 
mi, to znaczy przed wygłoszeniem 
znamiennej mowy Mussoliniego. 
„ Zajmując się szczególnie znacze- 
niem gośpodarczem protokułu rzym- 
skiego, „L'Oenvre* pisze: Wydaje 
gię dziś, że Mussolini, dla urzeczy- 
wistnienia swego programu, musi zC- 
brać poważną sumę, aby stworzyć 
sławną kasę, mającą na celu pod- 
niesienie cen zboża i austrjacko-wę- 
gięrskich produktów rolnych do i 
ziomu cen światowych, 

Otóź kasa kompensacyjna winna 
obetnie odegrać pierwszerzędną ro- 
lę w dziele podniesienia gospodar- 
czego Europy Środkowej. Jest rze- 
czą bardzo prawdopodobną, że przed 
ostatnią mową Mussoliniego wich? 
ludzi dobrej woli było gotowych do 
działania i każdy maród europejski 
zastanawiał się nad udziałem swym 
w tej kasie, proporcjonalnie do 


swych możliwości. byłaby 
pierwsza. 

Dziś jest to, jak się zdzaje, bar- 
dziej wątpliwe, i Praga, podobni« 
zresztą jak i inne stoliec, zajmie sta- 
nowisko wyczckujące  wohce wysit 
ków Włoch, zmierzających do sce 
wentęwania. związku tizech państw, 


= 


Praga 


Licytacja 
| „Marmurew Kieleckich* 

Majątek spółki akcyjnej „Mar- 
mury Kiełęckie", na który skła- 
dają się kamieniołomy i zakiad 
przetwórczy, został sprzedany na 
licytacji firmie „Marmur“ za 
80.000 zł. Wartość bilansowa 
tych objektów wynosiła około pół 
miliona. 

Do licytacji stanął m. in. Bank 
Związku Spółek Zarobkowych i 
Bank Ziemski w likwidacji. Wie- 
tzytelność Banku Spółek: wyn?si- 
ła 37.000 zł., zaś Banku Ziemskie- 
go 180.000 zł.” 
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$trzały w hotelu Europejskim 


Sprawa po raz szósty na wokanizie 


Na wokandzic Sadu Okręgowego 
w Warszawie znalazła się po raz 


szósty sprawa Edwarda  Piotrow- 
skiego, sprawcy strzałów do hr. 
Emorczewskiego. 


Piotrowski wraz s żoną na długf 
czas przed wojną zamieszkiwał sta- 
le w Oxfordzie, gdzie odhywał stu- 
dja. W tym ezasio zapoznał się z 
hr. Smorczewskim, który hywał 
częstym gościom w domu pp. Pio- 
trowskieh. Pomiędzy żona Piotrow- 
skiego a młodym hrabia nazwiązuła 
się nić sympatji, która nie zerwa- 
ła się i po wyjeździe Piotrowskich 
do Polski! W ślad za Piotrowskimi 
przyjechał i Smorczewski, który od- 
tad bywał częstym gościem w dom 
małżonków. Ostatecznie $morczew- 
ski wyznał swą miłość p. Piotrow- 
skiej, która porzuciła męża i wkrót- 
ce została żoną hrabiego. 

Mimo rozwodu, małżonkowie u- 
trzymywali nadal między sobą sto- 
sunki towarzyskie, gdyż wymagały 
tego zagmatwane iutercsy majątko- 
we. Role się zmieniły i niejednokrot- 
unię Piotrowski odwiedzał hr. Smor- 


Nziwnych 


ezewskich, gdy ci bawili przejaz- 
dem, w, Watvszawie, zatrzymując się 
w hotelu Europejskim. Piotrowski 
bie pogodził się jednakże z myślą, 
że dawny przyjaciel zabrał mu żo- 
nę, gdyż przed paroma laty w eza- 
sie ostatniego takiego spotkania w 
hallu hotelu Europejskiego, strzelił 
z rewolweru do hrabiego, raniąc go 
ciężko w brzuch. 

Piotrowski tłumaczył się, iż strze- 
li, sprowokowany przez hrabiego, 
gdy ten niegrzecznic mu odburkną!. 
Nic podawał wszakże właściwych 
moiywów swego czynu. Proces bił 
wielokrotnie odraczany, gdyż hr. 
Smorczewski oświadczył, iż nigdy w 
Życiu nie stawi się na tę rozprawę, 
tak źe w październiku ub. roku, kie- 
dy sprawa po raz piąty znalazła siç 
na wokandzie sądu, sąd postanowił 
przez policję sprowadzić poszkodo- 
wanego. Dziwnym zbiegiem okolicz- 


ności, hr. Smorczewski dotrzymał 
jedhak przyrzeczęnia, gdyż w lutym 
r. b. zmarł — podobno wskutek 


komplikacyj, jakie wywiązały się po 
otrzymanym postrzale w brzuch. 


nie sieją... 


Ustosuńnkowany „varon“ 


i gorliwy kięrownik szkoły 


Bydgoszcz, w marcu. 

Opowiadają sobię w szerszych 
kclae Bydzoszęzy o wypadku, ją 
ki się zdarzył kierownikowi jed- 
nej ze sukó4 powszechnych. Kie- 
rowrik ten należy dzisiaj do rzę- 
du bardzo gorliwych działaczy 
sanacyjnych. Govliwość swą pc- 
suwą tak “daleko, żę gotów jest 
wypełnić , wszystkie zalecenia, 
faktyczne czy fikcyjne. 

Któregeś dnia zjawią się w kar 
celarji gzkoły jakiś .elegancki i 
usłąiay pan, Przedstawią się, że 
te nik} jest doktór i baron. Ma 
na sprzedanie mapy — rozumi: 
sie z pylecenią osób wyscko pe? 
stawianych w hierarchji urzędni. 
czej. Pa, nawet pana kuratora i 
sumegc pana ministra. Transą!e- 
cjd: twe Goszłą do skutku, Wpraw 
dzie mówią złośliwi, że szkoła nie 
ruiaia funduszu na podobne zaku- 


'|pv, «ie pan kierownik wyłożył z 


viasnej kieszeni —. bo jakże tu 
odmówić  doktorowi,  barenowi, 
mającemu w dodatku tak wyso 
kie znajomości... 
. A ua biurku pana kierownika 
ra oknie stolo dużo kwiatów. 

— Cóżte za święto dzisiaj? 
Skąd się wzięły te kwiaty? — py- 


Herszt bandy 
Poimany 


KALISZ, 20. 8. (tel. wł). Na 
ławie oskarżonych Sądu Grodz- 
kiego w Kaliszu zasiadł 82sletn. 
Stefan Nowak, cbwiniony 0 SZer 
reg krądzięży i o dokonanie u- 
cieczki g więzienia w Gnieźnie 
Nowak przez dłuższy cząs ukry- 
wał się przed ckiem policji, a: 
nieostrożnością swoją Por 
utratę wolności. 

Przedostawszy Się na terytotr- 
jum pow. kaliskiego, Nowak za- 
trzymał się na terenie gm. Chocz, 
ydzie w lesie wykopał sobie norę 
iw niej zamieszkał, instalując w 
niej nawet piecyk do gotowan'a 
strawy. Ponieważ w okolicy pa 
częły się szerzyć kradzieże z włt- 
maniami, policja roztaczy.a naa 
ludnością i jej dobytkiem opic- 
kę. 

Po pewnej kradzieży, ślady za- 
prowadziły policję do okoriczne* 
go lasu, gdzie została wykryta 
kry ówka Nowaka i jego wspolni- 
ków, którzy umknęli jednak 
przed policją.  Herszt bandy 
wpadl w ręce policji, nie spodzie- 
wając się tak niepożądanych go- 
ści, spał sobię spokojnie, 
DE OWN E 


' Krwawa bójka 
na Annopolu 


Na terenie schroniska na Annopolu, 
wynikła sprzeczka, a nąstępnię bójka, 
pomiędzy pijanymi: Józefem Zino- 
wiewem, dorażkarzem, Stanisławem 
Dutkiewiczem, murarzem i Żoną jego, 
Matją. Lekarz Pogotowia stwierdził 
u Z. ranę płatową lewego przedra- 
mienia, u D. licznę rany cięte glowy 
i twarzy, u Żony jego zaś — zamro- 
czenie. — Po opatrunku, Dutkiewicza 
przewieziono do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego. — Krwawe zajście 
wyni:kto na tle nieporozumień rodzin- 
nych. 


i 


tu w uimująco uprzejmy sposób 
pan baron. 

— Ro cziś są moje imieniny,=" 
odzow'ada gospodara. Dostałem 
tocłię kwiatków od personejy, pd 


dziacą. l 
— A toć to przemiła okazja 
Chętnie wypiłkym zą zdrowie 


tak zacnego solenizantą, takiegu 
pioniera ideclogji państwowej» 

~ Uważa!bym sobie za najwy: 
Szy ZABZE wt, 

I w shwiię potem otwarły Sie 
arzed panem doktorem i baronem 
gościnne progi mieszkanią pana 
kierowniku. Co i jak tam pito ? 
jedzono — rzeczą jest podrzędną. 
Dość, że po paru gadzinach pan 
barci opuszczał dom solenizanta 
w- weascłym nastroju, bo te i po-' 
4lii się niczgorzej i zgarnął go- 
|kgweczkę ża mapy. 

"Ale Fakcś niedawne, w pare 
miesięcy ro imieninowem przyję: . 
ciu. uczies Lanla od Bydgoszczy, 
w jakieraś innem; wcale również 
piengjgorsiem mieście, areszto- 
wano pana barona i doktora, jako 
zwykłego nabieracza, Który w spo 
sob podobny, operując polecenia: 
mi wysoko postawionych, zbierał 
$ute grosze od naiwnych. 


złodziejskiej 
czasie snu 


Obecnie Nowak stanął przed 
dądem Grodzkim, odpowiadając 
za ucieczkę z więzienią i za SZzee 
reg kradzieży, dokonanych już po 
ucieczce swojej. Sąd skazał go na 
5 lat więzienia i pozbawienie 
braw obywatelskich na przeciąg 
$ lat. 


insuli o swej ucieczce 
Wybiera się on do Paryża 


LONDYN, 19.3. Z Ateu donoszą, 
że hull podezas trzygodzinnego 
pobytu w Pireusie podał szereg 


szczegółów Swej uwieczki. 

Wiadomo więc, że utarbował on 
sobie wąsy i włożył perukę. Źmie- 
niony dzięki tonm całkowicie, apue 
Ścił dom i wsiadł do samochodu w 
towarzystwie pewucgo ageuta an- 
gielskiego, przysłanego mu da po 
mocy z Londynu. Insull uciekł po- 
kryjomu dlatego, że otrzymał wią- 
domość, jakoby do Ateu przybyli 
tajni agenci ze Stanów Zjednoczo- 
uych, którzy mieli rozkaz areszto- 
wania go. 

Agent Insullą stwierdził, że jesze 
cza około 30 krajów nie posiada u- 
mów  okstradycyjnych ze Stanami 
Zjedueczonemi, wobee eżego [usull 
może się udać do któregokolwiek z 
nieh. Wybicrze on prawdepodobnie 
Persję. 


zk zi MI "TM | MAM. "MP. M" "WWAN" "MN WA o 


Sprawa Insulla 
dia Grecji zakończona 


ATENY, 2. 3. (PAT.). Adwokat 
Insulla komunikuje, że statek 
„Maiotls“ kieruje się ku morzu 
Czerwonemuy. Według oświadczeń 
prasy greckiej sprawa Tnsulla 
jest, jeśli chodzi o Grecję, uwa- 
żana za zakończoną. 


| 


== Nr. 78 


20.111.1934) A dolf Nowaczyński 


Mocne wino w Rzymie 
po dot rym obiedzie zwodą 
Nazajutrz po naradach Musso- 


lini-Dollfuss-Gómbós i umowie 
17.go b. m, wygłosił Il Duce na 


A 
E 
| 
| 


Zaburzenia i niepokoje na u- 
niwersytetach į szkołach wyż- 


a anem co pięć lat zebraniu | szych, fatalnie przerywające nor- 


ogólnem  partji 
wielką mowę 


faszystowskiej: malny tok studjów i 
polityczną, której | pracę często kilku lub kilkuna- 


hamujące 


pierwszą część poświęcił polityce | stu tysięcy inteligenckiej młodzie 


międzynarodowej. 

Wygloszona 18 go b. m. w nie- 
wiele godzin po zakończeniu pię- 
ciodniowych narad rzymskich, 
mowa ta była, Siłą rzeczy, ich 
objaśnieniem i dopełnieniem. 


Umowy rzymskie z 17-go b. m., |gi przybrał 


umiarkowane i rzeczowe, 

w sobie niechybne znamię, że 
powstały - na trzeźwo 1 na chłod- 
no. 


Podniccenie mogły one wywo- 
łać chyba postronnie. 

Gdzie? 

Nie w Austrji, gdyż obrona jej 
niępodległości politycznej, wraz 
z pomocą gospodarczą, jest ich 
myślą przewodnią. Już raczej 
trochę na Węgrzech wobec cał- 
kowitego poniechania hasła re- 
wizji traktatów. We Włoszech, 
po zjechaniu z szerokiego paktu 
czterech na węższy pakt trzech. 
pożądane było pewne  objaśnie- 
nie. Przedewszystkiem jednak 
stanowczem odparciem politycz- 
nem Anschluss'u j gospodarczem 
odwróceniem Wiednia i Budape- 


sztu od Hamburga i Bremy ku 
Triestowi i Fiume _dotknięio 
Niemcy. 


Oto i genezą niedzielnej mowy 
p. Mussolini'ego, która, po trzeź- 
wej robocie powszednich dni ty- 
zodnia, podana została jak moc- 
ne wino, idące w głowę, pieniące 
się, istne włoskie spumante. 

Włochom, rozglądającym Się za 
rozwianym paktem czterech, któ- 
rego nie. zastąpi pomniejszy pakt 
trzech, powiedziano: 

— To nie. Pakt Czterech miał 
wziąć kierownictwo w Lidze Na- 
rodów i zamiast Ligi Narodów. 
Ale przebudowa Ligi jest nadal 
konieczna. 

Węyrom, od których w spokoj- 
nej umowie rzymskiej najwięcej 
zażądano powściągnięcia się i 
poświęcęnia, dano słowa otuchy. 

— Narodowi węgierskiemu na- 
leży się sprawiedliwość i lepsze 
przeznaczenie. 

Austrji nie nie uszczknięto z 
ważnych dla niej wyników poro- 
zumienia: 

— Austrja wie, że w obronie 
swej niepodległości może liczyć 
na nas, oraz wie, że uczynimy 
wszystko, by ulżyć gospodarczo 
jej ludności. 

Najwięcej pociech dla najbar- 
dziej dotkniętych Niemiec: 

— Narodu takiego, jak nie- 
miecki, nie można trwale utrzy- 
mywać w stanie rozbrojenia, na- 
leży im się równouprawnienie 
zbrojeń, to jest zadaniem Konfe- 
rencji Rozbrojeniowej, od której 
zresztą wielkich rzeczy spodzie- 
wać się nie można. 

Pewne wyrównawcze złagodze- 
nia w stronę Węgier i Niemiec 
były niemal koniecznym po- 
dźwiękiem umowy z 17.III.34, po- 
dobnie jak dla 
niezbędne były w obrazie rysy. 
utrzymujące ciągłość polityki 
międzynarodowej I! Duce. 

Zresztą są tam spokojne siłowa 
ku bezpośrednim sąsiadom. Z 
Szwajcarja wszystko dobrze. Z 
Jugosławją poprawnie i są dane 
do poiepszenia. Z Francją po- 
myślny powiew przyjaźni, a wiel- 
kie sprawy niezałatwione mogą 
Mieć jakieś widoki, tembardziej, 
źe stały pęd Włoch południowo- 
Wschodni, ku Afryce i Azji, nie 
mą gążności terytorjalnych, lecz 
tylko handlowe. Są to wygładze- 
nia ząrysów. 

asSzumiało trochę wina w mo- 
wie Il Duce z 18.11.34, ale i wy- 
szumiały się, a pozostają układy 
z 17.ML34 wraz ze swem tłem 
spokojniejszem. 
Stanisław Stroński 


er 
Przeniesienia starostów 


Minister Spraw Wewnętrznych 
Przenióst dotychezasowego starostą 
bowiaiowcgo w Stolpeach, Kulwic- 
Gia, na stanowisko starosty w Piń- 
teoy je, województwa kieleckiego. 


Errata 


We wozorajszej Wźniance o ze- 
braniu walnem &. N. P. podaliśmy 
nazwisko pobitej studentki, p. Am- 
hrażewiczówny, błędnie jako „Am- 


broziewiczównaą, eo niniejszem pro 


stujemv. 


noszą į postawę i tendencyjnie 


samych Włoch | 


ży spowodu nietaktu lub arogan- 
cji pednostki nie są, oczywiście, 
specjalnością polską czy... obwie- 
polską, ale mają miejsce tam 
wszędzie, gdzie element wmiesz- 
kany (metojkoi) obcy, często wro 
zbyt prowokacyjną 
zmierza | 
do zadrażnienia i rozjudzenią sto- 
sunków w U. S8. A. Nie będziemy 
tu przypominali „zaburzeń“ w 
Niemczech, które poprzedziły i 
właściwie porodziły-. Hitleryzm. 


Nie cytujemy Austrji, gdzie roz 
począł się teraz proces przyspie- 
szonego porządkowania  stosun- 
ków uniwersyteckich į oddania 
wyższych uczelni spowrotem 
chrześcijańskiej ludności. Zwró- 
cimy krótko tylko uwagę na Sta- 
ny Zjednoczone, gdzie właśnie te- 
raz w zimowych miesiącach mia- 
ły miejsce ostre zaburzenia (zata- 
jone u nas) w Harvardzie i w 
Yale i gdzie w przeciągu trzech 
miesięcy (grudzień, styczeń, lu- 
ty) większa część młodzieży za- 
pisuje się masowo do 1) National 
Watchmen (Straży Narodowej), 
2) do Silver Shirts (Srebrnych 
koszul) i na jesień r, 1934 zapo- 
wiada l'action directe 
RRC CZK" Z z 


Wczorajsze 


Na Litwie 


Nie zapuszczając się tak dale- 
ko przypatrzmy się tylko, jak jest 
u sąsiadów najbliższych, opiera- 
jąc się na źródłach autentycz- 
nych, bo na skargach rzekomo... 
poszkodowanych. Weźmy więc so- 
bie kolejno Łotwę, Czechosłowa- 
cję. Rumunję, a wreszcie pobli- 
skie Węgry. 

Telegram „Żata“ z Litwy: 

„Jak donoszą z Kowna, na uni- 
| wersytecie tamtejszym w roku bic- 
żącym zastosowano wobec żydów w 
formie nieoficjalnej „numerus clay- 
sus“. Ogólna liczba studentów - ży- 
dów wynosiła dotychczas przeszło 39 
proc., lecz w roku bieżącym wskutek 
ostrych egzaminów dopuszczono do 
studjów uniwersyteckich jedynie 10 
—12 proc. żydów. Na fakultecie me- 
dycznym było dotychczas 56 proc. 
żydów, natomiast w bieżacym roku 
szkolnym na 100 kandydatów za. 
imatrykulowanyci: zostało tylko 7-iu. 
Na wydziale prawa nie było prawie 
żadnych nowych imatrykulacyj, gdyż 
wchec nowego ustawodawstwa sądo-, 


|wego żydz: maja bardzo słabe wido- 


ki ra dopuszczenie ich do zawodu 
prawniczego". 

Wobec takich środków zapobie- 
£gawczych i takiego ograniczenia 
elementów dekompozycji zaburzeń 
na tle antysemickin w tym se- 
mestrze nie było. 


W C. S. R. 


W ultraliberalncj Czechosłowa- 
E "EOB pn EEEE w 


uroczystości 


wedie prasy żydowskiej 


„Nasz Przegląd” donosi: 
, — Wezoraj o godzinie 12 w po- 
łudnie w teatrze Wielkim, w cza- 
sie uroczystej Akademji dla 
czczenia imienin- marszałka Pił- 
sudskiego, gdy na widowni bj:o 
ciemno, z balkonu trzeciego pię- 
ta rzucono nagłe na parter bom- 


u- 


kę łzawiącą. Wiđzowie zerwali 
sis miejsc. Niezwłocznie zapalo- 
na światła i pootwierano wszyst- 
kie drzwi wyjścia i okna na kory: 
tarzach dla przewietrzenia wi- 
downi. 


Wczoraj w 
tru Colosseum 
ku czci marszałka 


dużej sali kinotea- 
odbył się obchód 
Piłsudskiego, 


dę Powiatowa B. B. W. R. War- 
szawa — Śródmieście 10 obwodu. 
Nagle w czasie, gdy orkiestra za- 
grała Pierwszą Brygadę, ktoś 
balkonu wzniósł okrzyki przeciw- 
rządowe. Wy prowadzono go z Sa- 
li r aresztowano. 

Wczoraj wieczorem w auli Ko- 
lumnowej Uniwersytetu Wileñ- 
skiego odbyła się Akadamjać ku 
czci marszałka: Piłsudskiego. Po- 
mimo judnał ścisłej kontroli za- 
proszeń na salę przedostała się 
grupa młodych endeków, która 
w pewnej chwili usiłowała wylać 
płyn gryzący. 

Zatrzymano 


DA 
` 


dwie studentki: 


zorganizowany przez Grodzką Ra| Norejkównę i Kronowską 


działaczy narodowych. Po przepro- 
wadzonej rewizji władze policyjne 
osadziły w areszcie Andrzeja Świet- 
liekiego (st. Uniwersytetu), W łodzi- 
mierzą Wiśniewskiego (st. Politech- 


Bilans rewolucji hiszpańskiej 


Co zostało 


Berlińska „Germania“ ogłasza na- 
stępujące ciekawe zestawienie rezul- 
tatów rewolneji hiszpańskiej: 

Kościołów i klasztorów spalono i 
dynamitem obróeono w gruzy w r. 
1931 — 55, w roku 1932 — Dł, a 
w r. 1983 — 50. W liezbie tej znaj- 
duje się słynna kaplica San José w 
Sewilli, prawdziwa perła sztuki. 

Ponad 10 tysięcy książek, inkuna- 
bułów i rzadkich manuskryptów 
padło ofiarą pożaru seminarjum je- 


| Rzecz jasna, że wobec 


alsze arzsztowania 


wśród młodych narodowców | 


Narszawska alicja  polityezn: MR i 

Warsz 20 r Ad polityczna niki), Jana Tokarskiego (sł szk. 
|r: apnom a ana ciagu NOR „dzie im. Wawelberga) i Stefana Szezes- 
siejszej nowe aresztowania wśród nego, redaktora odpowiedzialnego 


„Sztafoly”, 


Wezoraj w godzinach popoładnio- 


wych zwolniono z aresztu Karola 
Dudzińskiego 
| 
i 
a 
zniszczone 
zuiekiego w Madrycie. Zniszczono 


sławny na cały świat obraz Chrystu- 
sa pendzla Juana do Mena w Ma- 
ladze wraz z 16 innemi obrazami 
tego mistrzu, rozbito rzeżby Salcillo 
i Juljana Vernadez. Zginęły liczne 
obrazy Sanchez Coerro, Alonzo Ca- 
no, Ribalta, Vizento, Ropez i Ver- 
gara. W gruzach legła Droga Krzy- 
żowa u św. Jakóba w Compostella, 
jak również liczne posasi przy słyu- 
nej kaplicy, 


Co pisze „Morning Post“ 


© wymaganiach Francji 


co do bezpieczeństwa 


LONDYN 203 (PAT). Omawia- 
jac sytuację, wytworzoną przez no- 
tę niemiecką do Francji i notę fran- 
cuska do Anglji, „Morning“ Post“ 
stwierdza, że osią dyskusji jest teraz 
sprawa gwarancji wykonania ewen- 
tualnej konweneji rozbrojeniowej. 
Mocarstwa mają do wyboru albo 
współdziałanie, albo eałkowitą swo- 
bodę akcji. 

Na osiągnięcie porozumienia mię- 
dzynarodowego bez międzynarodo- 
wych zobowiązań niema co liczyć. 
Co do formy gwaraneyj, to jedyną 
ferma, jaką Francja uważa za mož- 
iwa do przyjecia. byloby zobowia- 
sygmatarjuszy 


zanie  wszystkieh 


stanowczych. zarządzeń na wypadek 
naruszenia konwencji lub dokonania 
agresji. 

Zarządzenia te mogą się wahać 
od blokady ekonomicznej do inter-. 
weucji wojskowej. Okoliezności, ©- 
kreślające formę ewentualnych za- 
rządzeń, winny być dokładnie usta- 
lone. Tego rodzaju zobowiązanie 
musi być uzupełnione przez okre- 
ślenie napastnika i inne normy mię- 
dzynarodowe. 

Francja 
Post" 
zwykłem 


— kończy „Morning 
się zadowolić 1 
przyrzeczeniem, równajs- 
cem sojuszowi , obronnemu, że 
Wielka Brytanja przyjdzie jej z po- 


może 


się 


Jkouwencji do podjęcia natychmiast | mocą przeciwko inwazji niemieckiej. 


. 


ABC 


cji na Uniwersytecie Praskim ze 
szłego roku studentów z Polski 
było blisko tysiąc, z czego chyba 
20 procent Ukraińców i chrześci- 
jan wogóle. Obecnie zostało za- 
ledwie koło 200. Psuć zaczęło się 
już roku zeszłego, jak o tem in- 
formował telegram „Żata”: 

„Praga (Żat). Setki studentów 
żydów z Polski i Rumunji, którzy 
| kształcili się na uniwersytetach cze- 
chosłowackich przesiedla się obecnie 
do Włoch, aby tam ukończyć studja. 
Kilka grup studentów - żydów z 
Pragi i Bratislawy wyjechało już do 
Włoch, gdzie przyznano studentom 
żydom znaczne ulgi w czesnem. Przy 
czynaą masowego opuszczania uczelni 
czechosłowackich ma być to, że o- 
statnio wśród studentów czeskich i 
słowackich wzrosły wrogie nastroje 
wzgledem studentów z zagranicy 
(żydów). 

Jak jest obecnie 
się z korespondencji 
zamieszczonej w ostatnim nume- 
rze „Lektury“: 

„W dniu dzisiejszym przedstawia 
Praga prawdziwe pobojowisko życia 
studenckiego, a lata ubiegłe, często 
wspominane przez studjujących obec- 
nie jak i tych co już pokończyli, na- 
leża do świetnej przeszłości”. 

Dlaczego aż pobojowisko, to 
tłumaczy korespondent H. Rasz.: 

„Pominawszy fakt nieprzyjmowa- 
- nia studentów obcych, czynią władze 
| czdskie olbrzymie trudności przy wy 
' dawaniu wiz, domagając się przed- 
stawienia różnych zaświadczeń, na- 
rażajze wyjeżdżających na niepo- 
trzebne koszty. Czesne na uniwersy- 
tetach zostało dla cudzoziemców 
znacznie podwyższone. Opłata za 


rok wynosi dla cudzoziemca blisko. 3 
| Wysoka 
l 


400 zł. Rejestracja w komisarjacic 
rządu podniesiona została z 5 do 45 
kc. Społeczeństwa czeskiego nie ce- 
chuje antysemityzm wobec żydów 
krajowych, trudno jest jednak nie 
wyczuć go w stosunku do studentów 
polskich, którym niektórzy odmawia- 
ją nawet wynajęcia pokoju. Studenci 
Czesi prowadzili w swoim czasie u- 
silną kampanję przeciwko studen- 
tom żydom, niekiedy dochodziło na- 
wet dorostrych Ecysyj i bójek. Ostat- 
nio ` uspokoiło Się jednak na skutek 
zapewnień ze strony władz czeskich, 
iż studentom zagranicznym, a: wiec 
w głównej mierze żydom, nie będzie 
| się wydawało dyplomów przy ukoń- 
czeniu, jeno zaświadczenia o odby- 
tych studjach", 

takich 
obostrzeń į reglamentacji wszyst- 
ko to wnet wróci masowo do u- 
kochanej Polski, 


Na Węgrzech 


W sąsiadujących z Czechami 
Węgrzech zaburzenia i niepokoje 
są na porządku, a raczej niepo- 
rządku dziennem. 

Aczkolwiek w senatach uniwer- 
syteckich, jak i na technikach 
niema już ani jednego profesora 
czy docenta wy. Mojżeszowego, 
to jednak znów.. pogorszył się 
procent frekwencji. Gdy w r. 
1917 — 1918 była cyfra maksy- 
malna żydów na wyższych uczel- 
niach 81.7 proc, w r. 1926—7 
spadła cyfra do 8.5 proc. ale w 
r. 1931 wzrosła do 10.5 proc. 
Wskutek tego w Budapeszcie te- 
chnicy i inżynierowie są szofera- 
mi w raksi a reszta młodej inteli- 


gencji głoduje. I stąd „zaburze- 
nia”. 
W Pięciukościołach (Fiinfkir- 


chen) doszło niedawno do cięż- 
kich awantur z trudem zlikwido- 
wanych. 

W tych dniach zaś właśnie, kie- 
dy jakaś delegacja naszego „Le- 
gionu Młodych*  (mocarników) 
składała w Budapeszcie jakieś 
wizytki areyksiążętom (sie!) ma- 
dziarskim, w tych samych dniach 
ŻAT donosił: 

„W dniu wczorajszym  wcgierse 
antysemici urządzili demonstracje 
pod hasłem bojkotu żydów. W ca- 
łem mieście rozlepiano plakaty i 


Wycieczka do Tunis 


na Targi Międzynarodowe 
od 11.IV do 2,V 

via Wenecja — Rzym — Neapol — 

Palermo — Tunis — Mars.—Paryż 


zi. DA5.— 


Zgioszenia tylko do 31.1 przy imują: 

Izba Handl. Pol.-Franc. w W-wie. 

Zicłna 50 ora: Agentury WAGONS- 
LITS,,)COOK. 


[is Związków Spółdzielni 


IEE SEn Metalowego, 


| goszczy, 


«ko ł adi 


rozrzucano ulotki, nawołujące 
ność do bojkotowania żydów. 
licznych sklepach żydowskich 
mieszczono kartki z napisem 
sklep żydowski — nic kupujcie 
żydów". 
bojkotu żydów odbyły się również 
na kilku wyższych uczelniach“. 


W sasiedzkiej Rumunji ten kon 
opinją 


flikt między młodzieżą i 
publiczną całego narodu z jednej 
strony, a czynnikami rządowemi 
z drugiej strony doszedł, nieste- 
ty, do rozmiarów katastrofalnych 
i wyładował się w krótkiem spię- 
ciu wyjatkowo opłakanem i tra- 
gicznem. Wymaga to omówienia 
specjalnego, gdyż jest w wysokim 
stopniu symptomatyczne i ostrze- 
gawcze. c 


KETSTYTNE 
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Demonstracje pod hasłem 
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C Pedy jak perly, usta jak korale 


Bo pasty ,CHLORAMI" używam stale. 
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HENRYK RAM + -DOZNAM 


Matury — 22 maja 


Jak się dowiaduje agencja PID, 
rozpoczęcie egzaminów maturalnych 
w szkolnictwie śŚredniem, ogólno- 
kształcącem, państwowem i pry- 
watnem przewidywane jest dopiero 
w drugiej połowie maja. Na tere- 
nie okręgu szkolnego warszawskie 
go piśmienne egzaminy maturalne 
rozpocząć mają w pierwszym 
terminie maja, w drugim zaś 
terminie — 4 czerwca. Egzaminy 
ustne wyznaczone mają być począw- 
szy od dnia 16 czerwca. W ten spo- 
sób termin egzaminów maturalnych 
zbiegnie się z zakończeniem roku 
szkolnego. 


się 
22 
22 


| 
dowiadujemy; 
paryskiej, | 


Katolicyzm w Japonii 


Propaganda prasowa i jej skutki 


Cesarstwo japońskie podzielone 
jest na 13 okręgów kościeluveh. Je- 
den z niech powierzony jest pieczy 
kleru japońskiego (diecezja Nagasa- | s 
(Ki), trzy Misjom Zagranieznym w 
'Paryżu (diec. Tokio, Fukuoka i O- 
saka), dwa misjonarzom Słowa Bo- 
żego z Steylu (pref. apost. Niigata 
i Nagoya), jedna niemieckim jezu- 
itom (wik. ap. Hiroshima), jeden 
niem. Franciszkanom (wik. ap. Sap- 
poro), jeden hiszpańskim Domini- 
kanom (pref. ap. Shikoku), jeden 
kanadyjskim Franciszskanom (dice. 
Ilakodate), jeden włoskim Salezja- 
nom (misje Miyasaki) i jeden pol- 
skim Franeiszkanom. 
kultura Japończyków 
zwróciła uwagę misjonarzy na apo- 
| stolstwo z pomocą pióra. W głosze- 
niu ewangelji w cesarstwie japoń- 
skiem wybitną rolę odgrywają eza- 
sopisma i biuletyny propagandowe. 
Dzięki inicjatywie ks. arcybiskupa 
Chambon z Tokio utworzono w r. 
1982 w stolicy Centralne Biuro Pra- 
sowe, co bezwątpienia wpłynie na 
podniesienie poziomu katoliekiej 
prasy w Japonji i uczyni z niej je- 
szeze potężnicjszy środek- szerzenia 
odwiecznych prawd Bożych. Dyrek- 
cja Centr. Biura Prasowego spoczy- 
wa w rękach młodego kapłana ja- 
pońskiego, Q. Tamaguchi, który już 
się zajął zbieraniem odpowiedniego 
materjału do czterech wielkich wy- 
dawnietw: do tygodnika ilustrowa- 
nego „Nippon Katoriki Shinbun“ i 


3 miesięezników: „Koe“ dla szer- 


szych warstw społeczeństwa japoń- 
skiego, „Catholie* o charakterze a* 
„Ka ez rez (JE i „Fukkat- 

, przeznaczonym dla chorych. 0. 
Taiki żywi nadzieję, że tygod- 
nik ilustrowany „Nippon Katoriki 
Shinbun* będzie najlepszem ~ tego 
rodzaju wydawnictwem w całej Ja- 
ponji. 

Katolicyzm w Japonji postępuje 
powoli, lecz stale, co wykaże po- 
równanie statystyki r. 1982 z ro- 
kiem 1983. Na ludność blisko 65. 
miljonową liczba katolików wynosi- 
ła w r. 1932 — 98.143, a w r. 1933 
100.491, księży obcych było w r. 
1982 — 199, w 1938 r. — 204, licz- 
ba księży krajowców wzrosła z 243 
na 328, braci krajowych ze 120 na 
140, Liczba uczniów w szkołach ele- 
mentarnych wzrosła, ale spadła nic- 
co liczba uczniów w szkołach wyż- 
szych i na uniwersytetach. 

Postępy %atolicyzmu w Japonji 
najlepiej unaoczni ponrższa tabela; 
rok OLT 87.581 katolików; rok. 
1028: 890.390; rok 1929: 92.161: 
rok 1930: 92.798; rok 1931: 96.323; 
rok , 19324 98.143; , rok , 1983: 
100.191 katolików. | nn 

W Korci i na wyspie Formosa 
katolicyzm postępuje znacznie szyb- 
ciej, niż w Japonji. Terytorja te 


tworza pieć okregów kościelnych: 
wikarjaty apost. Sćoul, Taikou i 
Wonsan. prefektury apost. Peng- 


yang i Formosa., Na 25.848.167 mic- 
szkańców włącznie z Japończykami 
przypada 122.999 katolików. 


Posiedzenie Rady interesantów 
Targów Poznańskich w Warszawie 


Na posiedzenie : Rady Intere- 
santów Targów Poznańskich, któ 
re się odbyło w Izbie Przemysło- 
wo - Handlowej w Warszawie w 
dniu 16 marca, przybyli przed- 
stawiciele Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu, Ministerstwa Ko- 
munikacji, Związku Izb Przemy- 
słowo - Handlowych i poszczegól 
nych Izb, Związku izb Rolni- 
czych, Związku Izb  Rzemieśni- 
czych i poszczególnych Izb, Cen- 
tralnego Związku Przemysłu Pol- 
skiego (Lewiatan), Naczelnej Ra- 
dy Zrzeszeń Kupiectwa Polskie- 


go, Centrali Związku Kupców, 
Centralnego Tow. Popierania 
Wytwórczości Krajowej, Związ- 


ku Obrony Przemysłu Polskiego, 
Centro-papieru, Federacji Zrze- 
szeń Przedstawicieli handlowych 
R. 1., Izby Polsko - Austrjackiej, 
Izby Polsko-Amerykańskiej, Pol- 
sko - Brytyjskiej, Polsko - Bal- 
tycko - Skandynawskiej, Polsko - 
Francuskiej, Polsko - Greckiej, 
Polsko - Italskiej, Polskiego Zw. 
Frzedsiębiorstw Elektrotechnicz- 
nych, Związku Polskiego Przemy- 
słu Farmaceutycznego, Związku 
Przemysłu Konfekcyjnego w Pol- 
Spo- 
żywców R. P., Związku Uzdro- 
wisk Polskich, Związku Polskiego 
Polskie: 
go Związku Wytwórców i Eks- 
porterów Wędlin, Polskiego Tow. 
dla Handlu  Kompensacyvjnego, 
Związku Fabrykantów w Byd- 
Związku Fabrykantów w 
Stow. Kupców Pol- 
skich, Stow. Związku Tow. Ku- 
pieckich. Stow. Przedstawicieli 
Handlowych. Stow. Techników, 
Stow. Zawodowych  Przemysłow- 
ców Budowlanych R. P., Polskie- 


Foznaniu, 


go Związku Bekonowego, Związku 
Eksporterów Drobiu, Związku Fa 


bryk Wyrobów  Perfumeryjno * 
Kosmetycznych, Związku Hut 
Szklanych, Związku Księgowych, 
Związku Miast Polskich, Unji 


Polskiego Przemysłu Górniczo - 
Hutniczego, Związku Organizacyj 
Przemysłu Graficznego i Wydaw- 
niczego w Polsce, Związku Pol- 
skich Producentów i Rafinerów 
Olejów Mineralnych, Stow. Kup- 
ców w Łodzi. 

Ze względu na nieobecność 
Pana Ministra Kłarnera oraz cho 
robę Prezesa Samulskiego, obra- 
dom przewodniczył Wiceprezes 
Izby Przemysłowo - Handlowej 
warszawskiej, poseł Wiślicki. 

Rada Interesantów zajmowała 
się sprawami podziału wicepre- 
zesur, zniżek kolejowych na 
Targi, udziału rzemiosła, stano- 
wiska przemysłu polskiego wobec 
udziału w Targach państw, które 
w ostatnim czasie zawarły z Pol- 
ską umowy handlowe oraz dała 
ogólne wytyczne dla szczegółowe 
go opracowania statutu Rady, ja- 
ko Towarzystwa zapisanego. Po» 
zatem zaaprobowała apel, jaki 
Rada imieniem całego życia go- 
spodarczego Połski skieruje do 
przemysłu i handlu krajowego. 


Ogólna treść przemówień wy- 
kazała najdobitniej, że życie go- 
spodarcze Polski pragnie zracjo- 
nalizować swój stosunek do Tar- 


w|gów Poznańskich i wykorzystać 


w pełni ten instrument sprzedaży 
szczególnie w dobie unormowania 
importu z Zachodu. W ten Spo- 
sob Targi Poznańskie stały się 
frontem całej Polski gospodar- 
szej, 
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Bunt marynarzy na „Polonji” 


ABC Nr. 78 == 
Nowa afera 


Bank z Kapitałem 51.7 zł. 


Proces przed sądem w Gdyni 


o 
o. 


GDYNIA, 20. — Przed Są- 
dem Grodzkim w Gdyni rozpoczął 
się przęd paru dniami proces pa- 
laczy ze statku „Polonia“. Spra- 
wa „Polonii' nabrała dużego roz- 
głosu niatylko w kraju, lecz i za- 
granicą, gdyż władze polskie, dla 
wymuszenia posłuszestwa, aresz- 
towaly w Konstanzy 23 maryna- 
Szy. 

Na rozprawie, oskarżeni skła- 
dali wyjaśn cnia, przedstawiając 
tło zajścia. Wszyscy nie przyzna- 
ją się do winy, twierdząc, iż po 
przydzieleniu na statek „Polo- 
C ii j | 


| „Zatrucie 
Śmierć 2 goń 


Powzacający ubiegłej nocy oko 
ło godz. 1-ej dr. filozofji, Mieczy- 
sław Stering, z Żoną swą, do 


mieszkania przy ul. Chmielrej 2, 
poczuli na klatce schodowej H 
piętra, woń gazu świetlnego. Dr. 


Sterling zawiadomił o swem spo- 
strzeżeniu dozorcę domu. 

Gdy z lokalu, z którego wydzie- 
lała się woń gazu, nikt nie odpo- 
wiadał, wezwano policjanta. Wów 
czas ten, posiłkując się siekierą, 
dozorca zaś drągiem, wyważyli 
drzwi i weszli do lokalu 8*poko- 
jowego, należącego do Stowarzy- 
szenia Op:eki nad Niezatrudnio- 
ną Młodzieżą. W kuchni znalezio- 
mo leżących na podłodze 2-ch goń 


Milość i 


nia“ drugiego 
fmanra, 


mechanika, 
zapanowały 


Prokuratura przy Sądzie Okrę-,ny zaś węgiel sprzedawali niżej 


stosunki, które w następstwie do-|się do drugiego mechanika, Hof- rządcom Polskiego Banku Spół. 


prowadziły do oporu. 
mieł brutalnie zachowywać się w 
stosunku do podległej mu załogi 
i wymagał pracy ponad siły. 
Bezpośrednim powodem buntu 
była chu:cba palacza, Mileckie- 
go, który leżał w szpitalu okrę- 
towym i miał być odesłany do 
Gdyni. Załoga wystosowała dele- 
zacię do kapitana, prosząc go O 
pozostawienie Mileckiego na stat- 
ku, względnie odesłanie do szpi- 


gazem 


ców=strzelców 


ców tej instytucji: 18-letniego 
Kazimierza Kieszkowskiego i 18- 


letniego Feliksa  Gotlida. Obaj 
byli strzelcami i zamieszkiwali 
stale w obozie strzeleckim na 


Pradze. Między leżącymi znajdo- 
wała się rurka gumowa, zdjęta z 
msszynki gazowej. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć młodzieńców, wskutek za- 
trucia gazem świetlnym. Na po- 
dledze znaleziono około 80 sztuk 
niedopałków papierosów, na sto- 
le zaś dwie puste butelki od wód. 
ki. Przyczyna samobójstwa nie- 
ustalona. Dochodzenia w tej spra 
wie vrowadzi policja X komisar- 
jatu. 


Napad rabunkowy na profesora 


STANISŁAWÓW, 20. 3. 
Ciekawy proces toczył się przed 
Sądem Okręgowym w Stanisłąwo 
wie. Przed sądem stanęła służą- 
ca Helena Jasińska i jej kocha- 
nek Tadeusz Janiak, oskarżeni 
o napad rabunkowy na profesora 
gimnazjalnego S. G. 

Jasińska, młoda i' elegancka 
blondynka, szeroko opowiadała o 
miłości swojej do profesora. Ja- 
niak, który był również przyja- 
cielem Jasińskiej, nieustannie na 
chodził profesora G., domagając 
się  cdszkodowania pieniężnego 


wa U 
Kronika 
75-LETNIA - PRZESTEPCZYNI 


T5-letnia Janicka, mieszkanka wsi 
Zbiersk, pow. kaliskiego, trudniła się 
od dłuższego czasu sprzedażą prze- 
mycanej sacharyny i spirytusu, po- 
chodzącego z nielegalnego pędzenia. 
Ostatnio jednak kontrola skarbowa 
przyłapała Janicką na gorącym u- 
czynku. Podczas rewizji w mieszka- 
miu jej znaleziono pewną ilość to- 
waru nielegalnego i skonfiskowane 
go, natomiast Janicka, pomimo swe- 
go sędziwego wieku, stanie przed 
sądem za handel niedozwolonym to- 
warem. 


ROBOTNIK PRZYWALONY 
DRZEWEM 


We wsi Szadek, gm. Kamień, pow. 
kaliskiego, robotnik Stanisław Ada- 
miak, lat 27, w czasie cięcia wiel- 
kiego drzewa został niem przygnie- 
ciony, doznając pęknięcia czaszki. A- 
damiaka w stanie ciężkim przywie- 
ziono do szpitala w Kaliszu. 
a... przen zaa zak aj 


Przegląd straży 


Prezydent miasta dokonał na ryn- 
ku Eraro Miasta przeglądu 
wszystkich oddziałów straży ognio» 
wej. Po przeglądzie odbyła się de- 
filada oddziałów strażackich. 

[= 


Komunikaty teatrów 


„MARJA STUART” 


Wielkie widowiska „Marji Stuart” 
ściąga publiczność do teatru Narodo- 
wego od miesiąca: jutrzejsze 30 
przedstawienie niewątpliwie równieź 
odbędzie się przy wypełnionej wi- 
downi. i 

Wspaniale dzieło Schillera, niepo- 
tównany urok wiersza Miłaszewsk:e- 
go, reżyserja Borowskiego, dekora- 
cje Jarockiego, a przedewszystkiem 
imponujący poczet wykonawców ia 
czele z Malicka, Pancewiczową, Le- 
szczyńskim, „Buszyńsk m, Różyckim, 
Sawanem, *Dominiakem,  Jas.ńską, 
Jarszewską i in. — wszystkie te ele- 
menty składają się harmonijnie na 
wielki sukces artystyczny Teatru Na- 
rodowego. 


za to, że profesor odbił mu "ko- 


chankę. 
Pewnego razu Janiak spotkał 
na stacji kolejowej profesora. 


Wówczas udał się on do żony 
profesora i opowiedział, iż ten 
uciekł wraz ze służącą, przyczem 
zażądał 25 zł. na auto, aby ści- 
gać zbiegłą parę kochanków. Po- 
nadto Janiak napadł na profeso- 
ra, którego ograbił, zabierając 
mu 500 zł. gotówką. 


Sąd skazał Janiaka na 5 lat 
więzienia, Jasińską zaś na 4 lata. | 


Kaliska 


POTAJEMNA GORZELNIA 

Przedstawiciele kontroli skarbo» 
wej wraz z policją śledczą wykryli 
w mieszkaniu sołtysa Ratujczyka 
we wsi Rajsko, gm. Marchwacz, po- 
tajemną gorzelnię. Znaleziono u nie- 
go na strychu aparat do pędzenia 
wódki. Aparat został skonfiskowany, 
a przeciwko Ratajczykowi toczy się 
dochodzenie karne. | 


POZAR 

Przy ul. Grzybowskiej 30, w domu 
należącym do L. Lewandowskiego i 
A. Olechowskiego, wynikł pożar, 
wskutek silnego  nagrzania komina 
przy wypalaniu sadzy. Pogotowie IV 
oddziału straży, po dwugodzinnej ak- 
cji, pożar ugasilo, wyrąbując część 
poddasza i dachu. 

ZATRUCIE GAZEM 

Przy ul. Rybaki 8/10, w lokalu na 
I piętrze dokonywany jest remont, 
przyczem usuwane są stare rury ga- 
zowe, Widocznie remont prowadzony | 
był nieudolnie, gdyż gaz świetlny, 
przedostał się przez sufit i podłogę 
do lokalu na Il piętrze, gdzie zatruła 
się 10-letnła Alicja Włodarczykówna. 
Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
odpowiednich zabiegów, doprowadził 
zatrutą do przytomności. 

UCZCIWY KONDUKTOR 

W autobusie inji „C”, pasażerka, 
Regina Szkotnaderowa (Sokołów Po- 
dlaski), pozostawiła torebkę, zawie- 
rającą 5 dolarów i 88 zł. — Po pew=j 
nym czasie pasażerka, za pośrednic-: 
twem kontrolera autobusów otrzyma- | 
ła torebkę wraz z całkowitą zawar- | 
tością, którą znalazł w autobusie 
konduktor Nr. 7085. 

WYBUCH I POPARZENIE 

Przy ul. Leszno 28. Ruta Berkma- 
nowa, przy mężu, wskutek własnej 
nieostrożności, spowodowała wy- 
buch spirytusu denaturowanego, w 
czasie dolewania do maszynki „Pri- 
mus”. — Berkmanową, która dozna- 
lta poparzeniu I i Il stopnia prawego 
podudzia, opatrzono w ambulatorjum : 
Pogotowia. 

ZBRODNICZY NAPAD 

Na ul. Puławskiej, 
jana Dzęcina, woźnicę (Łomn.cka 8), 
napadł jakś opryszek i zadał cios no- 


Wypadki i kradzieże | 


dzono do XVI kom.s,, został 
opatrzony przez 
stępnie odwieziony do 


Jezus. 


gdzie 


Hoffman! fmana, ten jednak nie 


Pogotowie, a na-| 


48 goazin, które doręczyli dru 


giemu mechanikowi, żądając jed- 
nocześnie wezwania konsula pol- 


skiego na statek. 


dopuścił dzieleczego, oskarżonym o naduży. 
„ich do kapitana statku. Wówczas cie 
palacze podpisali wymówienie na 


zaufania j przywłaszczenie. 

Polski Bank Spółdzielczy zało- 
żono 1932 r. 
psuły się jednak do tego stopnia, 
że ówcześni zarządcy postanowi- 
|li przeprowadzić likwidację. W 


Następnego dnia kapitan Noet- tym czasie zgłosił się Adam Szaj- 


gen zwrócił się do załogi, 
chcą jechać, zaznaczając 
cześnie, 


narze cdmówili, 
by.o wojsko i policja. 


Po przesłuchaniu oskarżonych 
składali swe zaznania 


gena było zgodne z regulaminem 
Wyraża on zdziwienie, 
w tej sprawie 
szego mechanika, Milewskiego. 
Orinja o oskarżonych 
czach jest dodatnia. 
Następnie Świadek Hoffman, 
drugi mechanik statku „Polonia“, 


zeznał, iż działał on wyłącznie na 


polecenie kapitana statku i pierw 
szego mechanika. 

Sprawa marynarzy „Polonii“ 
wzbudziła w Gdyni duże zaintere- 


sowanie. W miarę rozwijania się 


przewodu sądowego, sympatja pu 
bliczności zaczyna skłaniać się 
na stronę zbuntowanych mary- 
narzy, którzy, jak wynika z ze- 
znań, nie mogli pogodzić się z su- 
rowemi porządkami, panującemi 
na „Polonii“. Rozprawa trwa. 


KAP 


ELUS 


ŻE 


MESK 


czy dman, proponując przejęcie 
jedno- rządu banku i obiecując, że bank 
że chory Milęcki może finansować będzie poważna gru- 
zostać w Konstanzy. Gdy mary- 
na statek przy: W wyniku pertraktacyj, Szajdman 


świadko- 
wie, m. in. dyrektor Linji Gdynia- 
Ameryka, Jacynicz. Zdaniem tego 
świadka, postępowanie kpt. Noet 
. Nowy zarządca przybrał sobie 
dlaczego 
pominięto pierw- 


pala- 


Z 


w dużym wyborze 
oraz odświeżanie po cenach b. przystępnych. 


za- 


pa kapitalistów zagranicznych. 
| wypłacił ustępującym zarządcom 
3600 zł. wzamian za co pokryli 
oni w całości dług banku. W ten 
sposób Szajdman przejął bank, 
którego kapitał wynosił "wówczas 
51L zł. 70 gr. 


do pomocy kupca z Katowic 
Mihlbranda i we dwójkę rozpo- 
częli ożywioną działalność, która 
zakończyła się likwidacją banku 
i aresztowaniem zarządcy. Oka- 
zało się bowiem, iż bank nie roz- 
porządzał kapitałami, nie posia- 
dając nawet kapitału udziałowe- 
go. W poszukiwaniu gotówki za- 
rządcy weszli w porozumienie z 


Mowszą Wiśniewskim, handla- 
rzem węgla i, wspólnie z nim, 
przystąpili do przeprowadzenia 


kampanji, obliczonej na doraźny 


wplyw gotówki. Działalność ich 
polegała na tem, że w rozmai- 
tych firmach zamawiali towary, 


głównie transportów węgla, po- 
lecając kierować je do Polskiego 
Banku Spółdzielczego. Należności 
za towar nie regulowali, uzyska- 


KAROL STEGNER 


TRĘBACKA 1n. 


Walki w Cyrku 


Sensacyjna porażka Sztekkera 


Punktem kulminacyjnym wczoraj- 
szych zawodów było decydujące spot- 
kanie dwóch  eksmistrzów świata, 
Sztekkera z Leskinowiczem, zak?ń- 
czone sensacyjnym wynikiem, gdyż 
w 18-tej minucie Leskinowicz su- 
plessem przygwoździł Sztekkera do 
dywanu, co powitano grzmotem okla- 
sków. Oczywiście, obaj zapaśnicy sto- 
czą z sobą jeszcze walkę rewanżo- 
wą, gdyż Sztekker uważał chwyt 
Leskinowicza za nieprawidłowy. 

Walka Kazimierczuk—-Kraus.r po- 
zostnła nicrozstrzygnięta, podobnie 
Jak niezwykle emocjonujące spotka- 
nie Czarnej Maski z Ali Ben Abidu, 
dotychczas nie pokonanym przez ni- 
kogo prócz Sztekkera. Murzyn i tym 
razem wyszedł obronną ręką, jakkol- 
wiek kilkakrotnie leżał na obu ło- 
patkach, ale zawsze za krótko, gdyż 
błyskawicznie wyślizgiwał się Z 0s 
presji, a w ostatniej minucie zdołał 
nawet założyć przeciwnikowi swój 
niezawodny dotąd chwyt, podwójne- 


miający upiynięcie 21-tej minuty nie 
pozwolił widzom przekonać się, czy 
sposób ten poskutkuje także wobec 
nieznajomego. Nawiasem zanotuje- 
my  kursującą wczoraj w kulisach 
Cyrku pogłoskę, jakoby pod czarną 
maską ukrywał się zapaśnik węgie*- 
ski, Sandor Nagy. 


Decydująca walka  Equatore ze 
Szczerbińskin zakończyła się w 
13-tej minucie zwycięstwem Włocha, 
który przez trzy minuty trzymał prze- 
ciwnika w podwójnym nelsonie. 


Widoczne postępy robi Gomola, 
który wykazuje coraz większe obycie 
z areną I wbrew oczekiwaniom zwy- 
ciężył wczoraj Maciejewskiego w 
19-te; minucie przerzutem przez bio- 
dro. 

Dzisiaj walczą: Kazimierczuk — 
Szabo (decydująca), Gomola—Krau- 
ser (decydująca), Sztekker — Krum- 
mel, Equatore — Leskinowicz (dacy- 
dujaca), „Czarna maska“ = Leu- 
schke. 


Sport 


go nelsona; jednakże gong, oznaj- 
c.atietyka 


ZAPAŚNICY POLSCY NA TUR. 
NIEJU W GDAŃSKU 


Znani polscy zapaśnicy zawodowi, 
olbrzym Leon Grabowski, J. Miazio 
i paru innych, biorą udział w mię- 
dzynarodowym turnieju zapaśniczym 
w Gdańsku. 


ZAWODY ZAPAŚNIKÓW 
W ŁODZI 
W niedzielę w nocy zakończone 


zostały w Łodzi zawody zapaśnicze 
o mistrzostwa Polski. 

Zawody zgromadziły 140 zawodni. 
ków z całej Polski. Prawdziwy suk- 
ces na mistrzostwach odnieśli zapaś- 
nicy warszawscy, którzy zajęli pra- 
wie wszystkie pierwsze miejsca i 
szereg dalszych. 

Tytuły mistrzów Polski zdobyli: 

W wadze koguciej: — 1) Mianow 
ski (W-wa), 2) Stefan (Śląsk), 3) 
Piec (Śląsk). 

Waga piórkowa: 1) Pyć (W-wa), 
który pokonał w finale dotychczaso- 
wego mistrza Polski, Dworaka ze 
śląska, 

Waga lekka: 1) Ślązak (W-wa), 
2) Bajorek (Kraków), 8) Gerant 

Waga  półśrednia: Rejniak 
(Warszawa). 

Waga średnia: 


1) 


trzej z Warszawy. 


Waga  półciężka: 1) 


da (Warszawa). 


1) Książkiewicz, 
na 19-letniego 2) Neuff, 3) Piaskowski — wszyscy 


Gwóżdź 
żem w brzuch. Rannego przeprowa- (śląsk), 2) Kiela (W-wa), 3) Heb- 


Waga ciężka: 1) Puciata (W-wa), | 
szpitala Dz.,2) Skrodzki (W-wa), 3) Elsner (Po- 


| nań), 


Boks 


PRZED MECZEM BOKSERSKIM 


POLSKA — NIEMCY 
29 kwietnia b. r. odbędzie się de- 
finitywnie w Poznaniu międzypań- 
stwowy mecz bokserski Polska— 
'Niemcy. Skład drużyny niemieckiej: 
Spannagel (Barmen), Zigłarski z 
Monachjum, Kästner z Erfurtu, 
Schmedes u Dortmundu, Campe 2 
Berlina, Blum z Altony, Piirsch z 

Weissensee i Runge z Elberfeldu. 

UDZIAŁ NASZYCH BOKSERÓW 
W MISTRZOSTWACH EUROPY 

NIEZDECYDOWANY 


W dniu 18 b. m. upłynął termin 
zgłoszeń do bokserskich indywidual- 
nych mistrzostw Europy, które od- 
będą się w Budapeszcie za kilka ty- 
godni. Zgłoszenia nadeszły od państw 
następujących: Anglji (poraz pierw 
szy), Niemiec, Włoch, Francji, Au- 
strji. 

Polski Związek Bokserski nie zgło 
sił dotąd naszych zawodników. 


Kolarstwo 


BIEG KOLARSKi 

BERLIN — WARSZAWA 4 
Prasa saksońska donosi, że naj- 
ważniejszem wydarzeniem tcgorocz- 
nego sezonu kolarskiego w Niem 
czech będzie bieg kolarski Berlin — 
Warszawa. Dystans, wynoszący 086" 
łem 600 klm., podzielono na cztery 
etapy: Berlin — Poznań, Poznań — 
Kalisz, Kalisz — Łódź i „Łódź -— 
Warszawa. Impreza pomyślna jest 
jako mecz międzypaństwowy Polska 
—Niemcy i ma być dokonana w po- 

łowie sierpnia b. r. 


Interesy jego po- 


Hof-|tala w Kontanzy. Zachowując dro gowym w Warszawie opracowała |ceny kosztu, przywłaszczając So- 
niezdrowe| gę służbową, delegacja zwróciła już akt oskarżenia przeciwko za-| bie pieniądze. W ten sposób trój- 


ka oszustów  naraziłą na straty 


Sensacyjny proces sądowy 


szerg firm, na sumy od 1000 dó 
12.000 zł. 

Wkrótce Sąd Okręgowy wyzna- 
czy termin w tej nowej aferze. 


Złośliwe bankructwo i 


Oszustwo na 150.000 fr. szwajć. 


ŁÓDŹ, 20.3. Przed Sądem Okrę- 
gowym stanął kupiec Izrael War- 
mund, oskarżony o złośliwe ban- 
kructwo i oszustwo, dokonane na 
szkodę kilku banków szwajcarskich 
w Zurychu, na sumę 150.000 fran- 
ków szwajcarskich, Warmund od 
roku 1923 prowadzii w Zurychu 
wielki skład konfekcejj, 

W roku ubiegłym ogłoszono upad- 
tość przedsiębiorstwa oraz wytoczo- 
no kupcowi proces, oskarżając go o 
złośliwe bankructwo.  Warmund 


zbiegł wówezas w niewiadomym kie- 
runku i zatrzymany został dopiero 
w Łodzi. Na rozprawie okazało się, 
że Warmund, korzystając z kredy- 
tów kilku banków szwajcarskich, 
naraził je na straty, dochodzące da 
150.000 franków szwajcarskich. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Warmunda na 6 miesię- 
cy więzienia, nakazując jednoczes- 
ne aresztowanie oszusta, który nie 
posiadał stałego miejsca zamieszka- 
Nae 


W oczach tłumu 


Poderżną! sosie gardlo 


ŁÓDŹ, 20. 3. — Pasażerowie, 
przybyli w poniedziałek na dwo- 
rzec Łódź — Kaliska, byli świad- 
kami strasznego zajścia. 

W pewnej chwili z poczekalni 
dworca wybiegł jakiś młodzieniec 
i w oczach licznie zebranych pa- 
sażerów, wydobył z kieszeni brzy- 


twę i zanim mu zdołano przeszko 
dzić, poderżnął sobie gardło. 
Przewieziony natychmiast w ago- 
nji do szpitala okr. ubezpieczal- 
ni społ, samobójcą okazał się 
21-letni Piotr Oleksiuk, bezrobot= 
ny, który cierpiał na rozstrój ner- 
wowy. 


Kałasircfa autopusowa 


na szosie 


LÓDŹ, 20. 3.—Na szosie pomię- 
dzy Brzezinami a Łodzią, obok 
wsi Nowosolna, wydarzyła się w 
poniędziałek rano katastrota sa- 
mochodowa, która spowodowała 
poranienie sześciu osób, w tem 
dwóch ciężko. 


W kierunku Brzezin zdążał z 
dużą szybkością autobus, prowa- 
dzony przez Mordkę Nowaka. Po- 


nieważ z przeciwnej Strony nadje 
chał wóz, którego konie Spłoszyły 
się, Nowak, nie mogąc zahamować 
autobusa, skręcił gwałtownie w. 
bok. 

Autobus wpadł do rowu i 
przewrócił się. Sześć osób odnio- 
sło rany, w tem dwu ciężko ran- 
nych przewieziono do szpitala w 
Brzezinach. Szofera Nowaka are- 
sztowano. 


Proces o zabójstwo 
w N. S. Wojskowym 


Najwyższy Sąd Wojskowy w 
Warszawie rozważał sprawę po- 
rucznika 11 p. p. Jacka Będkow- 
skiego, oskarżonego o zabójstwo 
inżyniera Moltera. Tło zajścia 
było następujące. W lutym ubie- 
głego roku na stacji kolejowej w 
Szczakowej, por. Będkowski, bę- 
dąc w towarzystwie swej narze- 
czonej, spotkał w poczekalni inż. 
Kazimierza Moltera, który powi- 
tat go słowami „dobry wieczór“. 
Gdy oficer nie odpowiedział na 
powitanie, doszło do ostrej wy- 
miany zdań, w czasie której Będ- 
kowski wydobył rewolwer i 
strzałem w głowę pozbawił życia 
Moltera. 

Najwyższy Sąd Wojskowy u- 
UE E E 


2 kraju 
poa 
RZESZÓW. 

Manifestacyjny pogrzeb. W dniu 
wczorajszym odbył się w Rzeszowie 
pogrzeb przodownika P. P. 6. p. 
Feliksa Lewandowskiego, który zgi- 
nal bohaterską Śmiercią w obronie 
ładu i porządku od kuli poszukiwa- 
nych przez policję bandytów, Ma- 
czugi i Byka — jako komendant po- 
sterunku policji w Trzcianie. Po- 
grzeb przemienił się w manifostację 
calego społeczeństwa Rzeszowa i po- 
wiatu rzeszowskiego, 

Udział w pogrzebie wzięli przed- 
stawiciele władz państwowych i sa- 
morządowych oraz liczne rzesze 
ludności w liczbie około 15.000 o- 
sób. 
5OSNOWIEC. 

Ambitny chłopiec. 11-letni Wła- 
dysław Peron zgubił 2 zł, otrzyma- 
no od matki ną zapłacenie długu. 
Chłopice wziął to sobie tak do ser- 
ca, że w cclu samobójczym napił się 
esencji octowej. Na szczęście stan 
jego nie jest groźny. Po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy pozostawiono 
go na kuracji domowej. 

WILNO. 

Rzeki ruszyły. Z powiatów Wi- 
leńszczyzny donoszą, że ruszyły już 
niemal wszystkie rzeki. Lód spły* 
wa powoli, nie powodując poważ- 
niejszych zatorów. Jedynia na rze- 
co Wiji powstał zator koło Micha- 
liszek i Niemenczyna oraz Werok. 
Zatory te usunięte zostały przez sa- 
POTÓWe 


chylił wyrok Sdu Wojskowego 
pierwszej instancji, który unie- 
winnił porucznika. 


e 


Kwiaty dla skazańców 
Ukarane demonstracje 


ŁUCK,20.3. Przed dwoma miesią. 
cami odbyła się w Krzemieńcu roz- 
prawa przeciwko członkom OUN. 
Gdy, po ogłoszeniu wyroku, skaza- 
nych prowadzono przez dziedzinieo 
sądowy, kilka osób spośród miejsco- 
wych Ukraińców rozpoczęło demon- 
strację na cześć więźniów, usiłując 
wręczyć im kwiaty. Epilog tej de- 
monstracji znalazł się obecnie przed 
sądem, gdzie odpowiadali b. poseł 
i ezłonck zarządu głównego UNDO, 
Borys Kozubski, siostry Niedź- 
wiedzkic, Komarowiczowa i student 
Uniwersytetu Warszawskiego, Tka- 
czuk, 

Sąd skazał wszystkich na karę 
więzienia od 6 do 10 miesięcy. 


Zarządzenia ochronne - 
na Wiśle 


Starostwa Grodzkie podejmą w 
r. b. zawczasu akcję ochronną na 
Wiśle, mającą na celu zapobieżenie 
nieszczęśliwym wypadkom. Ściśle 
stosowane ma być rozporządzenie 
Komisarjatu Rządu z r. ub. w spra» 
wio nadzoru nad  kąpicliskami, 
przedsiębiorstwami wynajmu łodzi 
i t. p. Wobec przyholowania ba 
Wiśle przystani tego rodzaju przed- 
siębiorstw, rozpoczęta zostanie kon- 
trola, zmierzająca do uniemożliwie- 
nia wynajmu łodzi osobom małolet- 
nim i osobom nie obeznanym z pły- 
waniem, 


Nowy zarząd 
Zw. właśc. kinoteatrów 


Odbyło się walne zgromadzenie 
Związku  Właścicieli Kinoteatrów, 
na którem omawiano sprawę stoso- 
wania indywidualnych zniżek w po- 
datku widowiskowym przez Zarząd 
Miejski. Jak wiadomo, termin do- 
tychczasowy upływa w dniu l-ym 
kwietnia r. b. 

Następnio zgromadzeni dokonali 
wyboru zarządu, do którego weszli 
pp. Czarnecki, Dajez, Hochman, 
Lejman 1 Żygadlewicz, 
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Od pewnego cząsu cisza zapa- 
nowała na odcinku dyskusyjnym 
w sprawie nowych form wymia- 
ny towarowej polsko - sowiec- 
kiej. Pomimo zbliżającego się ter 
minu 1 kwietnia, nawet prasa 
gospodarczą nie zdradzą takiego 
zainteresowania zagadnieniem na 
jakie handel polsko - sowiecki 
naprawdę zasługuje. 

Okazuje się jednak, że ta cisza 
jest tylko pozorną. Za kulisami 
bowiem praca wre, Rozpoczął się 
prawdziwy wyścig o spuściznę 
po smutnej pamieci Sowpcltorgu. 

Bo Związek Izb Przemysłowo - 
Handlowych czyni usilne zabiegi, 
by jemu powierzyć misję czuwa- 
nia nad obrotami polsko - sowiec 
kiemi. Mógłby je wtedy poruczyć 
popieranemu przez siebie Towa- 
rzystwu Kompensacyjnemu. 

Budzi się z letargu również 


SPRAWY 


Jaka organizacja zastąpi Sowpoltorg 


pew branży bez prowadzenia poszu- 
kiwań na własną rekę, jak np. wyjaz- 
dy do Rosji, 

b) możność zainteresowania Z. S. 
R. R. zakupami w Polsce drogą ułat- 
wienia również i sprzedaży, 

c) możność zawierania tranzakcyj 
przy istotnie najniższych kosztach 
handlowych, 

d) możność ułatwionego dyskonta 
weksli sowieckich w polskich instytu- 
cjach bankowych. 

Powstanie projektowanej organi- 
zacji pod względem  iinansowym, 
zważywszy na jej komisowy charak- 
ter, nie nasuwa większych trudności, 
natomiast jej potrzeba,  szczególniej 
wobec likwidacji „Sowpoltorgu”, zda 
je się nie ulegać wątpliwości”. 

A więc: nowo powstające to- 
warzystwa mają mieć siedzibę w 
Warszawie, ich pracę uważa się 
za znacznie celowszę od indywi- 


pytanie odrazu i na miejscu bę- 
dą mogli dać odpowiedź instan- 
cji, dokonywującej zakupów. Ci za 
stępcy w Moskwie winni przypil- 
nować, by otrzymali zamówienia 
nieprzewidziane w planach, bo 
nagle powstające; winni zabiegać 
osobiście o większe uwzelędnie- 
nie interesów polskich i w tym 
celu utrzymywać stałe dobre sto- 
sunki z szefami zakupów — tak, 
jak to robią kupcy innych nawo. 
dów i we wszystkich państwach 
świata. Nie wierzą zaś, by spółki 
i towarzystwa dla handlu z Ro- 
sją Sowiecką z Warszawy i w 


GOSPODARCZE 


larszawie czy w Moskwie? 


Warszawie mogły należycie pil- 
nować interesów polskich z Ro- 
sją Sowiecką. Bo do tych intere- 
sów nie wystarczają tytuły sena- 
tarów itd. i doskonałe stosunki z 
„sferami miarodajnymi"* w War- 
szawie. Przeciwnie, te właśnie 
miarodajne czynniki powinny 
czemprędzej pouczyć teoretyków 
o tem, że cel ich wysiłków, to 
|jest intensyfikacja obrotów pol- 

sko - sowieckich, jest dobry, że 
jednak droga do niego przez nich 
obrana jest błędna, a nawet szko 
dliwa. 

Paweł Śląski 


Silny 
Spadek pokrycia 


marki niemieckiej 


Według sprawozdania Banku Kze- 
szy na medio marca zapas Środków 
pokrycia zmniejszył się o 44 milj. 
KM do 274,5 milj. RM. Zapas zło- 
ta skurczył się o 44,2 milj. RM. do 
265,7 milj. RM., zapas dewiz zaś 
wzrósł o 2,4 do 8,7 milj. RM. Stan 
pokrycia banknotów wynosił w dn. 
15 b. m. zaledwie 8,2 proc. wobec 
9,4 proc. w dn. 7 marca r. b. 

Spadek zapasu złota i procentu 
pokrycia w Banku Rzeszy zasługu- 
je na baczną uwagę. Pogorszenie się 
bilansu handlowego i bilansu dewiz 
wysuwa na czoło szereg problema- 
tów, które mogą wywołać poważne 
konsckwencje. 


Walka z żydowskim kartelem 


na terenie giełdy mięsnej 


Izba Polsko - Sowieska i przeko- dualnej inicjatywy; tu z Warsza- 
nywuje kogo należy, iż potrafi (wy towarzystwa chcą zaintereso- 
lepiej niż ktokolwiek inny przy- wać Z. S. R. R. zakupami w Pol- 
czynić się do intensyfikacji obro- | see, chcą ułatwiać dyskonto wek- 
tów polsko - sowieckich, byleby sli itd. A wszystko to dla organi- 
tylko dać jej odpowiednie — fun- i zatorów jest tak przekonywujące, 
dusze! | że potrzeba propagowanego to- 
Wreszcie przystąpiły branże-| warzystwa wydaje się nie ulegać 
we organizacje gospodarcze do, wątpliwości. 
tworzenia różnych spółek lub to-| Tymczasem rzeczywiści ekspor- 
warzystw dla handlu z Rosją So- terzy wątpia! I twierdzą, że pod- 
wiecką. I tak organizacja lewia- stawowym warunkiem należytego 
tanowska t. j. ciężkiego przemy- „działu polskich dostawców w 
słu jest już rzekomo na ukończe. sowieckich jest zain- 


niu. Eksporterzy nasion stwo- 
rzyli już swoją spółkę, przemysł 


zakupach 
stalowanie i stałe utrzymywanie 
w Moskwie przedstawicieli han- 


Z dniem 19 b. m. targ na targe- | którzy z «minięciem kartelu mo- 
wiskach żywca odbywał się podlbli się zaspatrzyć w żywiec do 
znakiem nowych rozporządzeń | uboju i przerobu na własny ra- 
Gieldy Mięrnej, zawartych w Tym | chunek. 
czasowym Regulaminie Zebrań| Razem w dniu 19 b. m. zawar- 
Giełdowych i zarządzeń dodatko- | to tranzakeyj na 385 sztuk bydła 
wych, wycanych w porozumieniu |; 120 cieląt. Z tego nabyli detali- 
z Dyrekcją Rzeźni Miejskiej w |gcj - żydzi. członkowie Cechu 
sprawie godzin targu, godzin ubo Zrzeszonych Rzeźników na m. st. 
ju t. d. Zarsądzenia te zostały wy: Warszawę 39 sztuk i członkowie 
dane, jak wiadomo na tle proce- Cechu Tx+oźników ” Warszawskich 
su dyscyplinarnego przeciwko, (chrześcijanie) 23 sztuki. Resztę 
«upcom,  szlachtującym woły, nabyli niektórzy hurtownicy i 
którzy na targowicy bydlęcej w półhurtownicy, uniezażenieni 
Warszawie utworzyli rodzaj kar- kartelu. Członkowie Związku 


od 


łódzki £ białostocki tworzy swoją 


organizację. lo zabezpieczenie polskich dostaw 
W łonie przemysłu przetwót- już przy układaniu planów zaku- 
czego metalowego toczą się roZ- pów, którzy będą indywidualnie 
mowy nad celowością utworzenia 
specjalnej organizacji. Wreszcie 
Związek Chemiczny propaguje 
stworzenie oddzielnego towa- 
rzystwa dla handłu z Rosją. 
Organizatorom i  propagato- 
rom tych wszystkich spółek leży 
niewątpliwie dobro polskich eks- 
porterów na sercu, ich argumen- Organizowana w okresie od 19.5 
tacją jednak jest wysoce zasta- do 10.6 1984 r. w stolicy państwa 


dlowych, którzy będą się starali 


nawiająca. Oto część listu pro-, Wystawa-Targ ma na celu zobrazo- 
pagandowego jednego z tych to-, wanie naszego dorobku na tym, acz- 
warzystw : koiwick wąskim, lecz niemniej nie- 
„Ze względu na upaństwowienie | zmienie doniosłym odcinku gospo- 


handlu w Związku Sowieckim, a tak- derczym. Konsekwentnie prowadzo- 
że ze wzgiędu na specjalne warunkij na akcja lniarska w Polsce wydała 
platnicze (weksle długoterminowe) | ohfite owoce. Rolnicy coraz lepiej 
formy handlu z tym krajem muszą zdają sobie sprawę z tego, że upra- 
być odmienne od tych, któremi nao- wa lnu na własne potrzeby, jak i na 
gól posługuje się kupiectwo. Inicjaty- | sprzedaż, jest pracą, którą w tej 
wa indywidualna tylko w niektórych, chwili można i należy rozszerzać i 
dość rzadkich wypadkach prowadzi | ulepszać, Lniarski przemysł samo- 
do celu. Natomiast O wiele bardziej działowy rozwija się w całej Polsce, 
jest wskazane powstawanie specjal- ' nabierając niespodziewanego rozp 
nych organizacyj, dążących do utwo- du na wschodzie, wykazując po- 
rzenia i utrzymania stałego kontaktu! ważne walory organizacyjne i zdo- 
handlowego pomiędzy obu krajami, | byeze techniczne. 
przyczem organizacje takie winny SIĘ| W eiqgu ostatnich lat przemysl 
opierać na zasadzie zrzeszenia Sfer, fabryczny również zainteresował się 
zainteresowanych i działalnością swo- lnem. Ilość wrzecion mechanicznych 
ją winny obejmować zróżniczkowany ' przybywa, zaczynają się kręcić 
handel nietylko w zakresie eksportu, wrzeciona dotąd nieuruchomione. 
ale i importu. | Duże postępy, poczynione w dzie- 
Powyższa metoda pracy dawałaby! dzinic produkcji, muszą być zade- 
zrzeszonym następujące korzyści: monstrowane celem zwiększenia 
a) możność zapoznania się z rcal- zbytu, wciąż jeszcze bardzo małego. 
nemi możliwościami handiowemi w Panuje nadal błędne przekonanie © 
| m O | jc 
MYDEŁKO DO ZĘBOW O BJ ERYS 


PRSTA NA ELIKSIRZE 
p = 


irena Pannenkowa 


46) | 


Y 1 EOK 


przekonywali o gatunku polskie-| pierwszy zostali dopuszczeni 
go produktu, którzy na każde za- | bezpośredniego 


przez ten rok wpoprzek całe 


dopuszczali do bezpo- 
średniego zakupu żywca detali- 
stów, *. j. wędliniarzy i rzeźni- 
ków. W dniu 19 b. m, zgodnie z 
cytowanemi zarządzeniami poraz 
do 
zakupu detaliści 


Wystawa Iniarska 


w Warszawie 


bajecznie wysokich cenach na tka- 
niny i wyroby lniane, Rzadko=kto 
wie, że len mógłby konkurować z su- 
rowcami egzotycznenii i jest rów- 
uie i najbardziej trwałym materjąc 
łem na trwałe i piękne tkaniny. 

Zadaniem  Wystawy-Targu © Len 
Polski jest przekonanie szerokich 
mas kupujących i przedstawicieli or- 
gunizacyj gospodarczych, jak ol- 
brzymie możliwości posiadamy dzię- 
ki krajowej produkcji Inu i konopi. 

Wystawa dzieli się na 3 zasadni- 
cze grupy: 1. Część wystawowa, 2. 
Len w wojsku i 3. Część targowa 
i zastosowanie lnu. 


telu i nie Rzeźników Szlachtujących Woły, 
którzy jeszcze do niedawna upra- 
"wiali zmowę i nie dopuszczali do 
zakupu żywca detalistów, oddali 
"do utezu Rzeźni Miejskiej dla ce- 
|lów hurtowej sprzedaży mięsa, 
|znikową ilość bydła, sprowadzo- 
nego na targ, 

Nalcży zaznaczyć, że w związ- 
iku z rrzywróceniem wolnych ob- 
rotów na targowisku bydlęcem 
po raz pierwszy w dniu 19 b. m. 
prowatzono na targowisko bydła 


ze wszystkich stron Polski i po- 
raz ricrwszy przyjechali z towa- 
rem na targ kupcy zamiejscowi. 

Jak dalece _ była szkodliwa do- 
tychczasows akcja hurtowników, 
tworzących zmowy i kartele 
świadczy fakt, że rzeźnicy - de- 
taliści w wielu wypadkach nie 
orjontewali się w kalkulacji mię: 
sa „axa można uzyskać po uboju. 
Świadczy to o tem, że nie mając 
bezpośredniego dostępu na targo- 
wisko żywca, przestali być fak- 
tycznie rzeźnikami, a zeszli do 
roli wyrębywaczy. Odbiło się to, 
jak wynika z powyższych danych 


Ograniczenie przywileju skarbowego 
przy upadłościach 


Nowoopracowany projekt noweli 
do prawa upadłościowego wprowa- 
dzić ma zasadnicze zmiany w t. zw. 
wierzytelnościach uprzywilejowa- 
nych. Jak wiadomo, Skarb Państwa 
korzystał dotąd z prawa bezwzelęd- 


POWSZECHNIE 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 


ROZDZIAŁ XIV. 


Z notatnika Jana. 


nego pierwszeństwa przed innymi 
wierzycielami z tytułu należności 
podatkowych. W wielu wypadkach 
powodowało to przejmowanie przez 
Skarb prawie całej masy upadłości 
i niemożność realizowania pretensyj 
przez wierzycieli prywatnych. Obee- 
nie projektowane jest ograniczenie 
tego przywileju tylko do należności 
publicznych za rok ostatni. 


| sumitować i 


nietylko na gospodarczej stronie 
zayadnienia obrotów artykułami 
prcdukcji hodowlanej, ale i na fa 
chowości rzemiosła rzeźnicko - 
wędlini: rskiego. 

Zlikwidowana też została zmo- 
wa w sprawie cen. Do tej pory 
od szeregu tygodni hurtownicy, 


szjachtujący woły, działajac na 
niekorcyść producenta rolnego, 


podawali ceny zawsze niższe, aby 


przez nieodpowiadające istotne" 
mu stanowi rzeczy notowania 
móc wyzyskiwać rolnictwo. W 


pierwszym dniu wolnych obro- 
tów ceny bydła odrazu podskoczy 
ły z 60 — TC gr. za kg. żywca do 
30 — 26 pr., przy utrzymaniu ta 
kich samvch cen mięsa, 


Pod ostrym kątem 


Dużo było hałasu w prasie na temot 
znanego powiedzenia p. Sławka, który 
zalecił nastepujacy sposób postępowa- 
wia z ludźme, pragnącemi zrobić karje- 
rę i zarobić trochę pienigdcy na wy- 
snawaniu znanej ideologji: „Dwadzie” 
ścia groszy w zęby, w mordę, i paszoł 
won“, 

Ta. recepta, 'to jest teorja, Już to 
teoretyczne zalecenie / nasuwa wqipli- 
wości. W mordę — słusznie! Paszoł 
won — brawo! Ale po co dwadzieścia 
groszy? Z czyich pieniędzy? Czy s pie- 
niędey podatków? Sprawą tą nalesy się 
zająć z punktu widzenia ekonomiczne- 
go. 

Mośnaby ostatecznie niachnąć reka 
na te 20 groszy „De minimis non cura- 
tur“. Chociaż w naszych czasach zna- 
leźliby się ludzie, którzy nawet gotowi 
są nadstawić mordę, byleby chwycić w 
zęby 20 groszy... i 

W każdym razie jednak mie byłoby 
ich wielu, gdyby postępowano według 
recepty p. Sławka, Tymczasem on sam 
przysnaje, że jednak nie brak tego ro- 

zaju wyznawców ideologji. Tajemnica 
leży w tem, że teoretyczna zasada „20 
groszy, w zęby, w mordę + paszoł 
won" ulega w praktyce złagodzeniu w 
sensie: 

„20.000 w zęby, psztyczka w nos i 
niech się pan zgłosi ca jakiś czas po 
nową porcję". 

W tej złagodzonej formie recepta p. 
Siawka jest dla wielu ludzi nawet po- 
netna. 


wykazywać przed trybunałem czyjejkol- 


wiek opinji. A już najmniej — przed trybunałem naj- 


bliższych. Raczej, gdy 


się już dostanie w moc jego, to 


Miejsce postoju, 5.1X.1915.| Kmicicowym gestem skwituje pogardliwem milczeniem 


już minął tej wojenki, 


Przewędrowaliśmy 
niemal południe Polski 


je ma pod ręką. 


wyrok potępienia i śmierci, nie czyniąc użytku z doku- 
mentów niewinności swej, nawet zasługi i ofiary, choć 


—- No, właśnie? Skąd przypuszczenie, że Krysia go 
kocha? Czy mówiłaś z nią? Powinnaś była z nią mówić. 

— Próbowałam. Poszłam do niej na dobranoc. Ale 
wiesz, jak to z Krysią. Zwłaszcza, gdy jest tak rozdraź- 
niona. Powiedziała, że nie jej nie jest, nie się nie stało, 
nie nie ma do powiedzenia, że ją ciągle ktoś o coś pyta, 
że ją to męczy, że potrzeba jej tylko spokoju.. 

BG, a ty? 

— A ja powiedzialam jej dobranoc. Wtedy mnie 
przeprosiła bardzo serdecznie, ucałowałyśmy się i ro- 
zeszły... 

I po chwili dodała: 

— Myślę, że doktór miał rację: nie można się jej 
sprzeciwiać, Trzeba ją zostawić w spokoju samą, Niech 
się uczy. To dobra myśl ten uniwersytet. Wykłady ją 
zajmą. Niema, jak praca. 

— 7 drugiej strony, zostawiać ją samą, teraz wła- 
śnie? , 

— Skoro nie meżna inaczej, skoro tak tego pragnie. 
Zresztą jest we Lwowie cictka Klara, u której nie chce 


mieszkać, ale będzie musiała utrzymywać z nią kontakt. 
Na uniwersytecie obiecał mi Lipowski czuwać nad nią. 
Mam wielkie zaufanie do tego Lipowskiego. Zresztą ja 


zostaję przecie w Borku. Będziemy się widywać. 


rdzennej, od Wisły pod Krakowem, aż po Bug i Stochód, 
gdzie już zaczynają się t. zw. Kresy: ziemia wołyńska. 

Tak spełniliśmy hasło powstańcze: za Bug, za Bug!... 
Ale w jakże odmiennych warunkach. Ustępują przed na- 
mi Moskale, następują za nami Niemcy. Popędzamy 
tamtych, a tym stę opędzamy. Dostaliśmy się prawdzi- 
wie, jak między młot i kowadło. 


Społeczeństwo nam jest nierade. Z małemi wyjątka- 
mi zamykają się przed nami domy i serca. Idziemy przez 
tę ojczyznę, jak przez pustynię. Darować nam nie mogą 
naszych „sprzymierzeńców“ i „towarzyszy broni“. Jax- 
gdybyśmy ich specjalnie dobierali. Jakgdybyśmy wi- 
dzieli w nich cokolwiek innego, jak narzędzie wyzwole- 
nia. Jakgdyby nie ciążyło na nas wszystkich to brzemię 
przeklęte niewoli, które w żadnym wypadku nie pozwa- 
la nam iść prostą drogą, ale każe kluczyć zawsze. 


Zresztą polityka polityką, racja racją, a Stosunek do 
żołnierza powinien być inny. Bo jakże to i komuż to się 
tłumaczyć, że się ma prawo do ojczyzny, którą się czuje 
w nerwie każdym i w sumieniu, dla której każdej chwili 
cfiaruje się życie? 


Straszne jest to u progu nowej Pelski ciągłe = 


nie się, podejrzewanie się i potępianie się wzajemne. 


Serce kochające aż do Śmierci, serce czyste i wier- 
ne. a spotwarzone i odepchnięte, za dumne jest, by się 


I także, gdy ujdzie karzącej, czy mściwej ręki bra- 
ta — sędziego i kata, milczeć będzie dalej. Jeśli jest 
wierzące i ciche, to zamknie się i zatnie się w wynio- 
słej samotności swojej aż do końca. Przyszłość odda mu 
może sprawiedliwość, jak ją oddała poecie: 


„Bo się kruszyło we mnie serce smętne, 

Że ja nikogo nie mam ze szlachetnych, 

I próźno słowa wyrzucam namiętne... 

Ja, co mam także kraj, łąk pełen kwietnych, 
Ojczyznę, która krwią i mlekiem płynna. 

A która także mnie kochać powinna... 


Ale serca czyste, dumne i ciche zdarzają się rzad- 
ko, tworzą znikome wyjątki. 

Tkwi to już w naturze ludzkiej, że miłość, ofiara, 
twórczość wymaga oddźwięku, zrozumienia, uznania. I 
przy wzajemnym braku tego zrozumienia i oddźwięku 
po obu stronach gromadzi się w duszach ciężki, gryzą- 
cy osad nieufności, goryczy, czasem wręcz nienawiś- 
ci. Pogłębia się rozdarcie. Czy i co je wyrówna? 


6 września. 


Od czterech już prawie miesięcy jesteśmy w nie- 


ustannym ruchu. 
tC. d. n.). 
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W KILKU WIERSZACH 


ROLNICY GROŻA 
STRAJKIEM MLECZARSKIM 
W przyszłym tygodniu odbyć się 

ma zebranie Związku Rolników w 
sprawie nowych przepisów o sprze- 
nabiału. 


daży Rolnicy  zapowia- 
dają podjęcie akcji protesta- 
cyjnej przeciwko nowym przepi 


som, gdyż zdaniem ich realizacja 
tego rozporządzenia nasuwa poważ- 
ne trudności wobec ciężkiej sytua- 
cji gospodarczej wsi. Mniejsze go- 
spodarstwa rolne nie mają środków 
na zakup naczyń, wymaganych 
przez rozporządzenie, jak również 
na zakładanie specjalnych lodowni 
do przechowania nabiału 'itp. Ze- 
branie rozstrzygnie o formie prote- 
stu rolników. 
URUCHOMIENIE 
ZAKŁADÓW LNIARSKICH 
W KROŚNIE 

Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szym czasie zostaną uruchomione 
przemysłowe zakłady _ Iniarskie 
„Krosno“ w Krośnie. Już obecnie 
zostały uruchomione w wymienio- 
nych zakładach maszyny do czesa- 
nia Inu, a w najbliższym czasie roz- 
pocznie pracę przędzalnia, licząca 
4000 wrzecion. 

Ostatnio zakłady krośnieńskie na- 
była od Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, który je kupił na licytacji, 
znana łódzka firma Zjednoczone Za- 
kłady K. Scheiblera i L. Grohma- 
na do spółki z firma warszawską 
Keilin i Reichebach. Podobno zakła- 
dy krośnieńskiec otrzymały już za- 
mówienia na dostawy dla wojska 
wartości około półtora miljona zł. 
NOWE DROGI EUROPEJSKIEJ 

POLITYKI HANDLOWEJ 

Staraniem Stowarzyszenia Pol- 
skich Dziennikarzy i Publieystów 
Gospodarczych odbędzie się we wto- 
rek, dnia 20 b. m, o godz. 20-ej 
w lokalu przy ul. Mazowieckiej 5 
(pałac) zebranie dyskusyjne, na 
którem p. dr. Franciszek Eidlitz, 
dyrektor Związku Przemysłu Au- 
strjackiego, wygłosi w języku mic- 
mieckim referat p. t. „Nowe drogi 
europejskiej polityki handlowej”. 

Uczestnicy zebrania otrzymają. 
streszczenie referatu w języku pol- 
skim. i 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5,29,25; frank frat 
cuski 34,95; frank szwajcarski 


171,25; funt szterling 27,10; marka 
niemiecka 209,75; szyling austrjacki 
97,25; korona czeska 21,35. 

Monety: Dolar złoty 8,97; 
złoty 4,65. 

Dewizy: Berlin 209,80; 
123,83; Gdańsk 172,85; Holandja 
3567,60; Kopenhaga 121,10; Londyn 
27,10; Nowy Jork 5,31; Nowy Jork 
kabel 5,316; Paryż 34,95; Praga, 
22,03; Sztokholm 139,90; Szwajcarja 
171,46; Włochy 45,55. 

Papiery procentowe: 3 proc, Poż. 
Budowlana 42; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 52,50; 4 proc. Poż. Lnwestycyj- 
na 108,75; 5 proc, Poż. Konwersyj- 
na 59,75; 6 proc. Poż. Kolejowa 
55,75; 6 proc. Poż. Dolarowa 72; 
8 proc. Poż. Dillonowska 82; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 58; 4,5 proc. Li- 
sty Zast. Ziemskie 50,75; 7 proc. 
Listy Zast. Ziem. Dolarowe 82,50; 8 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
52,75; 6 proc. Obligacje m. Warsza- 
wy VI em, 50, VIIJ i IX em. 47,50. 

Akcje: Bank Polski 79;  Lilpop 
11,90; Starachowice 10,80; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17,25; O- 
strowiec 23,25; Modrzejów 3,50; Ha- 
berbusch 38. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Giełda zbożowa franco Warszawa 
za 100 kg. żyto jednolite 700 gl. 
14.25 —14.75, pszenica jara czerwona 
21,50—22,00; pszenica jedn. 748 gl 
21.00—21.50; pszenica zbierana 137 
gl. 20.50—21.00; owies jednolity 468 
El. 12.00—.12.50; owies zbierany 438 
gl. 11,50—12,00; jęczmień przemia- 
lowy 632 gl. 13.75—14.25; browarny 
684 gl. 15.50—16.00; groch polny z 
workiem 20.00—22.00; groch Wiktor- 
ja z work. 30,00—83,00; wyka 12,75 
—13,25; peluszka 12,75—13,20; Se- 
radcla podwójnie czyszczona 9,50— 
10,50; łubin niebieski 8,00—8,50; tu- 
bin żółty 10,00—10,50; rzepak zimo- 
wy 46,00—49,00; rzepik zimowy 49,60 
—51,00; letni 49,00—51,00;  siennę 
lniane basis 90 proc. 47,00—50,00; 
koniczyna czerwona surowa bez gru- 
bej kanianki 150,00—190,00; o czyst. 
97 proc. 210,00—285,00; biała suro- 
wa 60,00—-70,00; o czyst. 97 proc. 
80,00-—100,00; mak nieb.eski z work, 
45,00 --50,00; ziemniaki jadalne 4,00 
—4,25; mąka pszenna lunsusowa Wy- 
miał 45 proc. 34,00—88,00; maka 
pszenna I gat. 65 proc. 80,00—834,00; 
I gat. 20 proc. po luksusowej 25,00— 
30,00; HI gat. pośledni 17,00—23.00; 
maka żytnia pytlowa I gat. 50 proc 
24,00—25,00; I gat. 65 proc. 23,00— 
24,00; mąka żytnia s.tkowa II zk 
po 55 procent 17,00—18,U0; oea 
żytnia razowa 95 proc. 13.00—19,00; 
mąka żytnia poślednia 12,0015 
otręgy pszenne szale ł2,00—14,99> 
pszenne óredn-e 11,00—11,50; żytnie 
R,50—9,60: kuchy lniane _ aj maj 
17,56; rzepakowe 18,00—13,50; ak 
chy słonecznikowe 42-44 proc. a> 
—]450; śruta sojowa 20,00—20,50. 
Ogólny obrót 2767 tonn w tem żytą 
2345 tonn. Usposobienie spokojne. 
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Marja Janowa 


Harenda“, 
Str. 168. 


j Kasprowiczowa:, aby mu pozwolił doezekać się ziele- 
Dziennika część piąta.! ni i lata. 
tr. Warszawa, 19834. Dom s 
Książki Polskiej, 


3 


„Dziennika“ Marji Janowej Kas- | Noce stają się coraz dłuższe. 
prowiczowej zamyka jej cykl Nadchodzą wcześniej, wcześniej 
wspomnień. Te ostatnie stronice, ' gwiazdami towarzyszą człowieko- 
dołączone teraz do całości, a pi-,we we śnie. Jest 18 października. 
sane po zgonie męża, są wygło- | „Jasna księżycowa noc. Pełnia. 
sem nieśmiertelności. Może naj-,Na niebie światłem nieprzyćmionem 
więcej przynoszą Kasprowiczowi | pali się kilkanaście największych 
hołdu od żony, może żaden tom ' gwiazd. Najwspanialsza to Jowisz. 
poprzedni nie jest właśnie takiem í Jeszozo z początkiem lata przyku- 
uczczeniem, jak ten, w którym | wała moją uwagę niezwykłym 
niema już samego Kasprowicza. | wprost blaskiem. Po zachodzie słoń- 

„Dziennik“ mógł skończyć się ca wypływała powoli ponad wzgó- 
razem z 1926 rokiem. Mogła goj rze, naprzeciw okien sypialnego po- 
uciąć śmierć, zniknięcie przed- | koju. 
miotu tej miłości, która stworzy- | nek, aby 
łą wspomnienia. Ale właśnie sed- 
no rzeczy w tem, że miłość zo- 
stała, chociaż już nie znajduje | łam jeszcze wtedy, jak się nazywa, 
przy sobie swego oparcia. Jest; lecz pełna byłam czci i podziwu dla 


(Nie zasłaniam nigdy fira- 
móc, kiedy budzę, 
wchłonąć spojrzeniem kawałek. 
gwiaździstego nieba). Nie wiedzia- 


się 


dalej, żywi się teraz nie ciałem, 
ale gleba, która to ciało pochła- 
nia. Tkwi korzeniem w ziemi, wy- 
rasta z Podhala, wiąże się z niem, 
tu zaprzysięga sobie swoje trwa- 
nie, tu oplata się wokół Jego do- 


[i 


jej promieniowania. 

Jednej nocy, gdy się obudziłam, 
zwróciło moją uwagę niezwykłe zja- 
wisko: mad głową śpiącego obok 
mnie Janka w szklistym malhoniu 
odbicie 


łóżka  jaśniało wielkiej 


Je: ady Jego już niema... 


Ostatni tom „Dziennika“ Janowej Kasprowiczowej 


kobiety, która była żoną sławne- 
go człowieka. On był jej bla- 
skiem, jej legitymacją wobec 
świata. Teraz musi ona sama Wy- 
pracować swój udział w życiu 


ność dla sławy dzieła Kasprowi- 
czak 

Miłościa zostają otoczone książ 
ki, a że książki są duszą pisarza, 
więc to tylko miłość taka, jaka 
była, tyle, że wpatrzona nie w o- 
czy człowieka, ale wsłuchana w 
jego słowo. 

„Janku — pisze — musisz stać 
się dla ludzi chlebem powszeduim. 
Nie książka twoja jedynie, lecz 
skarb dobroci twojej prostoty i po- 
kory, którym bedą żywić się naj- 
bardziej potrzebujący”. 

Kasprowiczowa walczy o roz- 
szerzenie swej miłości. Chce u- 
dzielić jej innym. Chee ją uwie- 
lokrotniać i to wyznacza sobie za 
zadanie życia. Pragnie, ażeby „Ja 
nek“ był dla wszystkich, mimo 
śmierci, tak namacalnie bliski, 
jak jest dla niej. Oto zbożna pra- 
ca. Jesteśmy u genezy „Dzienni- 


NAUKA i SZTUKA 


społeczeństwa i dawną wierność: 
dla męża zamienić na coś nowe- i Morskiego 
go. Kasprowiczowa wybiera wier- | drogi. 


kartki „Harendy” i możemy teraz 
ze zrozumieniem czytać sprawoz- 
danie z pierwszych wyników tej 
pracy. 

„Kasprowicz już leży w ścia- 
nie 


granitu, czerpanego znad 
Oka. Leży opodal 

„lecz z początku chciał, 

aby grobowiec był  postawio- 
ny nie obok domu, lecz tam 


nad droga, przy samym mostku. 
Droga! Cóż za symboliczne, o- 
gromne miała ona dla niego zna- 
czenie! Tuż przy niej chciał być 
pochowany, pod stopami prze- 
chodniów*, 

Te stopy depcą. Są twarde, bi- 
ją w ziemię w pośpiechu. Nie 
szanują drogi. Wzniecają kurz. 
Czy wiecie, że na akademji w 
Warszawie ku czci Kasprowicza 
było pusto, podczas gdy w tym 
samym czasie na akademji ku 
czci Rudolfa Valentino nie moż- 
na było dostać miejsca? Czy wie- 
cie, czytelnicy „Księgi Ubogich*, 
wy, którzy z waszym Kaspro- 
wiczem godzinami rozmawiacie, 
że w pierwszy Dzień Zaduszny 
po śmierci, nikt, prócz żony, na 
jego grób nie przyniósł kwia- 


mu, wokół Harendy. gwiazdy. Dowiedziałam się, że tojka" i u początku mauzoleum.|tów? Nikt z „Mojego świata”, 
Kasprowiczowa _ zatytułowała | Jowisz. Myślę o tej planecie i mi-| Wracamy znów do pierwszej Z. B. 
książkę „Harenda“ i od strony | riowoli łączę z.nią przyszłe jego RSCG ROTOR 


rzeczowej dała w niej opis zabie- 
gów komitetu budowy o wzniesie- 


losy. Ma z nazwy i wyrazu coś z 
nim pokrewnego". 


nie mauzoleum dla zwłok twórcy| 3 listopada Kasprowiczowa no- 
„Księgi Ubogich“. Tylko, że pod tuje wiersz, jaki otrzymała na 
tą suchą, notatkową, rachunko- swój list pisany z Petersburga. 
wą treścią jest druga. Jest obli- | Traciła wówczas nadzieję przeła- 
czenie ile z życia Kasprowicza mania  zwątpień Kasprowicza, 
pozostało w tchnieniu powietrza spowodowanych różnicą lat mię- 
na Harendzie, w liściach jego u- dzy nim, a przyszłą żoną. Napi- 
lubionych klonów, w kwitnięciu sała mu wtedy: „Sonst werfe ich 


ulubionych kwiatów. I jest jesz- meine Seele den Hunden auf dem 


| 
| 


cze zamiana jednych wartości na j Wege“ (korespondowali po nis- 
drugie. Określonych i żywych —|miecku). Kasprowicz w odpowie- 
na symbole. Jakiejś arytmetyki u- dzi przysłał wiersz: 

czucia na jego algebrę. Wszak — Ani ty duszy swej nie rzucisz psom, 


tego Jan dotykał, to zrobił sam, | Ani ja blasków twoich nie zapomnę, 
Chociażby jakieś nieszczęście ogromne 


n 


na to codzień patrzał, tymcz 
iuż na jesieni więdną kwiaty, 
które widziały go żywym, z klo- 
nów opadają liście, których szu- 
mowi się przysłuchiwał, stopnio-; 
wo ginie, rozpada się życie. Jed-| 
nak (mierci niema. Jest przejście | 
męża w głębsze ukrycie serca żo-| 
ny. 


asem | 


| 


Dlatego właśnie ten tom wspom 
itá jest wygłosem  nieśmiertel- 
bo stanowi przetrwanie 
mimo śmierci. Rodzenie się nowe* 
go życia na miarę legendy. Oto 

ski o budowę grobowca, o za- 
<..ewanie „Harendy”, o wydanie 
dzieł. Jakiś nowy Kasprowicz, 
nie „Janek“ z małżeńskiego poży- 
cia, ale ktoś z kategorji świętych. 

Dzień za dniem aureola się po- 
większa. Pamiętnik Kasprowiczo- 


noče, 


wej wzrusza tą walką mię- 
dzy bólem i światłem, rosną- 
cem naprzekór nadchodzącej 


ciemnej zimie i ubijaniu się zie- 
mi na grobie. 

Pod datą 10 października 1926 
r. czytamy: 

„Wiatr zrywa siç od czasu do 
ezasu i wstrząsa domem, zdaje się, 
halny. Już jesień. Góry dzisiaj by- 
ły granatowe, podszyte bronzem i 
złotem. Nasturcje w ogrodzie wpla- 
tały w akordy barw swoją Ricuga- 
szoną czerwień. Źyją ostatkiem 
tchu, ostatnie, które pamiętają © 
Janku. Ukochany jego jesion pra- 
wie zupełnie stracił liścic. Przez ok- 
no korytarza długo na niego pa- 
trzyłum, przez to samo okno, przez 
które Janek śledził na wiosnę stop- 
niowo rozwijające się jego pączki, 
patrzył w zachwycie. Prosił Boga, 


Z muzyki 


Wkroczyło z tobą w ten pusty mój 
f [dom, 
Jeszczebym chwycił Cię za ręce obie 
I miłościwie przygarnał ku sobie 
Szepnąwszy tylko: nie pierwszy to 
[grom. 
25 lutego. Nawiedzają Kaspro- 
wiczową wspomnienia. Streszcza 
się w nich miłość, Są oparciem 
dla decyzji o-dalszem życiu, roz- 
wiązuja problem przyszłości, pro- 
blem celu, jaki powstał z chwilą | 
zgonu męża. 


Gdyby umarł w zimie... Nie lubił 
„ej, jak nie lubił starości, wszyst- 
kiego, co nie miało w sobic nadmia- 
Oto ostatni, piaty skolei, tom ru życia...*. 


„Aloeniejsze i wyraźniejsze aniże- 
li dawniej jest we mnie uczucie o- 
bceności opiekających się mną sił 
niewidzialnych. Już nie Janka sa- 
mego, lecz i mego ojca. Nieraz w 
snach z ojeem się moim utożsamia. 
Napięcie radości i bólu, które 
wspomnieniom moim towarzyszy, 
świadczy, że nie było pomiędzy nic- 
mi ważnych, lub nieważnych, że 
wszystkie przechowują się w sercu 
jednakowo drogic“. 

„Przy rannem ubieraniu kiedyś... 
Co chwila ezuł potrzebę dotknięcia 
mnie, pogłaskania. Nie mogłam 
skończyć ubierania go, bo wciąż mi 
przeszkadzał. Zdawał się być sam 
zaskoczony i zdziwiony nadmiarem 
czułości do mnie. Siedział tego dnia 
w fotelu, zamyślony. Oczy miał u- 
tkwione gdzieś. daleko, jakgdyby ba- 
dał własną głąb. I nagle, jakby od- 
powiedź nieco trwożna i radosna 
zarazem, stwierdzenie prawdy nic- 
wątpliwej, którą w sobie odnala 
Tak, to jest miłość", 

Ta miłość mogła być sensem 
życia. Z chwilą gdy Kasprowicz 
odszedł, jest pytanie: co dalej? 
Dotykamy tu delikatnej sprawy, 
subtelnej kwestji dalszego życia 


zł: — 
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Stanisław Staniewicz 


Tydzień temu wystąpił z wlas- 
nym recitalem fortepianowym 
wychowanek Konserwatorjum 
Stanislaw Staniewicz. 
Nie jest io pierwszy wprawdzie 
występ młodego pianisty od czą- 
su ukeńczenia uczelni, ale jeden 
z pierwszych, dlatego też powi- 
nien zwrócić na siebie baczniej- 
szą uwagę. 


„Piszę: „powinien zwrócić“. 
Rozumie się to przecież Sama 
przez się. A jednak... W odpowie- 
dzi powiedzą mi, że trudno, aże- 
by publiczność interesowała się 
każdem młodem wystąpieniem, 
że” na koncerty nie chodzi się Z 
obowiązku, że pójdzie się na nie 
zawsze, o ile tylko będą zawie 


rały nazwiska o ustalonej sławie 
ot. b. 

Czy możemy, powie ktoś, Wwy- 
magać od publiczności, ażeby cho 
dziła na koncerty głównie w ce- 
ln przyjrzenia się nowej sile po!- 
skiej? Publiczność lubi przecież 
jedynie wirtuozów o tem „ustalo- 
nem“ nazwisku. Mniejsza, kto je 


ustaii, najczęściej reklama, byle 
tylko nazwisko było... 
Na pytanie to odpowiem, że 


nictylkc możemy, ale musimy na- 
wet. Trzeba nanowo poczynać ro- 
zumieć słowo obowiązek i to 


nietylko w dziedzinie muzyki. 
Smuinym objawem bylby brak 
zainteresowań młodemi talenta- 


mi, źle jest, gdy nas to malo ©b- 
chodzi. Stawianie wymagań zaw- 


przeciw produkcjonizmowi. 


Mó Willans pi LL 


W poszukiwaniu tematu do ak- 
tualnej wzmianki, kronikarz pew 
nego pisma codziennego, które 
niedawno wprowadziło rubrykę 
„Ze świata kultury“, przypomniał 
Sobie artykuł p. t. „Produkcjo- 
nizm, styl i moda“, zamieszczony 
wW, ABC  literacko-artystycznem' 
przed... trzema tygodniami i pod- 
noszący m. in, rzadkość poru- 
szania w publicystyce litera c- 
kiej tak ważnych dziś dla cało- 
kształtu cywilizacji zagadnień 
ekonomicznych. Kronikarz rubry- 

i „Ze świata kultury“, z tego 
wytknięcia naszego pod adresem 
publicystyki literackiej, 
bierze asumpt do wytoczenia nam 
procesu o pominięcie świetnego 
publicysty * politycznego, 
Zygmunta Raczkowskiego, który 
w ciągu lat ostatnich opubliko- 
wał szereg głębokich artykułów 
Pre- 


Z nauki i szt 


| oz 
Teatr ją: najtańsze — 25 gr, najdroż- 
: "Moss aA Bunsch <a *5— 2.50 zł. Wystawiono już „Ma- 


Bunsch, malarz i dramaturg, który 
wystawiał już na scenie krakowskiej 
„Konia parowego”, napisał nową 
sztukę. Jest ona niezwykła w tre- 
ści. Opiera się na następującym po- 
myśle: rzecz dzieje. się na scenie. 
Przed premjerą sztuki na poczwór- 
nej scenie, z czterema widowniami, 
przez ozterech autorów napisanej, 
zachorował główny aktor! Rołę je- 
go obcjmuje młody uezeń szkoły 
dramatycznej. Gra bez maski: ezte- 
ry sztuki, „dzieje ludzkości, rachów 
srołecznych od kolebki do wyrówna- 
nia rachunków w zakładzie pogrze- 
bowym', łączą się w jego umyśle w 
jedną całość. (b) 

Sukces krakowski 
reczki*. Krakowski T. im, Słowac- 
kiego wprowadził niedawno eykl 
przedstawień „Wielki repertuar po 
najtańszych cenach“, Jest to słusz- 
ny czyn społeczny. Miejsca kosztu- 


„Przepió- 


sze winno zaczynać się od sje- 
bie. Trudno jest je dyktować, 
skoro się wzamian daje niewiele. 
Trzeba młodym wytwarzać przy- 
chylną atmosferę, o ile natural- 
nie pa nią zasługują, atmosferę, 
która wpływa jednak na dalszy 
rozwój. Nie powinna ona przeja- 
wiać się jednak w  bezbarwnej 
życzliwości; tem bowiem robi się 
krzywcę 

Staniewicz wystąpił z progra- 
mem od Bacha (Chaconne) po- 
przez Glucka, Beethovena, Cho- 
pina do kompozytorów współcze- 
snych (Paderewski, Prokofjew). 
Zakończenie wieczoru walcem Gou 
noda z „Fausta w układzie kon- 
certowym, podyktowane było za- 
pewne tem, co już raz nazwałem 
„usiłowaniem zamknięcia koncer- 
tu efektowną klamrą”. Inna 
rzecz, czy tego rodzaju efekt nie 
pali na panewce. Trzeba lepiej 
traktować publiczność, 


„Ze świała kultury“ 


tensja o tyle zabawna, że właśnie 
znaczną część znakomitych arty- 
kulów Raczkowskiego  drukowa- 
liśmy na łamach „ABC“ i to bo- 
daj wcześniej, zanim inne pisma 
codzienne przypomniały sobie o 
zasłużonym pisarzu i jego wybor- 
nem piórze. 


Pozostaje nam na pociechę, że 
zajętym zbieraniem materjałów 
do takich oto zabawnych preten- 
syj współpracownikom tego pisma, 
ttórym zabrakło czasu do wyde- 
legowania sprawozdawcy na od- 
czyt "prof. Follierskiego, mogliś 
hy służyć (w tym samym nume- 
"ze) sprawozdaniem z tego odczy 
tu, przedrukowanem z „ABO“ nie 
mal dosłownie i bez podania żró- 


dła. Za jakiś czas przeczytamy 
hyć może pretensję o pomijanie 
prof. 'Folkierskiego na naszych 


łamach... 
TPEKIOWEMOGIY JI a] 


uki 


zopę” Słowackiego, „SŚwkowskiego'” 
i „Uciekła mi przepióreczka* Że- 
romskiego. Bala zawsze pełna. Na 
przedstawienia „Przepióreczki — 
„tania publiczność” urządziła spon- 
tuniezną owację dvusłorowi teatru, 
Osterwie. (b) 


Literatura 


| 
| 

— Balzac otrzymał nagrodę lite- 
racką za rok 1934. Francuskie Sto- 
warzyszenie Literackie „La Société 
de Gens de Lettres“, które corocz- 
nie  rozporządza nagrodą 10.000 
franków, w r. b. postanowiło ją 0- 
ftarować komitetowi „Domu Balza- 
ca“, konserwującenmu dom i mic- 
szkanie Balzaca w Paryżu. Mówią 
więc żartobliwie, że Balzac dostał 
nagrodę literacką, Cel nicwątpliw»: 
piękny, ale trzeba przyznać, że 4 
mysł takiego dysponowania nagro- 
dą jest trochę dziwaczny. Pisma ar- 

Młoda siła zawsze chce poka- 
zać co umie, pochwalić się tech- 
niką. I to jej się wybacza. Gorzej 
jest. jeśli się ktoś tem przez całe 
życie chwali. Niektórym się to 
nawet podoba. Mnie nie. Stanie- 
wicz technikę posiada i to nie 
maia. Żałować należy, że wska- 
zywanie jej psuje pedałem, któ- 
rego nadużywa, zamazując pasa- 
że i biegniki. Pozbawia się tem 
jednego ze Środków interpreta- 
cji. Z drugiej strony świadczy 2 
jednak o zdawaniu sobie sprawy 
przez młodego pianistę z warto- 
ści tonu i doceniania roli, jaki 
powinien odgrywać. Podkład 
zresztą gry Staniewicza jest li- 
ryczny. Przydałoby się jednak 
pewne zdyscyplinowanie w tym 
kierunku; nie można bowiem iść 
po linji osiagnięcia tonu za cenę 
czystości semej gry, 
że wydobywanie go upraszczane 
jesli operowaniem pedałami. 


ku 1925 i był, według mego zda- 
| 


Listy do redakcji 


ABC Nr. 78 == 


Rzepa w cudzem życie 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W zwiazku z recenzją p. Z. B. 
z mojego poranku autorskiego, 
prosiłbym o sprostowanie niektó- 
rych nieścisłości, żeby przecież 
nie mącić i tak już mętnych są- 
dów o sztuce współczesnej. Re- 
cenzent, który wyjątkowo wiernie 
oddał myśli mojej prelekcji, na 
wstępie jednak zaznaczył: „Mło- 
dożeniec ma właśnie taką sławę 
„kogoś z awangardy“ od czasu 
tomiku wierszy „Kwadraty'. 

Nie! Ten tomik wyszedł w ro- 


nia, pewnem odchyleniem od za- 
sadniczej, futurystycznej linji w 
mej pisaninie, jako nazbyt lirycz- 
ny i literacki. Natomiast ta sława 
„Kogoś z awangardy“, związana 
jest głównie z tomnikiem p. n.: 
„Kreski i futureski* (1921 r.), jak 
również z wierszami, drukowane- 
mi w  jednodniówkach  futury- 
stycznych. 

„Nieścisłe też jest podsuwa- 
nie mi intencji wdzieranią się na 
ckupowany teraz Parnas polski. 
Na ten Parnas 
mniejszej ochoty 
gdyż oddawna czułem, żc tam 
śmierdzi. Życzę szczerze, niech 
najdłużej na nim siedzą ci, co go 
zajęli. Właściwie nie zaprzątał- 
| bym czasu i miejsca Panu Redak- 
torowi, gdyż przeoczenia p. Z. B. 


nie mam naj- 
się wdzierać, 


| są nawet małej wagi, ale chcę sko 


rzystać ze sposobności, by wska- 
zać, jak się wyczynia recenzje w 
bogatych pismach, obsługiwanych 
przez autorytety profesorskie. 

W niedzielnym dodatku do, 
„Ilustrowanego Kurjera Codzien-; 
nego“ Nr. 71 p. R. (prof. Sinko),) 
omawiając nowe książki, zajął się 


„Ostatnie pytanie dowodzi, że pm 
eta czuje się jeszcze dość samotny, 
jakgdyby nie miał sposobności prze- 
konać się osobiścic, czy jego wiejskie 
wiersze znajdują rezonans u wieśnia- 
ków. Bo „delikatni kulturnicy”, jak 
wymieniony „pleban opaśli z dzie- 
dzicem” w nich nie zasmakują, a 
mieszkańcy miasta nie wiele z nich 
zrozumia” (sic!). 

Panie profesorze od „Antyka”, 
pan z całą świadomością zalicza 
się do „delikatnych kulturników" 
i z całą przyjemnością łączy Się z 
tymi, co nie zrozumią. Pięknie 1 
przyjemnie — w każdym razie do- 
borowe towarzystwo. Pozwólcie 
jednak, wytworni panowie, a prze 
dewszystkiem Ty, Dustojny Pro- 
fesorze, zapewnić Cię, że Jaś Pa- 
ter, parobek, pracujący u mojego 
ojca we wsi Dobrocicach, powiat 
Sandomierz, napisałby tak przy- 
toczone przez Pana zdanie z mo- 
jej książki: 

„Kiedyś słowiki tę ziemię zagarną 
dla chamskich słów — anielskich 
pieszczot”, 

Kropka, Panie Profesorze, 


nie znak zapytania! Kiedyś, a nie 
kiedyż! I gdzież ta cała troska 
„estetycznego“ filantropa o moja 
samotność, o skargę, o ból, o roz- 
pacz, o samobójstwo może? 

I znowuż zapewniam pana pro- 
fesora, że ten sam Jaś Pater, 
przecietnie jnteligentny parobek, 
nie śmiaiby przed jakiem takiem 
rozeznaniem w sztuce czytania pi- 
Sać do gazet o poezji i brać za to 
pieniądze, choćby mu płacił zgóry 
sam p. Dąbrowski. 

Dlaczego? Proste: chociaż nie 
jest „delikatnym  kulturnikiem*, 
to zachował jeszcze swoją chłop- 
ską moralność i wstyd. 

Ja zgaduję, jak j skąd się bra- 
ly profesorskie współczucia dla 


a 


i mojemi „Gamami i pejzażami". moich rzekomych skarg. Oto— pan 
Przy wydawaniu tej książki my-| brofesor już jest „elita“ i ma po- 
ślałem z pewną radością nawet, | gardę dla autorów bez uznanej 
że zrodziła się ona na poczuciu! w Klikach etykiety. Ale skądże ta 
którzy 


zwłaszez:| 


łączności z ziemią i człowiekiem, 
zwłaszcza radośnie pobrzmiewają | 
końcowe akordy w tej książce. | 

Mógł „poważny“ recenzent nie 
zajmować się bzdurnemi, zdaje 
się według jego estetycznego my- 
ślenia, poezjami i niktby do nic- 
go nie miał pretensji. Mógł je 
właśnie nazwać bzdurnemi — też 
jego dostojne prawo, którego nie 
kwestjonuję. A tak, jak Pun po- 
stąpił, panie profesorze Jag. U- 
niwersytectu — to granda! Ktoś 
tam siał sobie zboże, pan wpadł 
na jego pole, powyrywał żyto, a 
nasadził swojej rzepy! Proszę: 
recenzent przytacza dokładnie sło 
wo po głowie ostatni dwuwiersz z 
wiersza „Wyjaśnienie“ ji podaje 
go w tuki sposób: 

„Kiedyż słowiki tę ziemię zagarną 
—dla chamskich słów — anielskich 
pieszczot?”. 

Niby nie — a granda! Proszę 
uważać, bo to bardzo charaktery- 
styczne, gdyż na tem przytoczeniu 


ła 


renumowany filolog i spec od 
Wyspiańskiego buduje najważ- 


niejsze w tej recenzji stwierdze- 
nie: 

a AA R 
tystyezne gwałtownie atakują jury 
nagrody. (b) 

— „Trylogja“ Sienkiewicza dla 
Wschodniej Małopolski. Zarząd 
główny. l. S. L. podnosi potrzebę 
zaopatrzenia bibljotek kresowych w 
komplety „Trylogji'. Jako najbar- 
dziej potrzebujące, wymienia bibljo- 
teki ludowe w Nadwórnej, Dolinie, 
Turce nad Stryjem, Żółkwi, Żyda- 
czowie, Chodorowie, Iwaniu Pustem, 
Mielnicy, Brodach i Turylczach. (b) 


EE e p YO on 


Trzebu się również zastanowić 
nad tem, że podkład liryczny 
nic zawsze oddaje charakter gra- 
nego utworu, że czasami wymaga 
on właśnie twardego i ostrego 
uderzenia. Weźmy chociażby Pr: 
kofjewa. Jest już taki zwyczaj, że 
program zaczyna się zwykle Ba- 
chem, a kończy się twórczością 
dria dzisiejszego. Jakże rzadko 
jednak zdarza się słyszeć, ażeby 
wykonawcy zdawali sobie sprawę 
z trudu i potrzeby różnego inter- 
pretowania poszczególnych utwo- 
rów, z bogatej różnicy ich cha- 
rakterów. Przepuszczenie przez 
fillir wlasnego uczucia jest ko- 
nieczre, ale samo uczucie jesz- 
cze aie wystarcza. A wówczas nie 
pójdzie się już po linji jedynie 
,pekonywania najtrudniejszych 
przeszkód technicznych. Jest to 
chwilo przeraudzania się wirtuo- 
lza waaniwetę: 

W. Narusz. 


SA 


pogarda dla czytelników, 
tuczą to „elitarne“ poczucie? 
Jako belfer gimnazjalny temuż 
Jasiowi Patrowi w ciagu pięciu 
minut  wytłumaczyłbym, co' to 
jest sielanka. Napewno po tym 
wykładzie, „gdyby przeczytał mo: 
je wiersze, nie nazwałby ich sie- 
lankami. A Pan, Panie Profeso- 
rze filozfji klasycznej, specu od 


Teokrytów i Wirgiljuszów, za- 
klasyfikował te wiersze, jako 
„futurystyczne sielanki, Jak 
każda widocznie „elita“, Pan 


czuje, że wszelka wieś to przed- 
miot dla pańskiego sielankowa- 
nia. 

Pan profesor w jednem tylko 
miejscu znalazł się na dobrym 
tropie: w jednym z moich wier- 
szy odczuł pewne pokrewieństwa 
z Lenartowiczem. Rzeczywiście, 
przyznaję się do tego pokrewień- 
stwa, ale bez uczucia wstydu, ja- 
kie pan profcsor chce wytworzyć 
tym nadużywanym przez znane 
literackie pisma chwytem. Niby 
dlaczegóżto mam się wstydzić 
zestawienia z  Lenartowiczem? 
Nawet gdyby mnie Pan, Panie 
profesorze, porównał z księdzem 
Baką, to też nie będę czuł się do- 
tknięty, wolę to, niż gdyby mnie 
Pan ustawił obok współczesnych, 
renomowanych sław polskich. 
Nie grozi! Prawda, że nie grozi 
i niepotrzebnie się upominam*!... 

Na osłodę podsunę Panu ciętą 
replikę, Panie profesorze, Sama 
się prosi ztym parobkiem. Otóż 
pan może, dostojnie strząsając 
natręctwo urażonego poety, Za- 
mknąć całą tę dyskusję następu- 
jącem zdaniem: Rzeczywiście, 
poezje niejakiego p. Młodożeńca 
mogą trafić do udanego przeko- 
nania tylko tego jednego parob- 
ka, który uzależniony służbą bę- 
dzie się przyjaźnie uśmiechał na 
znak uznania... Dosyć. 

A ja ostatecznie zapewnię Do- 
stojną "Osobę, że ten sam paro- 
bek lepiej odczuję najzawilsze 
miejsca w dziełach Wyspiańskie- 
go, niż to Pan wytłumaczy w 
rozprawie p. t.: Antek (nie 
wolno mi?) Wyspiańskiego. 

Wybaczy, Pan Redaktor, ż9 
przez Jego pole z kłonicą wyle- 
ciałem do obrony mojego zboża. 
Przecież tu nietylko o mnie cho- 
dzi: nazbyt wiełu u nas jest ama 
torów, którzy w cudzem Życie 
swoją rzepę  bezceremonjalnie 
chcą hodować. Ja już idę przeciw 
szkodnikom i będę bił. 

Łączę wyrazy poważania 


St. 


Warszawa. 15.III.1934 r. 


Jiadożeniec 


= ABC Nr. 78 
„ENKQUREST” Z. S. R. R. 


urządza zwyczajem lat ubiegłych w Leningradzie w dn. od 20 do 30 maja tb. 


KOLOSALNY FESTIVAL MUZYCZNY 


z udziałem najwybitniejszych sił świata muzycznego i teatralnego ZSRR, 
oraz innych państw 

Prograni FESTIVALU w skróceniu przedstawia się jak następujć: 

1) Koncert symfoniczny pod dyr. A. B. GAUK. W programie utwory 
Czajkowskiego, Szostakowicza oraz współczesnych kompozytorów ZSRR. 
przy udziale dziewięculetniej dyrygentki Margarity CHEJFEC. 2) Sym- 
fonja obronną Lwa KNIPERA z udziałem choru czerwonogwardzistow i or- 
kiestry. 3) Dwą koncerty symfoniczne pod dyr. MIFROPULOSA (Grecja). 
W Programe między innemi: a) utwory BORODINA oraz rosyjskich 
klasyków w kołejności historycznej, b) repertuar muzyki współczesnej — 


piesni narodów zamieszkujących ZSRR. w opracowaniu _symofnicznem 
MAKSA SZTEINBERGA, c) koncert skrzypcowy z udziałem najlepszych 
sul sw ZSRR. 4) Mieszany koncert z udziałem najlepszych solistów 


SRR 5) Koncert — próby kompozycyj muzycznych w przekroju histo- 
rycznym. 6) Balet — „PŁÓMIEN PARYŻA” pierwsze ` wykonanie 
w 1933 r, muzyka ASTAFIEWA. 7) Opera = „KNIAŻ iGOR”*, muzyka 


BORODINĄ 


konanie 1934 roku. 


Podczas trwania Festivalu uczestnicy zwiedzą 


(wystaw ona z iańcami nołowieckiemi). 8) Opera =- „ŁADY 
MAKBET MCEŃSKIEGO POWIĄTU”, 


muzyka SZOSTAKOWICZA, wy- 


godne widzenia za- 


hytki, galerje sztuk pięknych, instytucje społeczne i kombinaty przemy- 


słowe, m 
Jnjormacy! udziela oraz zapisy ną 


przyjmuje Przedsi. „INTOURISTA" w 


tel. 258-20, „URBIS”, 


przejazdy grupowe i indywidualne 
Polsce. Warszawą, Mazowiecka 9, 


Marszałkowska 95 i wszystkie oddziały, „WAGONS 


LITS COOK”, Krak. Przedmieście 54/56. 


ZYCIE 


STOLICY 


Sejmik lekarski w Warszawie - 
Zapomogi dla n.ezamożnych lekarzy 


Wczoraj odbyło się, doroczne 
zgromadzenie sprawozdawczę Ta- 
dy Izby lekarsko - białostockiej 
przy udziale 57 radnych i przed- 
stawjicieli władz. Po zatwierdze- 
niy sprawozdania zarządu, Ze- 
stawień kasowych i bilansu zą r. 
1933, rada przyjęła budżet na r. 
1934 oraz, na wniosek komisji re- 
wizyjnej, udzieliła absulutorjum 
zarządowi. Uchwaulono wysokość 
skłądki na r. 1934'w wysokości 
29 złotych rocznie. 


Przy jęto regulamin funduszu 
zapomogowego czionków  [zby. 
Ną zapoczątkowanie funduszu u- 
chwalono wezwać wszystkich 
członków Izby do jednorazowego 
wpłacenia po 3 zł. Zapomogi będą 
wydawane lekarzom, znajdującym 
się w szczególnie ciężkich warun- 


kach materjalnych. Zapornogi bę- 
dą zwrotne i bezzwrotne. 

W związku z wejściem w życie 
rozporządzenia ^a wykonywaniu 
praktyki lekarskiej i  przekaza- 
niem w tem rozporządzeniu unor- 
mowania sprawy ogłoszeń lekar- 
skich izbom lekarskim, przyjęto 
przepisy o ogłoszeniach i rekla- 
mach lekarzy i zakładów  leczni: 
czych (przychodni, lecznic etc.), 
obowiązujące na terenie Izby war 
szawsko - białostockiej. 

Przepisy te ograniczają sposób 
ogłaszania się, zakązując  wszel- 
kich sposobów reklamy, polegają- 
cych na narzucaniu swych usług 
publiczności w formie ubliżającej 
godności stanu lekarskiego. Doko 
nano też uzupełniających wybo- 
rów do zarządu i sądu dyscypli- 
narnego. 


TEATRY 


WIELKI: Dziś i jutro nieczynny. 
W czwartek wzfowieqie „Parsitala” 
Wagnera pod dyrekcją Pierdjajewa. 
W piątek opera Leoncavalla „Pające” 
i balety „Veneziana” oraz „Kupałą”. 

TEATR NARODOWY: Dzś i jutro 
„Marja Stuart” z Malicką, Pancewi- 
czową i Leszczyńskim. 

TEATR POLSMI: Dziś j jutro „Ku- 
piec wenecki ozekspira 7 Junoszą s 
Stępowskim. W próbach „Zbrodnia 
i kara” Dostojewskiego, 

TĘATR NOWY: Dziś į jutro „Upio 
ry” Jhsena z Solskim,  Dulębianką, 
Węg'erką i Źniczem, 

TEATR LETNI: 


I Dziś i jutro ko- 
medją Verneuila „Szkoła  podatni* 
kó z Fertnerem, Kurnakowiczem | 
RATE M k 

A AŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Ch Bennetta Miljonowy in- 
teres* z Przybyłko - Potocką. Dziś 
abonament 4-P. „a. 

NOWĄ KOMEDJA: Dziś i jutro 
komedja Słonimskiego „Rodzina” z 
araczem i Modzelewską. s 

ATENEUM: Dziś : jutro komedja 
lifa i Perowa „12 krzeseł . 

KAMERALNY: DziSi jutro dramat 
Rittnera „W małym domku” z Zimiń- 
ska i Adwentowiczem. 

REDUTA: Dziś i codziennie kome- 
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia” 
(„Zwoprosam”*) w reżyserji Dulę- 
bianki. 

TEATR DRAMATYCZNY ‘Hipo 
teczna 8): Dziś i jutro „Małżeństwo 
2 konwenansu” Rzepeckiej - Iwanow- 
skiej. i 
+8 m. 30 (ul. Mokotowska). Daš 
1 jutro operetka Yacht miłości” 'z 
Elna Gistedt 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 


Dziś i jutro” operetką  Benatzky'ego 
„Pod białym koniem” z  Mankiewi- 
czówną i Boda. 

CYRK STANIEWSKICH: Pro- 


gram marcowy i walki atłetów. 


- WYSTAWY 


„INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

: ystawy -Zenona Kononowicza, 
Leona Dołżyckiego, Magdaleny Grose 
i Maksymitjana Fteuerringa. 4 

ZACHĘTĄ. Wystawy F. Vallo- 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. Styki, St. 
Dybowskiego, |. Jagodzińskiego, A. | 
Jakimczaka, J. p, Janowskiego, St. 
Wocjana, St. Żurawskiego i ogólna. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta-, 
wa Janiny Horowitz. i 

MUZEUM NARODOWE (AL 3-go 
Maja):- Wystawa pamiątek po Stelan 
nie Batorym i lanie Sobieskim. |_| 

KAMIENICA BARYCZKOW: Zbio- 
ry malarstwa polskiego XIX i 
wieku. 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im, Erazma Majewskiego (Pałac 
Staszica) otwarte w środy, piątki » 
niedziele od g. 10—14. 

KAWTARNIA b P. Sg Wystawa 
Plakarów konkursowych P. K. O. 

S..i M. (Królewska 11): IX Wy- 
stawa zbiorowa: malarstwo — Ma- 
ciej Nehring; grafika — Konstanty 
è opoćko; $ rzeźby — A!fons Karny, 
Fr. Masiak, Fr. Strynk.ew:czj satu- 
ka stosowana — efekty świetlne — 
Ampy, wazony — Zofja Raczyńska” | 
+.PGlSzewska; porcelana — Helena, 
-€Manówna. 


KONCERTY 


KONSERWATORIUM: Dziś  re- 
gital Skrzypcowy Józefa Szigetiego, 
W PTOSTaWN,e Sonata U-aUr ‘jarun, €- 
go, Sonata G-dur Beethovena. Ada- 
gio i Fuga z Sonaty G-moll Bacha, 
szereg Utworów  Lebdussy'tgo, Ka- 
veľa, Paganręgo, Sant - Śaćns'a i 


innych. 

JUBILEUSZ A, MICHAŁOWSKIE 
GO: Dzis w Operze odbędzie się 
koncert jubileuszowy A. Michałow-| 
skiego dla Hg<czenia 65-ciolecia dzia- 
łalności artystycznej Wo programie 
koncerty €-Moll i f-moll Chopina. | 

S. į M. (Królewska 11): Od z. 
I8-ej p. Wandą Vorbond: od godz. 
30.30 pp. Korffówna-Bryg,ewicz, Ho- 
Mayerowa. 


KINA 


„Zdobyć cię muszę”, 
ILLO: „Życie bez jutra”, 
OR: „Ludzie za kraiami”, | 
"TINEA: „Poca.inek skazańca” | 
Wiatr od morza”, 

AS ANTIC: „Pozar nad Wołgą”. 
dla 


: „Madame Butterfly“ ł „10 proc. 
BAJKA; „Arsene Lupin” i „Głos 
pustyni”. 


A 
APOM: 
AM 
ANT 


© uporządkowanie stolicy 


Rewolucyjne plany przebudowy 


pl. Zamkowego i innych ulic Warszawy 


Jeden z czytelników przesyła 
pam ciekawę uwagi porównawcze, 
dotyczące Warszawy i innych sto- 
lic ` europejskich, (W  ñwagach 
swych, aiitor rzuca szerey cieka- 
wych projektów, miejscami może 
zbyt smmiałych, jednakże nę pozba- 
wionych oryginalności. Specjalnie 


na uwagę zasiuguje projekt prze- 
budowy pl. Zańikowego. 
Uwagi czytelnika naszego za- 


mieszczamy, jako materjał dysku- 

syjny. (Red.). 

Warszawa, w porównaniu ze 
stolicami państw zachodnio > eu- 
ropejskich, a nawet wielu mniej. 
szemi miastami we Francji, 
Niemczech i Włoszech, +— jest 
jednem z najbardziej zaniedba- 
nych i najbrzydszych . miast. 

Poza kilkoma ulieami, jak 
Krakowskie, Nowy - Świat, Ale- 
je Ujazdowskie i Jerozolimskie, 
reszta dzielnie to ohydne norv. 
Nie mówię już o czysto żydow- 
skich dzielnicach, jak Nalewki, 
Dzika, Franciszkańska i ete., na- 


wet dzielnice położone w Cen- 
trum, jak Pańska, Śliska, Gra- 
niczna, Złota,» Twarda, - Kroch- 


malna urągają najskromniej- 
Szym wymaganiom estetyki j hi- 
gjeny. Konserwować z  pietyz- 
mem należy tylko to, co warte 
konserwacji; — takie zabytki, 
jak średniowieczne miasta Eu- 
ropy: Padwa, Florencja, Wene- 
cja, Gandawa, ete: U nas w War- 
szawie nałeży konserwować Ry- 
nek Starego Miasta, Kanonje, — 
lecz nie ohydne i brudne 
marki, w rodzaju ulicy 
skiej lub Piwnej. 


CAPITOL: „W murach wielkiego 
miasta”, „Kochanek z katalogu”. 

CASINO: „Parada rezerwistów”, 

COLOSSEUM: „Burza o Brzasku” 


i rewja, 


COLOSSEUM: (Mała sala): „Mi- 
lo ńska”, „Krwawy wawoz . 
CORSO: „Ulica””i rewia. 


CRISTAL: 
„12 krzeseł”. 
EUROPA: „A. L. 14 zatonęła”. 


. „Walczący szaleniec”, 


l 


| 


ERA: „Zbrodniarz”, film polski. 
FAMA: „Romans Mańki ez 
noj”. 


FORUM: „6 godzin życia”, 

GLORJA: „Rycerze stepów”. 

IKS: „Banita”, film polski. | 

KINO PAR. $W. ANDRZEJA: 
„Jeżdziec w masce”, „Janko muzy. 
kant". | 
, HOLLYWOOD: „Legion śmierci" 
i rewja. 

LUS: „Pod Twoją Obronę”. 

LUX: „Banita* i „10 proc. 
mnie, 

MEWA: „budzie za kratami”, ,, 
dróż poślubna we troje”, 
MAJESTIC: „Glos 

rewja. k 
MASKA: „Kurtyzana” i „Serce na 


dla 
Po- 


skazańca” 


ulicy”. p: 

MARS: „Dzieje * i „Pierw- 
sza miłość eowboya”. © 

MIEJSKIE (dla młodzieży): „Góra 


lodowa S$. O. S,": r 
MIEJSKIE: „Góra lodowa „S.0.5.” 
NOWY SPLENDID: „Jej Kró- 
wska Maść" i rewja. 
NOWA TOMBOLA: „Żona z dru- 
giej ręki”, „Ronny”. 
PAN: „Węgierska 
łostki baletnicy”. | 
PETIT TRIANOŃ: 
„Dzika dziewczyna”. 
PROMIEŃ: „Kałdany życia”, 
RAJ: „Samotny orzeł” i film pol- 
ski, 
RuXY: 
dżungli”. 
RIVIERA: „Walka o honor”, „10 
roc. dla mnie”, 
SOKÓŁ: „Rasputin*, „Ostatnia ca- 
rowa”, 
STARUMIEJSKIE: „Każdemu wol- 
no kochać”, „Pionicrzy Texasu”. 
TON: „Prokurator Alicja Horn”. 


ie 


miłość” i „Mi- 


„Kawalkada”, 


„Tajemne noce” i „Sym 


UCIECHA: „Rozżkoszne kłopoty" 
(Monsieur Baby). 
UNJA: „Teodozja Sewastopol” i 


rewja. 


ł 


i. 


Rozpaczliwy swój stan dzisiej. 
szy, Warszawa zawdzięcza 150 
lętniej niewoli moskiewskiej, a 
takżę żydom, dla których wy. 
starezały brudne nory: przypomi- 
nające im jakieś kuczki na pu- 
styni. Dzieje povozbiorowe, usta- 
wiczne wojny i walki nie sprzy. 
jały bogaceniu się mieszczań- 


|stwa i ogółu mieszkańców kraju, 


a więc i rozwojowi stolicy. 
Życie jednak ma swoje 
i dziś, gdy jesteśmy nibyte go- 


spodarzami we własnym kraju— | Katedr 


pora powetować czas stracony 
i zająć się nieodzownemi spra- 
wami uporządkowania 
Prace te powinny być prowadzo- 
ne stale j planowo tak, żeby już 
następne pokolenia mogły się 
poszczycić Wąrszawą. Powinien 
być zorganizowany Centralny 
Komitet z przedstawicieli Rzą- 
du, miasta Warszawy oraz towa- 


rzystw kulturalnych, któryby u- 


jał w jedną całość stopniowe, 
harmonijne, planowe odnowienie 
stolicy, podług zgóry  wytknię- 
tych projektów i planów. 
Sprawą ta jest tembardziej 
pilua, iż już obecnie projektowa- 
ne są takie inwestycje, jak nowy 
most na ulicy Karowej, bulwary 
nad Wisłą, odnowienie Zamku, 


kolej podziemna «cte. W Paryżu i» 


wielu innych miastach Europy, 
dla upiększenia miasta, ułatwie- 
nia komunikacji, założenia bul- 
warów, pobudowania fundamen- 
talnych gmachów publieznych, — 
nie wahano się śmiało hurzyć 
całe dzielnice starych średnio- 


wiecznych, wąskich i krzywych. 


uliczek. 
Sądzę, że 


SZKOŁA 


prawa! 


stolicy. ! 


,dzaju Kremlu 


z większem jeszcze | 


Prof, RYSZARDA SOBISZEWSKIEGO 
KRAKGWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 17, ı piętro, front 


WYUCZA SZYBKO I DOKŁĄDNIE 
OSTATNICH NOWOSCI, ZATWIER- 
DZONYCH NA KONGRESACH W 
PARYŻU I LONDYNIE 


usprawiedliwieniem to sama por 
winno być zrobione w Warszą. 
wie, 

Jedną z takich dzielnic powin- 
na być, moim zdaniem, przedew- 
szystkiem cała dzielnica naprze- 
ciwko Zamku, pomiędzy ulicami 
świętojańską i Podwalem. Płac 
Zamkowy bylby powiększony 
czterokrotnie. Ulica Św. Jańska 
i Podwale miałymy domy tylko po 
jędnej stronie, uł. Piwną byłaby 
skasowana zupełnie, a kościoły 
alny Św. Jana, Pijarów i 
Augustjanów na Piwnej stałyby 
ną wolnym placu. Plac ten byłby 
oddzięlony od Rynku Starego 
Miasta tylko jednym rzędem ka- 
mienie na Starym Rynku i ulicę 
Św. Jańska į Podwale į Piwna 
miałyby tylko długość jednego 
frontu kamienicy na tych uli- 
cach. 


Plac Zamkowy, 
ziom mógłby być obniżony o 1 
lub 1 i pół metra, stałby się 
ozdobą Warszawy i czemó w ro. 
w Moskwie. Od 
strony Starego Miasta frontem 
do Zamku, mając za plecami je- 
den tylko rząd kamienie Starego 
Miasta, mógłby stanąć jaki wspa 
niały gmach reprezentacyjny 
(rynek w Brukseli), Znikłyby 
rudery naprzeciwko Zamku i Ka- 
tedry. Ulica Królewska powinna 
być przebita przez całą Warszą- 
wę. Ulice Topiel, Dobra etc. całe 
tak zwane Powiśle jeden ogród. 
Ogród Krasińskich powinien się 
zaczynać od Bielańskiej i hr 
giej, aż do Żoliborza 
Muranowy i ete. 


którego po- 


J. K 


CLOU SEZONU 


NOWY TANIEC „VALSE. BLEUES“ 


w każdą niedzielę i czwartek od g, 8 dą 11 w, 
LEKCJE WPRAWNE 


$ekretarjat szkoły 


rzyjmuje zapisy na komplety zbiorowe. akade: 


mickie i lekcje oddzielne codziennie od godz. tl rana do 9 wiecz. 


UWAGA 


Miesięczne 


w gospodzrce stolicy 


na zasadzie dokładnie opracowanych 


3 specialne 


Komisaryczny prezydent miasta 
wystosował pismo do dyrektorów 
wszystkich przedsiębiorstw  micj- 
skich, w którem zawiadamia, że 
wskutek odrzuecnia budzetu miasta 
na w, 1934/35 przez włądze nadzor- 
cze, tstalił prowizorjum budżetowe 
ną kwiecień į maj, zamykające się; 
zgodnie z obowiązującemi przepisa- 
mi, w granicach 1/5 wydatków za- 
sadniczego budżetu 1933/34 r. 
Ustalenie powyższego prowizor- 
jum nie stanowi jeszcze definityw- 
nego uprawnienia przedsiębiorstw 
do pełnego wykorzystywania obje- 
tych prowizorjum kredytów, gdyż 
gospodarka ich winna się odbywać 


Į Dla P.P, Urzędników (czek) i 
ustępstwa. 


Akademików (czek) 
prowizsria 


i aprobowanych przez prezydenta 
preliminarzy miesięcznych. 

Niezależnie od powyższego, pre- 
zydent miasta zarządza, by wszyst- 
kie przedsięhiorstwa, równolegle z 
opracowaniem preliminarzy na 
kwiecień, ułężyły vównież plan fi- 
nansowy eałorocznej gospodarki z 
rozbicjem go na poszczególne mie- 
siące. Plan ten winien być przed- 
stawiony do 31 b. m. 

Na unalegieznyćh zasadach będę 
również opracowane budżety mie- 
sięczne wszystkich wydziałów admi- 
nistrący juych. 


poprzez Ul. Stalowej 73, odbędzie się dodat- 
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ZNAWCY CYCAR! 


SPRÓBUJCIE NOWYCH 
CYCARETEK „LIGIA 


€ENA Ss2T-1Z2. 


Czy z premedytacją 
Zamordowała męża 


Proces Eudoksji Polaczkowej 


Wkrótce na wokandzie Sądu | nika i uderzyła go w twarz, a na- 
Okręgowego w Warszawie znaj-| stępnie nożyczkami poraniła go- 
dzię się sensacyjny proces Eu-| Porucznik opanował się jednak i 


posłał ordynansa po Śniadanie 
dla dzieci, przyczem polecił sobie 
przynieść wódki. 

Wkrótce doszło między małżon- 
kami do bójki. żona wybiegła do 
ogrodu i zraniła męża kamieniem 
w głowę. Rana była dość poważ- 
na, tak, 


doksji Polączkowej, która w lipcu 
ubiegłego roku zamordowała w 
Modlinie męża swego, Stetana, 
porucznika wojsk polskich. Po- 
życie Polaczków nie było szczęśli- 
we, a kłótnie i awantury w ich 
mieszkaniu powtarzały się czę- 
sto. Zajcia te spowodowały, 
że władze zwierzchnie- zwróciły 
porucznikowi uwagę na koniecz- 
ność uregulowania stosunków do- 
mowych.. Polaczek złożył wów- 
czas, podanie o przeniesjenie go 
do inĥej miejscowości. Otrzymał 
przydział do Modlina, dokąd też 
wyjechał, zostawiając „żonę i dzie 
ci w Krakowie. 

Dnia 8-go lipca Polaczkowa 
przyjechała nagle, wraz z dzieć- 
mi, do Modlina i zjawiła się w 
mieszkaniu męża. Bez słowa po 
witania, zbliżyła się do porucz 


Pobór 


W. środe, 21 b .m., w lokalu 


ny, postanowił przenocować w 
ogródku. | 


ogródku pod drzewem, Polączka- 
wa zabrała z mieszkania sznur, 
który zakręciła siedzącemu trzy 
krotnie na szyi, poczem zadusi- 
ła go. Po morderstwie Polaczko- 
wa przez czas dłuższy spacerowa- 
łą spokojnie po ogrodzie i, dopie- 
ro jedno z dzieci stwierdziło, iż 
ojewe nic żyje. 

Mężobójczyni tłumaczyła się, 
że Polaczka zadusiła przypadko- 
wg podczas szamotania, 


przy 


RADJO 


Wtorek, dn. 20 marca 
17.20: XXI Konc. „Muz. mnie- 
podi. Polski”, w progr. utwory F. tar 
buńskiego — kompozytor  (fort.) i 
Jadw. Hennert (śp.). 17.50  Bież. 
wiad. rol. 18.09 O celach dążeń ludz- 
kich: Cnota — T. Kotarbiński. 18.20 
Skrz. poczt. tech. (zam. projektowa- 
nej poprzednio skrz.* muz.) 18.35 
Ostatnie nagrania polskie na płytach. 
20.02 Kwadr. liter.: „Twarde serce” 
Makuszyńskiego. 20.17 Tr. z teatru 
R Wielkego uroczystego obchody jubi 
Ceny w Warszawie leuszowego G5-lecia pracy artyst. A- 
Ne was hh A ieksandra Michałowskiego. W progra 
„ 20 b. m, obowiązują mie m. in. koncerty Chopina w wyko- 
następujące najwyższe ceny podsta- ramu Jubilata. 22.30 Muz. salon. z 
wowych artykułów spożywczych na kaw p A p Sa aud. 
snie PORY "skim: chleb tlow ZIŚ ZEZ RADJO 
Lap p ee DE | ś5-LECIE MICHAŁOWSKIEGO 
zdro , + id rzypominamy wszystkim radjo- 
za kg. bułki pszenne — 5 gr. iaka słuchaczom, że e dk AR a 
świeże — S gr. za sztukę, neng na koncert w Teatrze Wielkim dla 
miarę — 25 gr. za litr, słonina — 1 uczczenia 65-letniego jubileuszu A- 
zt. 90 gr, mięso uboju warszawskie- ty Michałapaldgąp padzie 
? -i ʻo. transmitowany przez radio na 4 
89: wes ina rg l al 50 Bry WIE” Bolske, Dzięki hm wszyscy m.łośni- 
przowina — 1 zł. 60 gr., cielęcina — cy muzyki Chopinowskiej beda mogli 
| zł. 75 gr. mięso uboju zamiejsco- brać udział 4 tej pisaw yuk +4 
wego: wołowina — 1 zł. 30 gr., cie- stości 1 słuchać mistrzowskiej 1nt r- 
j 2 ., pretacji Chopina, w której sędziwy 
lęcina — I zł. 50 gr,, masło deserowe Jubilat jest niedościgniony. 
I gat. — 3 zl. 70 gr., osełkowe — 3 
zi. 20 gr., wszystko za kg. w spize- 
dąży detalicznej. 


Środa, dn. 21 marca 
Zmarli 


7.00 Pocż. aud. 12.05 Konc, muz. 
salon — zesp. H. Adamsk.ej-Grosma- 
nowej. 15.40 Recital fort. J. Rosen- 

; A berg-Schindlerowej. 16.10 Słuchow. 
Ś. p. Jan Piaskowski obyw. ziem., 

L 76, w Warszawie; Ś. p. Stanisław 

Skwarczyński, mag. praw, l. 

Warszawie, 


DZIĄŁ LEKARSKI 


kowa komisja poborowa dla poboro- 
wych zamieszkąłych na terenie 14, 
15, 17, 18, 24125 komisarjatów P. 
P., podlegających P. K. U. Nr. 3. 

Nan komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 
obowiązku tego z jakichkolwiek po- 
wodów nie dopełnili, a obecnie otrzy- 
mali odpowiednie wezwania z Komi- 
sarjatu Rządu. 


„pg. Makuszyńskiego (Tr. ze Lwowa). 
46, w 16:40 TEE Płyty( muz. 
lads 17.50 Skrz. poczt. roln. 18.00 
O dziedziczności wśród kwiatów == 
M. Skulińska, 18.20 Lot nad Krako- 
wem — reportaż z samolotu kapr- 
nikacyjnego (Tr. z Krakowa). = 
Muz. lekka z danc. Adria. 19.25 Fe j: 
liter: Prądy literackie w oświetle- 
niu historycznem — J. Dąbrowski. 
20,02 Kone, muzyki piąniczkcj 
ork. symé P. R. p, 4 Taivo aape 
nena (w progr. m. m. IH arms F - 
liusa). 21.00 Felj.3 Warunki zdoby- 
wania pracy = K. Jahłowski. SO 
Konc, popul. — ork. P, R i J. lad 
pławski (pios.)» 22.00 Muz, lekka 


. 
— 


na. ALINA BREWDA 


CHOROBY KOBIECE ı AKUSZERJA 
Miodows II, tel. 255-55. p, 4—7 w. 


Dr med. MAKSY MILJAN BERNSTEIN | 
b. lek. khniki wied, 1 szpit. św. Ła-j 


zarza w Krakowie. Ckoraby wener., 5: j . liter. 
skór., włos., niemoc pic'owa i kosmet. | (P>-)- 22,80 Muz. tan. z kabar. ll 


x ? 6 i K 
lek. Analizy, Marszałkowska 87 m. 5. Po aai w Qazie. 23,30 Bo- 
Telefon 9-02-61, Ord. 9 — 2 i 4 — 8.1 Mec zut. 


że musiano wezwać lez, 
karza. Polaczek, będąc już pija- 


. kiedy mąz ułożył się do sut W. 
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Czy przyszły dyktator Francji? 


Pułkownik de La Rocque 


„Gringoire* w rubryce 
traite“ podaje” interesujące stu- | 
djum Recouly'ego (autora słyn- 
nego „Memorial de Foch“) o po- 

p»larnym wodzu Krzyżów Ognia 
pułkowniku de La Rocque. 

Członkowie organizacji b. kom- 
batantów odegrali wybitną rolę 
podczas, pamiętnych manifesta- 
cyj z dnia 6 lutego. Świadkowie 
twierdzą, że zorganizowana i 
zdyscyplinowana falanga mogła 
nawet... bez 
zatory, zwalić»barykady i dotrzeć 
do Izby deputowanych. 

— Nie uczynili tego — pisze 
Recouly — i dobrze zrobili. Bo 
ani opanowanie pałacu Burboń:* 
skiego, ani wrzucenie do Sekwa- 
ny kilku posłów, nie rozwiąże za- 
gadnienia silnego rządu. Nie cho- 
dzi o to, by zlikwidować instytu- 
cję parlamentu, ale zreformować 
ja. Trudno jednak  przypuścić, 
aby feodalna potęga parlamentu 
(taką samą  siią _ 
średniowieczni barunowie) opar- 
ta na barkach przynajmniej dwu- 
stu tysięcy wyboreów z prowin- 
cji, których suto opłaca z na- 
szych kieszeni, da sobie odebrać 
władzę. Jedynie siła zadecyduje 
o losach Francji. Walka toczy 
się między tymi, którzy chcą żyć, 
a tymi Którzy tamtych uciskują i 
znębią w sposób... legalny. 

Krzyże Ognia zajmują wybitne 
miejsce w szeregach armji naro- 
dowej, dążącej do-reformy ustro- 
ju. Cóż oni reprezentuja? Skąd 
pochodzą? Dokąd ida? 

Wojsko warte jest tyle ile wart 
jest wódz — powiada Recouly. — 
Wodzem Krzyżów ognia jest puł- 
kownik de la Rocque, który wy- 
szedł z armii syt chwały zaszczy- 
tów. Ma lat 45, energiczną posta- 
wę, twarz pełną wyrazu, jest ca- 
ły poharatany i poznaczony bliz- 
nami, gdyż brał udział i w wal- 
kach w Maroku, i na froncie fran 
cuskim. Uparty jak Owernjak. 
Ójciec jego był jenerałem arty- 
lerji marynarki wojennej — on 
sam ukończył Saint Cyr i odbył 
nowicjat wojenny w Maroku. Ty- 
powy kalonjalny wojak. Mówi po 
ar ku, jak Arab. Ranum. odnie- 
słonym podczas bitwy pod Keni 
tra zawdzięczał przeniesienie do 
Francji, gdzie niebawem poszedł 
na front. Jest oficerem Legji ho- 
norewej, a w 82 r, życia zostaje 
dowódzcą ` bataljonu, w nagrodę 
za to, że wziął do niewoli cały 
bataljon niemiecki. 

Po wojnie wział go do siebie 
Foch. Jako oficer sztabowy, zo- 
staje wysłany do Polski, jako in- 
struktor armji polskiej. Następ- 
nie.bierze udział w wojnie maro- 
kańskiej, w Riffie. 

Wreszcie wyszedłszy z armji o- 
bejmuje kierownictwo organiza- 
cji b. -kombatantów, skupionych 


Wiosna w górach 


Uroczy widok łąki, usianej krokusami, u stóp alpejskiego szczytu. 


broni przeforsować 


rozporządzali, 


„. Organizacja 
sięcy członków dzieli się na 
sekcje. Każdy okręg Paryża po- 
siada jedną sekcję, prowincja po- 
lsiada ich dwieście. Na czele sek-; 
cyj stoją wypróbowani, zdecydo- 
wani na wszystko ludzie. Wbrew 
pozorem bynajmniej nie oficero- 
wie, ale niższe szarże — byli ka- 
prale, albo zgoła prości żołnie- 

rze. Większość stanowią nie t. 
zw. inteligenci, ale lud — w sto- 
sunku”80 procent. 

Obok Krzyżów Ognia rozwija- 
ją się dwie organizacje zależne 
od La Rocque — „Zw. Synów b. 
kombatantów" i „Zw. Ochotników 
Narodowców'. W ten ,sposób Li- 
ga b. kombatantów otrzymała za- 
strzyk młodej krwi. 

Dotychczas Liga posiadała mie 
sięcznik „Flambeau“  (Pochod- 
nia), który obecnie przekształcił 
się w tygodnik. Zarówno szefc- 
wie jak i członkowie Ligi są re- 
publikanami, którzy nie utracili 
wiary, że republika — ale odro- 
dzona, inna niż ta, która obecnie 
rządzi Francją — odpowiada naj- 
bardziej-Francuzom. Ma to być 
republika, posiadająca władzę wy 
konawczą, zapewniająca obywate- 
lom wolność prasy,  niezależ- 
ność poglądów, możność wybie- 
rania kierowników państwa zgod- 
nie z sumieniem. 

Wodzowie” „Krzyżów Ognia“ 
wierzą, że dla” przeprowadzenia 
takiej reformy nie trzeba nawet 
zmieniać konstytucji i tworzyć 
nowej.  Fabrykowanie nowego 
motoru zabrałoby zbyt wiele cza- 
su, wywołałoby zbyt wiele niepo- 
rozumieńń — lepiej zabrać się do 
reparacji motoru. Jego części 


PSZCZELARZ i OGRODNIK 


Warszawa, ZŁOTA 4. tel, 662-38. 
Miód wprost od pszczelarzy. Przybo- 


Gaz warszawski 
do miejscowości podstołecznych 


ry pasieczne. Ule. Węza sztuczna, 
miodarki. Ceny niskie. 
Dyrekcja gazowni warszaw- 


skiej nie zaniechała swych projek 
tów wyjścia poza granice War- 
szawy w celu zaopatrzenia w gaz 
okolicznych miejscowości, licznie 
zamieszkałych albo stale przez 
pracujących w Warszawie, albo 
zamieszkałych przez lato miesz- 
kańców stolicy. W przyszłości pro 
jektowane jest doprowadzenie ga- 
zu do miejscowości, położonych 
na linji Warszawa — Grodzisk i 
na linji Warszawa — Otwock. 
Ponieważ przedsiębiorstwo nie 


A „Marianne“, w zorg u- 
dzielonym przez pułkownika, do- 
daje kilika charakterystycznych 
cyfr. 

—. „Nasz związek -— powiada 
de La Rocque — powstał w r. 
1927. Dowództwo, objąłem oso- 
biście w r. 1980. „Krzyże. Ognia' 
do których mogą należeć tylko ci 
kombatanci, którzy byli odznacze- 
ni za w leczność — posiadają 50 
tysięcy członków rzeczywistych. 
Pozatem mamy 40 tysięcy sympa- 
tyków, którzy nas popierają“ Po- 
boczna organizacja „Ochotników 
narodowców'", do. której należą 
Synowie `b.” kombatantów, „ialbo 
„synowie duchowi",. liczy arów- 
nież 50 tysięcy ezłonków, prze- 
ważnie wieśniaków,. lub _ drob- 
nych rzemieślników. Nasz wpływ 
na młodzież daje się coraz sil- 
niej zaznaczyć. Wierzę w mło- 
dzież i jestem pewny, że nie Spot- 
ka mnie zawód. 

Putkownik La Rocque posiada 
w obeenej chwili w samym Pa- 
ryżu 85 sekcyj, a zamierza utwo- 
rzyć nową sekcję ochotników re- 
zerwy, których będzie można mo- 
bilizować w miarę potrzeby. Za- 
daniem ich będzie wzywać na 
zbiórkę kolegów, nie posługując 
się telefonem, ani pocztą. W ten 
sposób można będzie w przeciągu 
kilku godzin zmobilizować kilka 
tysięcy ludzi.. Dzięki dyscyplinie, 
jaka panuje u „Krzyżów Ognia‘ 
— manifestacja w dniu 5 i 6 lu- 
tego odbyła się spontanicznie, w 
ostatniej chwili. 

— „Nie trzeba nas 
faszystami — dodaje wkońcu puł- 


nazywać 


kownik de La Rocque — nasz 
sztandar nie jest ani biały, ani 
czerwony, ale niebiesko - biało- 
czerwony. Każdy kto wierzy w 
trójbarwny sztandar, może iść z 
nami. Nie pytajcie mnie, czy po- 
siadam program. nie pytajcie, co 
zrobię, gdy zdobędę władzę. Jest 


posiada własnych funduszów, aby 
robcety te wykomać w szybkiem 
tempie, przedsiębiorcy prywatni 


zaś'nię zgłaszają się ostatnio, ga- 
zownia podejmuje wykonanie ro- 


bót stopniowo we własnym zakre- 
sie, w r. b. z jednej 
miejscowości „Ursus“ 
Grodziska), z drugiej zaś strony 
do ul. 
Poniatowskiego — Otwock). 


W przyszłym roku gaz doprowa 
dzory będzie do Pruszkowa, a w 


ciągu trzech lat do Otwocka. 
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strony do 
(kierunek 


Grójeckiej (kierunek most 


„Por- | | pod sztandarem Krzyżów Ognia.|składowe są z mocnego materią. to 
licząca setki ty- | łu. 


> 


pytanie kłasyczne, a głupie. 
Wszystkie programy, to sieczka, 
którą się zapycha 'czaszki, Poli- 
tyka rządowa tworzy sie. sponta- 
nicznie, pod dyktandem / okolicz- 
ności. Dosyć mamy  fabrykowa- 
nych doktryn i idei. 

— Istnieją jednakże zasady, to 
do których wszyscy Francuzi cl 
z lewa i ci z prawej strony — 54 
zgodni. — Należy w ramach kon- 
stytucji dokonać reformy władzy... 

— Jesteśmy silni. W r. -1929 
posiadaliśmy 6 tysięcy ludzi, dzi- 
siaj rozporządzamy 140 tysiąca- 
mi, a od dnia 6 lutego dziennie 
zgłasza się do nas po kilkuset 
kandydatów". 

Mam wrażenie, że pułkownik 
de la Rocque potrafi dokonać 
rzeczy wielkich — konkluduje 
Philippe Bocgner, autor wywia- 
du. 


Erzed kratkami 


== 
a 


Nr. 78 


Tao Płot 


"Kwestja, jak się robi płot, nie] 


jest wcale tak prosta, jakby się 
zdawało. To sprawa skomplikowa- 
na i wyniagająca wiclu zabiegów. 

Płot .płotu nierówny, Jeśli kto 
myśli, że wystarczy vgerodzić plac 
deskami, aby" zrobić płot, to się 
bardzo myli. To będzie fuszerka, nie 
płot. 

Płot porządny, solidny, jak to się 
mówi „adpowiedzialny*, robi się 
Lak: 

1. Naprzód wbija. się. kołki, albo 
lepiej wpuszcza słupki głęboko w 
ziemię. Im słębicj:: wpuści się stip- 
ki, tem lepszy będzie płot. 

9 
ków żerdzie, ai 2 ARIA _ wpu- 
szcza się te żerdzie w " słupki na 
fugę, albo na żamek, "> 

3. Do żerdzi nrzybi ja ssię deski, 
równo jedna koło. drugiej, z wierz- 
chołkami równemi* alko ściuanemi 
naskos, w zab. 


4. Potem płot się maluje, albo 


i zwyczajnie bieli wapnem. 


o. Polem Pizybija ;, się. do. stup- |, 


5. Potem ezcka Się, aż malowa- 
nie wyschnie. 

6. Potem bierze się kawałek lipo 
wego węgla i pisze na płocie (wicl- 
kiemi literami) różne takie słowa, 
powszechnie, choć prywatnie używa- 
ne, oraz „Niech Żyje Rewołócja 
Światowa”, „Precz z mandatom an- 
gielskiem od Palestyny, „Ańdzia 
całóje się z bófelowem*, „Chelcia 
to moje mażenie', „Koham Chclóę* 
ES (sad. 

T. Dopiero wtedy można uważać 
płot za' wykończony. 

Właśnie za „wykańczanie płotów 
na Polnej otrzymał 5 złotych kary 
młody, obiecujący rysownik, p. An- 
toni E-wski. Zważywszy na dotych- 


tzasowa niekaralność młodego czło- 


wieka, urzednik sądowy starostw” 
nie skazał go survowiej. 
Very. 


O kitka kilometrów od Rzymu, 
w pobliżu słynnej skały Orvieto 
wznosi się starożytny gmach klasz 
toru, który dzisiaj rozbrzmiewa 
wesołemi pieśniami i młodym 
śmiechem. W dawnej siedzibie za- 
konniec mieści się obecnie Akade- 
mja dla dziewcząt, które przygo- 
towują się do karjery nauczyciel- 
skiej. 

Rząd faszystowski założył w 
Rzymie Uniwersytet Wychowania 
Fizycznego, dla przyszłych nauczy 
cieli gimnastyki i sportów. W 
Orvieto przygotowuje się kadry 
nauczycielek-higjenistek i sports” 
womenek. Wiek kandydatek: 
17—21. lat. Wymagane są świa- 


dectwa ukończenia szkoły śred- 


niej, oraz świadectwa moralności, | 


zdrowia, „błagonadieżności", 
wreszcie legitymacja, którejś z 
politycznych organizacyj. 


Koszty pobytu w owej Akade- 
mji-są dość wygórowane, bo wy- 
noszę dla studentek w Orvieto o- 
koło 6 tysięcy lirów rocznie, (stu 
denei Akademji rzymskiej płacą 
81175 lirów rocznie), ale rząd 
bardzo chętnie udziela zniżek i 
subsydjów. | 


latari rok praktyki. Praktykantki 
uczą nowe kandydatki. Z Akade- 
mji wychodzi. się ze świadectwem 
uprawniającem do wykładania. za 
sad higjeny ji sportu, w szkołach | 
państwowych. Młode . panny z; 
Orvieto biorą na siebie odpewie- 
dzialne zadanie 
ciała i duszy - półtora 
„najmniejszych i młodych Wło- 
szek* skupionych w organizacji 
Balila. Siedemnaście tysięcy moni 
torek otrzymuje natychmiast po- 
sady na prowincji. 

Stylowy gmach klasztorny oto- 
czony jest kolonją nowoczesnych 
budynków. Są tam greckie gim- 
nazja, olbrzymie baseny, teatr na 
powietrzu, wspaniałe stadjony, są 
le gimnastyczne, sale do trenin- 
gu, czytelnie itd. Wszędzie” poły« 
skuje szkło i nikiej, jasne boa- 
zerje i marmury. - Ani "jednego 
mężczyzny — rządzą tutaj tyłko 
kobiety." - Akademiczki noszą na 
codzień mundur.jasny, kraciasty, 
z białym kołnierzykiem. Wygląda- 
ja, jak pensjonarki. Dzielne ama“ 
zonki uczą się w Wolnych chwi- 
lach kroju. haftu, trykotarstwa— 
bo Mussolini nie znosi dziwożon, 
które tylko umieją rzucać dyskiem 
lub skakać przez płoty. Kobieta 
zdaniem jego winna łączyć siłę z 
wdziękiem. 


Podczas treningu  pensjonarki 
ubierają się w czarne krótkie spo- 
denki i białe bluzki. Na rozległej 
murawie maszerują żołnierskim 
krokiem, przy dźwiękach muzyki. 
Przysiady, podskoki, rozkroki, wy 
rzuty muskularnych ramion, wy- 


w tekście (wśród artykułów) — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 m. 


„A 


Kurs przeszkolenia trwa dwaj wię! 44) miastach.” 


icych Warszawę i Pragę 


kształtowania | 
oni jonc ' UZ WERON WOS ||.» (zm | O AAC MY. 


Ceny ogłoszeń: 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże 
a Husty druk — podwójnie, Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N.j, a 
(Kom.), Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


"a | w 


machiwanie maczugami ; halte- 
rami, a potem — lekcja tańca, mu 
zyki, odczyty z dziedziny litera- 
tury, malarstwa: i wykłady ~ dla 
przyszłych gospudyń i matek. Bö 
każda z tych wysportowanych 
dziewie, manipulujących stukilo: 
wemi ciężarami, musi — jeżeli 
chce zasłużyć na miano dobrej o- 
bywatelki — zostać w przyszłości 
matką kilkorga zdrowych, pięk- 
nych dzieci, które skolei... i t. d. 
W razie potrzeby będzie niańczyć 
niemowlę, i karmić je własną 
piersią, a w razie potrzeby prze- 
dzierzgnie się w gęś kapitolińską 


[0 m o» : . NB 


w Akademii dla dziewcząt 


broniąca ojczyzny. 

Młode Akademiczki z Orvieto 
uależą również . do wojskowego ` 
związku nayrciarek. Zimowa pora 
organizują wyprawy w góry Dolo- 
mity, zbrojne w narty i podkute 
kije. W razie wojny będą śpie- 
Szyć na POMOC rannym, leżącym 
w. niedostępnych wąwozach gór- 
skich. Dzisiaj eskapady owe maja 
charakter „majówek*. Ale odby- 
waja się do wtóru wojowniczej, 
pieśni — „II Piave mormoro: 
Indiestro le staniero'.. (Rzeka 
Piave zaszemrała —. precz cudzo- 
ziemcy .;.). 


Itnieje cały szereg okolic nad- 
rzecznych w Warszawie, pozba- 
wonych dostateeznej komunika- 
cji lądowej. W zainteresowanych 
kołach mieszkańców tych okolic 
poruszono ostatni projekt uru- 
chomienia t.'zw. tramwaju wod- 
nego, czynnego już w innych 


Chodzi mianowicie o urucho- 
mienie łodzi; motorowych, łaczą- 
naprze- 
mian z  Bielanami, , Pelcowizną 
Czerniakowem, Żoliborzem, kolej- 
ką Wawerską, stacją Warszawa- 
Gdańska, Saską Kępą, teatrem 


Tramwaj wodny 


w Warszawie 


„Ateneum“, wiaduktem na karo 
wej cte, Łodzie te miałyby w tych 
purktach stałe przystanki * 


Occzyty 


siedzibie Stowarzyszenia Lekas 
rzy Polskich (Widok 23), w środę, 
dnia 21-go marca 1934 r. a godz. 20 
m. 15, Dr. Janusz Pieniążek wygłosi 
odczyt pod tytułem: „Wskazania, me- 
chanizm, działanie i wyniki leczenia 
zdrojowiskowego w Niemirowie” i Dr. 
Wiktor Proszowski odczyt pod tytu- 
łem: „Środki lecznicze  Truskawca”. 


W 


Auto w piwnicy 


Niezwykły wypadek zdarzył się w Londynie: w czasie zderzenia dwóch 
samochodów jeden z nich wpadł prosto do — piwnicy. Szczęśliwym 
trafem pasażerowie wyszli bez szwanku. 


Komunikaty (specjalne) — 1.50 z}, 
litery w ogłoszeniach 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej sze. 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 

70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
„drobnych 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro ezynne od godz, 9 ranodo 6 wiecz. 


liczy się za oddzielne wyrazy, 
komunikaty specjalne cyfrą 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński 
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